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RODZINA

Związek między podpalEimm Reichstagu 
a plancwanym zamachem na Westerplatte

stwierdza organ tabourzystów angielskich
gdańskiego przekazania sprawy Radzie Ligi 
Narodów oraz decyzję pofcai gdańskiej wzmóc 
pienia policii w mieście-

Niezależna opinia w Gdańsku 
przeciw zarządzeniom senatu

lidańsk, 8. 3. PAT. W  calem mieście panuje 
zupełny spokój. Posterunki policyjne, wzmnc-

(:) Londyn- 8- 3. PAT ,J)auy Herald" zamie 
zeza sensacyjna wiadomość, lak oby rząd poi 

ski mlal dowody, że atak na WesierpiaUe był 
opraoowany p ix a  Jedna z  zakonsiprowanycti 
iattcjok. Istniejących wewnątrz organizacji hit* 
lerowców. Wszystko wskazał* na to, —  pfcz* 
«J>aily herald" —  te  była to tasama zakonspl- 
róż ana bojówka, która przygotowała i wyko­
nała podpalenie Reichstagu. W śród hitlerow­
ców Istnieć silna grupa aktywnych terorystów, 
którzy sa odpowiedzialni za dokonane w  d a t«  
zeszłego roku z najzimniejsza krwią liczne mor 
derstwa. Kierownicy partyjni maja bardzo sła­
ba kontrolę nad tą bojówka* Cisami łodzi- 
przygotowali pogtom Żydów pod pretekstem 
zalnscenlzowanego zamachu na Hitlera Oni to 
posłali do Związku Żydów niemieckich ostrzeż* 
nie, zapowiadające wymordowanie wszystk^b 
Żydów, c Ile Hitlerowi spadnie choćby wio* z  
głowy. Ta bojówka, która wszystkie te akty 
terom 1-prowokacyj przygotowuje I wykony wu 
le wciąż leszcze istnieje, stwierdza ,,Daily He­
rald". Zuecydowaua ona Jest nie pozwolić na 
żadne ograniczenie swojef działalności przez 
kierowników partu I zmierza do kompletnego 
wykonania wszystkich barbarzyńfklch celów 
programu hitlerowskiego-

Sensacyjne rewelacje „Daily Iieraldu" uczy- 
tliły w kolach politycznych wielki* w rażenie, 
zwłaszcza podkreślony przez .Daily Herald" 
związek między planowanym prowokacyjnym 
zamachem na polskie składy amunicji na We^ 
sterplatte l podpaleniem prow okacyjn i Relctas 
tagu-

Pozatem  cała prasa w  krótkich wzmiankach 
wspomina o incydencie i podaje zamiar senatu

na imieniny
ffiarsz. Piłsudskiego

Pomian Poił Kiakdw -  Mim
Wyjazd z Krakowa w sobotę 18 bm. wiecz. 

m z Warszawy w niedzielę 19 bm. w nocy

łśączna cena bileiu zł 11.80
Zgłoszenia przyjmuje o d d z J Ś T o w .W a g o n  
Lits Cook Kraków, Sławkowska 12 i A d m i­
n istracja  N o w e g o  D z ennika. O rzeszkow e" 7

uione przez straż obywatelską i uzbrojone w  
karabiny, pilnują bezpieczeństwa. Ustawione 
zociały także posterunki przed gmachem ko- 
misarjatu generalnego Rzeczypospolitej oiaz 
przed innemi urzędami polskiem’ , jak rów­
nież przed willą, zajmowaną przez komisarza 
generalnego. Wczoraj późnym wieczorem z ko­
szar policji we W rzeszczy  w y jech a ł samochód 
ciężarowy obsadzony przez policję w hełmach 
stalowych z ustawionym na przodzie karabi­
nem maszynowym. Odnosi się wrażenie, że 
zarządzenia władz gdańskich mają na cela 
wbudzenie wśród ludności uczucia trwogi. —  
Akcja ta, jak się udaje zaobserwować, nie wy­
wołuje pożądanego przez senat wrażenia.

„Danziger Łandesztg" pisze, że zarządzenia 
zwołania części Einwohnerwehr jest całkiem 
zbędne, gdyż dotąd policja gdańska wykazała 
zupełną sprawność i bez żadnej dodatkowej 
pomocy opanowywała sytuację, o ile tego wy­
magały okoliczności. Pismo w swojem rozu­
mowaniu idzie dalej, twierdząc, że robienie 
alarmu jest eałkicm na rękę Polsce, bo Polska 
może na potwierdzenie swoich informacyj 0  
grożaeem uiabazpieczeństwie powoływać =dę 
na zarządzenia władz gdańskich'. Jednocześnie 
pismo centrowe pisze, że wypadki obecne aa- 
ją powód do podniesienia ira nowo sprawy 
Westerplatte w całej jej rozciągłości. Bównreż 
przeciwko zwołaniu Einwohnerwełn wypowie! 
da się socjalistyczna ..Danziger Voiysummę**, 
twierdząc, że w opinji publicznej zarządzenie 
senatu wywołuje wraztr.ie wytworzenia sy­
tuacji podobnej do zarządzeń w  Prusaci., gdzfc 
rola policji pomocniczej powierzona została 
Organizacjom hitlerowskim. Według lnfarm ś- 
eyj dziennika senat ma snę dzisiaj zastanowią 
czy nie jest wskazare odwołanie wzuwemow  
go pogotowia policyjnego.

N iw y  HiwfliRf adańshd-polskf
w  f i R i m o l p

Genewa, 8. 3. (K ) W ysoki Komis wz O g i  
Narodów w Gdańsku zwrócił się rdo generał-' 
nego sekretariatu Eigi Narodów z wnioskiem, 
aby Rada Eigi Narodów w najbliższym czasie 
zajęła się nowym zatargiem polsko-gdańskim. 
(T o iM  o rozstrzygniecie wniosku rządu pol­
skiego. czv zarządzenie senatu gdańskiego w  
sprawie policji portowej przedstawia arion 
directe" oraz wniosku senatu gdańskiego w  
sprawn wzmocnienia straży polskiej.

• * •
Gdańsk. 8. 3. (R) Rząd polski przesłał W y ­

sokiemu Komisarzowi E. N. w Gdańsku wnio­
sek, domagający się stwierdzenia, że zarządze­
nie senatu gdańskiego z dnia 15 lutego br. w  
sprawie policji pomocniczej przedstawia jed­
nostronną , arion directe" i musi być natych­
miast unieważnione.

(:) Berlin. 8. 3. PAT. Na wzmocnienie straży Pól 
slkiej na Westerplatte pTasa niemiecka w dalszym 
ciągu reaguje alarmowemi komentarzami. Wscteh- 
niemiecka „Deutsche Ztg ‘ ‘ apeluje do Rady L Si. 
aby usunęła „beczkę prochu na W esterp la tte". Nie­
miecko narodowy „Tag" donosi, te rząd domasttć 

będzie utonięcia polskiego składu amunicji 
Westerplatte,
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(T h .)  —  T akie to b y ło  stopn iow anie reakcji 
W republikańskich N iem czech aż do sam ego 
szczytu, czy  też do  sam ego dołu, jak  kto w oli.

Zaczęło się od H indenburga. K iedy  ta postać 
p ierw szy  raz by ła  rzucona na ekran, św iat nie 
łu dził się ani na chw ilę, że to nie jest i nie 
Lędzie tw ierdza republikanizm u i tego pełne­
go liberalizm u politycznego, jak i m ia ł ostate­
czn ie  zaw ładnąć nad pow ojenną Europą. W ie ­
dzia ło  się, że Himdenburg b y ł poaporą Ironu 
hohenzollernow ego i z  w ieku  i z urzędu zago­
rzały  m onarchista. A le n ie by] on człow iek iem  
p artji, nie b y ł naw et człow iekiem  klasy, b y ł 
przecież uosobieniem  N iem ca, ja k o  takiego. 
W szak  z  jego  nazw iskiem  łączyła  się w ielka 
sław a w ojen n a  narodu n iem ieckiego, a bodaj 
że z jeg o  osobistością  m ożna b y ło  łączyć n ie ­
które z n a jbardzie j ch lu bn ych  i na jbardzie j 
esen cjon a ln ych  rysów  charakteru narodow ego. 
N ie m ożna b y ło  oczyw ista  spodziew ać się i l i ­
czy ć  na to, że na starość zm ienił on sw ój ca ły  
św iatopog ląd  i w rodzon y  i odziedziczony po 
p raojcach  nastrój m onarch istyczny m cja .ło  
na „w yzn a n ie" republikańskie. Tak n a 'w n ych  
złudzeń n ikt na św iecie nie m iał. Zapanow ało 
ty lko  o  n im  prześw iadczenie, że uznał praw ­
dopodobnie form ę republikańską w danej 
ch w ili za jedyn ie  m ożliw ą i w iodącą do z ,ed - 
noczem a narodu i że —  o to g łów nie chodziło
— nie złam ie przysięgi złożonej na konstytu­
c ję  w ejm arską. Po H idenburgu nie obaw iano 
się żadnych  niespodzianek, ani wstrząsów , i 
b y ło  się spokojnym .

Tym czasem  zaczęła się naokoło n iego u w i­
jać pew na partj polityczna o  w yraźnem  par­
ty jnem obliczu, i to już m ogło  zbudzić pew ien 
n iepokój, pew ne w ątp liw ości. K iedy pojaw iła  
się w najbliższem  otoczeniu  prezydenta repu­
blik i spółka H ugenberg-Papen, a on d la n iej 
oddalił od  siebie taką n iew ątp liw ie w ybitną 
i w  stu procentach w ierną osobistość, jak  Bru.- 
niga, którego m iejsce  za ją ł dezerter z centrum , 
p a rty jn y  konserw atysta v. Papen, zaufanie do 
H indenburga doznało pow ażnego zachw iania. 
W te d y  to op in ja  publiczna usiłow ała  ratow ać 
pełną h onorow ość polityczną starego m arszał­
ka i w prow adziła  do aktyw nej polityk i n ow y 
czynnik  —  m łodego H indenburga. „S y n " H i-n  
Henburga m iał b y ć  ow ym  nie całkiem  do­
b ry m  duchem  „o jca "  H indenburga, którego 
'jednak odtąd  w idzia ło  się ju ż  w  obrębie pew ­
nej partji, m ianow icie  patrji konserw atyw nej, 
k tóre j przyw ódcą  jest Hugenberg. A le uspo­
k o jon o  się. M ów iono: H ugenberg jest n iew ąt­
p liw ie  z przekonania i praw ie-że  z  w yznania  
m onarchistą, ale jakoś potrafi się pogodzić z 
rzeczyw istością . T o ć  to ten typ, który przed 
w o jn ą  na m apie stronnictw  politycznych  b y ł 
określony jak o  „freikonservativ“ , a to by ła  
grupa, skłonna do kom prom isów  tak w  praw o, 
'jak i w  lew o. I dalej, n iem iecki republikanin, 
a  z n im  cały  św iat, zainteresow any w  stabili­
zacji stosunków  politycznych  w  E uropie, spał 
spokojn ie. Z  tej strony nie obaw ian o się żad­
n y ch  gw ałtow nych  w strząsów .

Nareszcie jednak przecisnęła się jak iem iś 
p otw om em i łokciam i jakaś now a, zgoła n ie ­
sam ow ita  postać, p. A dolf H itler i ją ł dom a­
gać się gw ałtow nie odrazu pierw szego m ie j­
sca. W yn iesm ny na sam szczyt przez m iljon y
—  tych  rn iljonów  b y ło  coraz w ięcej — H itler 
n ie  zadow oli] się w żaden sposób jak iem ś 
m iejscem  drugicm , lub jeszcze dalszem , tylko 
w yciągnął rękę po całą władzę. H indenburg 
z początku zlekcew ażył sobie fe ldw ebła  z cza ­
sów  w ojn y , ale coraz bardziej zaczął się go 
bać, o fiarow ał mu taki i inny kom piom is, ale 
H itler czekał cierp liw ie, jak by  w iedział, ie  
.■•rędzej czy później — raczej prędzej —  starzec 
skruszeje. Koniec był jednak ten, że pierw sze 
m iejsce, jak ie H itler sobie w yw alczy ł, tylko 
form aln ie by ło  pierw sze i przedslaw ia ło  całą

pełnię w ładzy. W  sam ej rzeczy otoczy ł go 
H indenburg stróżam i bezpieczeństw a, lak. aże­
b y  sam odzielnie nie m ógł ani jednego kroku 
zrob ić i nie tłukł garnków  po drodze. Po je d ­
nej i drugiej stronie prow adzą go H ugenbe, g 
i Papen, trzym ając go w praw dzie jak by  w m i­
łosnym  uścisku, ale dosyć m ocno. Z daw ałoby  
się, że n iem a dużego niebezpieczeństw a. W y -  
szum i się m ocn y  p. H itler w  m ocnych  słó ­
wkach, którem i siebie i sw oje  m iljon y  upaja 
do nieprzytom ności, —  jednak do zbyt jask ra ­
w ych  poczynań  n igdy nie dojdzie, bo strażni­
cy  n ie dopuszczą. I znow u jak by  uspokojenie, 
a m oże raczej zdrętw ienie nastało. Jakoś to 
będzie! H ugenberg i Papen uchronią.

A ż tu przyszły w yb ory  i pokazały, że Hitler 
sam  jest b lizko sześć razy talii m ocn y  jak  je ­
go oba j stróże bezpieczeństw a. N aród n iem iec­
ki w  44 procentach ośw iadczył, ze pragnie żyć  
pod rządam i H itlera, chociaż ten n igdy  je ­
szcze nie zdradził, jak ie  konkretnie są jego  
zam iary. Z  w yjątk iem  lirycznych  dźw ięków  
o nocach długiego noża, w  których  zarzynać 
będą Ż yd ów  i m arksistów , jeszcze niczego 
konkretnego nie pow iedział. W  dążeniu do 
odzyskania m ocarstw ow ego stanow iska przed­
w ojennego i odebrarm  tych  czy  innych  tery - 
torjów . już go inni w yprzedzili. T oć nie b y ło  
n igdy tajem nicą, że N iem cy dążą od pierw szej 
ch w ili, od chw ili podpisania traktatu w ersal­
skiego do obalenia i unicestw ienia tego trakta­
tu. Spróbow ał to zrobić Rathenau za pom ocą 
nastraszeni św iata sojuszem  z Sow ietam i. 
Że to posuniecie b y ło  gen jalne i skuteczne, 
m ożna b y ło  się przekonać ju ż  w  sam em  R a - 
pałlo, dokąd R athenau sprow adził Cziczerina i 
gdzie z nir w  oczach  całego św iata zaw arł 
sojusz. W  ten sposób nam alow ał w ylęk n ionej 
śm iertelnie E uropie zjednoczenie 220 m iljo -  
n ów  ludzi pod w odzą na jzdoln ie jszych  gene­
rałów  pruskich E uropa zadrżała i zaczęła tra­
ktow ać N iem cy z w yszukaną grzecznością. Na 
tej podstaw ie budow ał dalej Stresem ann i u zy­
skał w krótkim  czasie takie ustępstwa, o k tó­
rych chyba nikt nie m arzył w  N iem czech. P o ­
lityka H itlera nie zm ieniła kierunku i celu, 
ona tylko zm ieniła środki —  dobre na złe, 
skuteczne na błahe. Ze Sow ietam i zerwał, a 
jego  m arzeniem  najw yższem  jest w staw ić w  
ich  m iejsce  faszystow skie W łoch y . N ależy m o ­
cno w ątpić, czy  ten sprzym ierzeniec, gdyby  
nim  ju ż  dopraw dy został, zbudzi taką obawę, 
jak  sow iecka R osja. M ow y M ussoliniego, ch oć- 
b j’ b y ły  m ocn iejsze niż ongi m ow y  jego „p o ­
przednika" Cicerona, ju ż  nie w y w o łu ją  dre­
szczów. Sztuka oratorska należy już dzisiaj 
do „ fa ch ó w ", których  się ła tw o m ożna nau­
czyć, i ludzie nauczyli się w ygłaszać straszli­
w ie m ocne i św iatoburcze m ow y, które ju ż 
jednak naw et dzieci w  kołyskach  nie straszą. 
Dziś istnieje ty lko obaw a przed realną siłą, a 
jest n ią liczba ludzi i siła uzbrojenia. T ego  na

Przy licznych dolegliwościach kobiecych natnraw
woda gorzka ,.Fr«*ciszka-Józefa1 sprawia znakmitą algf 
Zalecana pfzez lekarzy.

razie w obec reszly św iata nie m a ai. M usso- 
lini, ani Hitler. Na w szelki w ypadek — Hi-) 
tler nie w niósł do zagranicznej polityk i N ie* 
m ieć żadnej n ow ej m yśli, ty lko n ow y  —  ryk, 
O puszczając Sow iety, względnie w szczynając; 
z nim i ostrą w ojnę, znacznie os' b ił p ozycję  
m iędzynarodow ą sw ojego  kraju, k tóry  za po* 
lityczną ija ln ość sw ojego  w odza jeszcze k ie ­
dyś będzie m usiał drogo zapłacić.

Ale nie w  tem leży niebezpieczeństw o h itle ­
ryzm u, ty lko  w  jego  rządach w ew nęfrznych, o  
których  się m ów i poprzez straszliw e op ary  
krw i, do  których  przelew u m a d o jść  dziś ju ­
tro. Świat jednak łudzi się, że ow i stróżow ie 
bezpieczeństw a, H ugenberg i Papen, zdołająi 
pow strzym ać od szaleńczych w yczynów . T o  
jest n a jpraw dopodobn ie j złudzeniem . E w olu ­
cja  idzie ku ca łkow icie nagiemu h itleryzm o­
w i. Tak, jak  ona doszła od H indenburga prze* 
Hugenberga do H itlera strzeżonego, tak tera* 
pó jdzie  do sam ego i w yzw olon ego H itlera. 
W y b o ry  w ykazały  że ona jest jedyną realną; 
siłą, elem entarną siłą. C o to za pociecna, że 
H itler sam  nie m a w iększości w  R eichstagu? 
Czy m u ten ca ły  R eichstag jest potrzebny? 
Czy on przy  jeg o  p om ocy  chce rządzić? Może 
być, że będzie się starał o  stw orzenie sobie ja ­
kiegoś pozoru  legalności i da sobie u ch w alić  
pełnom ocn ictw a, ale rządzić będzie gw ałtem  i 
ty lko  gwałtem . Na to nie potrzebuje tych  p a - 
rtr procentów  hugenbergow skich  głosów , k tó ­
re mu do liczbow ej w iększości brakują.

Jeśli w ogóle m ożna przy takim  dzikim  i dzi­
w acznym  fenom enie jak H itler i h itleryzm  
coś przew idzieć i przepow iedzieć, ' ■> chyba to, 
że teraz Kolej jest na H indenburga i H ugen­
berga, których  H itler n iem iłosiernie stratuje, 
gd yb y  m u się gdzieś przeciw staw ili. W y b o ry  
da ły  faktyczn ie H itlerow i pełną w ładzę do rę­
ki —  m niejsza  o b rak u jących  k ilka procentów . 
A jeśli on jest istotnie tym  „m ocnym  cz ło ­
w iek iem  " , za którego go zaślep iony i opętany 
tłum  uważa, to będzie rządził straszliw ie na 
w ew nątrz, a stąd przerzuci się szał na z tw - 
nątrz. T o  zda je  się chyba b y ć  pew nem , że H i­
tler i jeg o  ludzie najbliżsi h a m u lc ’ w  w ew n ę­
trznych nie m ają , ani etycznych, ani rozum o­
w ych . Jeśli oni są siłą —  to ch yba  całkow icie 
ślepą, an: przez rozum , ani przez m oralność 
nie kierow aną.

A ta n iepoham ow ana siła spuszcza się teraz 
ca łym  sw oim  ciężarem  na świat. Taką siłę 
daw n ie j raz nazw ano „b iczem  B ożym ’ • B odaj 
czy on się n ie ukazał znowu na firm am encie, 
a za n im  przyjdzie straszliw a lim a krw i i pożarn

Jedna nadzieja  jest ty lko —  w  sohdarności 
cyw ilizacji p izeciw  barbarzyństw u- Narazie 
m a się w rażenie, ja k ob y  się ca ły  św iat zam y­
kał na w szystkie spusty przed H unnam i. N i­
gdy  jeszcze N iem cy nie b y ły  tak izolow ane, 
tak poza naw iasem , jak  teraz Może to ich zre­
flektu je. B iada tylko tym , k tórzy H itlera za­
chęcają i w zm acniają . Oni stają się w spó ł­
w in n i zbrodni, na jaką sie zanosi za rządów  
nietrzeźw ego i niepętanego Hitlera.

Belgia w obawie zamachu na Eupen
i M a M y

Leodjum , 8. 3. P A T . W szystk ie  posterunki 
na gran icy n iem ieckiej zostały w zm ocnione 
oddziałam i zandarm erji, ze względu na cgraz 
to liczn iejsze przejścia  granicy belg ijsk ie j 
przez kom unistów  n iem ieckich . Z garnizonu 
leod ijsk iego w ysłano oddziały  w ojsk  do  Eupen 
i M alm edy, w  celu w zm ocnienia, tam tejszych 
garnizonów . W edług  pogłosek, kursu jących  
w  Brukseli, wzmocnienie garnizonów wojsko­
w ych  w Eupen i M alm edy zostało spow odo 
w ane w iadom ością , że h itlerow cy  szyku ją  za­
m ach nu te dw a kantony, w celu przyłączenia 

i ich  do F zeszy.

Komintern proponuje soc aL 
demokratom wspólny front

(Telefonem od naszego korespondenta]
(:) Warszawa, g. 3 (Sin) Komin te.roi zw.r6c.il się 

do wszystkich swoich oddziałów i organizacyj w 
Europie z  propozycja przedłożenia oreanizaeioin 
socjal-demokratyczmym, ■wchodzącym w skład H 
międzynarodówki zawarcia wspólnego ‘ rontu dla, 
walki z faszyzmem. W  tym wypadku komunisty­
czne organizacje powstrzymają się od wszelkiej 
akcji przeciwko soc.al-demokracji.
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Różowe chmurki optymizmu 
na horyzoncie dolarowym

(!) (d) Ostatnie telegramy donoszą, źe amery­
kański sekretarz stanu dla spraw finansowych, 
IWoodin zarządził znaczne ułatwienia w morator­
ium bankowem. Obecnie wolno już bankom wy­
płacać sumy, potrzebne na wypłaty zarobków ro- 
[botniczych i na opędzenie najniezbędniejszych wy- 
datków codziennych. Ma to na celu zapobieganie 
zv,ałnianiu pracowników z warsztatów pracy.
* Wszystkie wiadomości wskazują zgodnie na to, 
jże rząd waszyngtoński pragnie wszełkiemi siłami 
otrzymać parytet złota. Pierwotne przypuszczenia 
i  częściowem bodaj wyjaśnieniu sytuacji Hnansu- 
wej w Stanach Zjednoczonych w związku z dzlsiej 
szem t. j. czwartkowem zebraniem Kongresu ame­
rykańskiego okazały się złudne. Ogrom prac zaab­
sorbuje członków Kongresu przez znacznie dłuższy 
okres czasu aniżeli jeden dzień, tak, że należy się 
liczyć z możliwością przedłużenia moratorjum ban­
kowego.

Mimo że nie zachodzą najmniejsze bodaj, objek- 
jtywne przesłanki, mogące uzasadnić optymizm w 
odniesieniu do sytuacji dolarowej, to jednak ludzie 
isą dobrego usposobienia i nie chcą wierzyć, że do­

li) Nowy Jork* 8- 3. (R) .,N- Y . Times" dowia­
duje się, że opracowywana nowa reforma finan 
i«owa przewiduje: 1) Utrzymanie standardu zło- 
jta, 2) Wydanie pieniędzy obiegowych na ogól­
ną sumę dwóch miliardów dolarów w formie 
banknotów związkowych, ustawowo unormo- 
mowanydh- Te noty musiałyby być kryte a- 
ktywami bankówemi i gwarantowane przez Re- 
construction Finanse Company. Dalej mają być 
wydane ustawowe postanowienia, zwracające 
się przeciw ukrywaniu złotą j zmierzające do 
wzmocnienia waluty srebrnej- Certyfikaty upo­
ważniające do wycofywania zfota mają być 
chwilową unieważnione. Wreszcie maią otrzy­
mać władza kompetentne prawo rewizji treso-
rów bankowych, schowek ;tp.• • •

N ow y Jork, 8. 3. CR) Z  otoczenia prezydenta 
K oosevelta donoszą, że w ed le  jeg o  projektu  
n adzw ycza jn a  sesja K ongresu am erykańskie­
go  za jm ie  się w yłączn ie  kw estją  k ryzysu  ban ­
k ow ego i po przy jęciu  odpow iedn ie j ustaw y 
K ongres zojtan ie  na k ilka tygodn i odroczony. 
P o  usunięciu obecn ych  trudności finansow ych 
Kogres i prezydent za jm ą się opracow an iem  
ostatecznej ustaw y, u n iew ożliw ia jące j p ow tó ­
rzenie się podobnego kryzysu.

MożliuisM medlużenia 
ntor? łortuir bankowego

( : )  N ow y Jork. 8 3- P A T - P rzew odn iczący  la­
by  reprezentam ów  w W aszyngtonie oznajm ił

lar ulegnie dewaluacji. Optymizm ten zasudza się 
nietyle na zaufaniu w energję. czy też w mądrr,ść 
polityczną nowego rządu, który jest zespołem lu­
dzi mało znanych, ale poprostu na zclazoe] wierze 
w trwałość dolara. Szczególnie w Polsce ludzie nie 
chcą zdać sobie z tego sprawy, że np. uboga Pol­
ska, czy te targane wewnętrzncml burzami Niemcy 
trzymają swe waluty w ryzach, a najpotężniejsze 
i najbogatsze na kuli ziemskiej państwo Sternów 
Zjednoczonych kołysze się bezradnie na falach 
rozhukanego dolara. To też Indzie chętnie pocie­
szają się, że jeżeli Niemcy dały sobie radę z wtrzą 
sem lipcowym 1931 roku, to napewno ustabilizo­
wane politycznie i bogate Stany Zjednoczone zdo- 
łają opanować sytuację dolarową.

W  kraju panuje nadal spokój. Nie słychać nic 
o wii kszych obrotach, a banki zakupują nieznacz­
ne ilości dolarów dla celów handlowych. Kurs róż­
norodny, zależny od humoru, nastroju optymisiycz 
nego. czy pesymistycznego stren. Okazuje się jed­
nak że w Krakowie notują dolara po stosunkowo 
wysokim kursie, w porównaniu z innemi miastami

•  •

H l l
że kongres m e będzie m ógł w ciągu iednego 
dnia przedyskutow ać 1 aprobow ać program u 
prezyden a R o o ^  zefra, prawdopodobnie wlec 
moratorjum bankowo upływające w e czwartek, 
zostanie przedłużone*

Banki wznowiły czynności
( :)  N ow y Jork 8. 3- P A T . W ięk szość  tutejszych 

banków w znow iła  c z y n n o ś c i przestrzegając za 
rządzeń, w yoan ych  przez w ładze skarbow e.

( : )  W aszyngton . 8 - 3- P A T - Emisja d ow od ów  
o ra z  wszelkich znaków, zastępu iący :h  pieniądze 
przez zw iązek  izb clearingow ych z o s a i -  ze- 
wolona w arunkow o o a  piątku b ieżącego ty g o ­
dnia. Banki em isyjne, które posiadają od d z ia ły  
zagram cą otrzym ały  zezw olenie na deponow a­
nie papierów  w  S anach Z jednoczonych  na ra­
chunkach sw oich  oddziałów  pod warunkiem że 
transakcje te nie będą m iały charakteru tran-sfe 
ru kredytow ego Stanów  Z jedonczonych .

( :)  W aszyngton- 8. 3- PAT- W y sy łk a  cze k ó w  
p o c z to w y '*  płatnych zagranicą została w zbro ­
niona-

Po otwarciu banków —
60-dnlcwe u ypc wiedzenie wKładtiw

( :)  Nowy Jork. 8. 3- PAT- Kasa oszczędn o­
ści. w  które) wkłady sięgają 400-000 000 dolarów  
a w  której zdeponow ało sw e oszczęd n ości 
300.000 ludzi, postanowiła w prow adzić 60-dnio- 
w e  w ym ów ienie  dla w yco fu ją cych  w kłady po  
otw arciu  banków -

Ifóurzyięta dymisja rządu austriackiego
(:) Wiedeń- 8- 3 PAT- Kanclerz Dollfuss w 

godzinach popołudniowych udał się do prezy- 
denta republiki Miklasa 1 przedstawiwszy mu 
ogólną sytuację- a w szczególności sytuację

parlamentarną, złożył dymisję gabinetu- Prezy 
den* dymisji nie przyjął I zapewnił rząd o swem 
peinem do niego zaufaniu.

(:) Wiedeń- 8. 3- PAT- Rada ministrów od by  
ła w czora j w ieczorem  posiedzenie, które trw ało 
do późnej n ocy  i zak oń czy ło  się uchwaleniem 
2 rozporządzeń- z których  jedno zakazuje urzą 
dzania zgromadzeń 1 pochodów do jesieni br 
aa calem terytorium Austrii drugie zaś doty­
czy ustawodawstwa prasowego Paragraf 1 
rozporządzenia prasow ego orzeka, że wrazie 
konfiskaty sądowe) dziennika może kanclerz za 
rządzić, by egzemplarzy <ego dziennika dos -ar

Z e 'ra z zgromadzeń i zaostrzenie cenzury
czon o w ładzom  na 2 godziny prz&a wy.isciein 
dziennika- Paragraf 2 postanawia, że konfiskata 
mo*e b y ć  zarządzona także z  powodu obrazy  
uczuć patriotycznych , religijnych i obyw atel 
skich- P rzekroczenie tego rozporządzenia kara 
ne będzie grzywna 2-000 szylingów  i aresztem 
do 3 miesięcy- R ozporządzenie daje prokurato­
rowi w razie kilkakrotnej konfiskaty tegosame- 
go  pisma praw o zawieszenia wydawnictwa 
Obraza publiczna rządu związkowego, rządów

kzGzyf fEchhihi kosmetycznej
„ Źródłem  ży c ia  iest słońce, o  ile życiodajne je­
g o  prom ienie przysw ajam y um iarkowanie Z te 
po dośw iadczenia skorzystała zaszczytnie zr.a- 
na w ytw órnia lekarsko kosm etycznych  prepara­
tów  „MjraculunT, zasilając krem c :e r
gią promieni u ltrafiołkow ych- Niepospolitej w y- 
kwhitności krem  , Uttrasol“ , przystępny ceną dla 
każdego- pow ita nietylko świat sportowy. lecz i 
o g ó ł. dba jący  o  higjenę urody- Z zaletą oży w ie ­
nia ce ry  łą czy  krem ten w łasność zmiękczania 
tw ardego nasi rica oraz  w ygładzania ch ropo­
w atej sk óry  —  w  sfcnhcach dotychczas nieosiąg- 
ttlęty.

Przedłużenie mnraforjam 
mieszkaniowego dla bezrobotnych

( :) Warszawa. 8. 3. (Sin) Do sejmiu wpłynął r*ą 
dow y projekt ustawy o zmianie moratorium mie­
szkaniowego dla bezrobotnych. Jak wiadomo, usta­
wa z 7 listopada 1931 r. wprowadza do ustawy o 
ochronie lokatorów stale moratorjum mieszkaniowe 
dila miesfflkań jedno- i dwu-izbowyoh na okres mie­
sięcy zimowych, ta. od 1 lis,upada do 31 marca, 
polegające na wstrzymaniu wykonywania eksmis.A. 
orzeczonych sądownie za zaleganie z opłatami ko­
mornego z powodiu braku pracy, lub nędzy wyiąt- 
kowej. Obecnie z dniem 1 kwietnia 1933 r. groziła 
fala eksmisyj z  mieszkań jedno i dwuizbowych. Jak 
stwierdza uzasadnienie rządowe do projektu usta­
wy okoliczności faktyczne, z powodu których wp-o 
wadzono moratorjum mieszkaniowe w ubiegłym ro 
ku na okres miesięcy letnich, nie uległy zmianie r.« 
lepsze, a przeciwnie pogorszyły się, zarządy zań 
s niln już obecnie z trudnością mogą zapewnić bez­
domnym mieszkania 1 nie będą mogły wywiązać 
się z tych obowiązków przy bardzo znacznym i na 
giym wzroście ilości bezdomnych. W obec tego 
wpiesiony obecnie projekt ustawy przedłuża mora­
torium (Ba tychże mieszkań na okres miesięcy z!mo 
wych. tak, że wrazie przyjęcia obecnego projektu 
ustawy zagrożeni eksmisją z powodu bezrobocia 
lokatorzy mieszkań jedno- i dwuizbowych będą mie 
li zapewniony dach nad głowa do 31 marca 1934 U.

Nowe ulgi koleiowe 
dla młodzieży szkolne)

Warszawa. 8. 3. PAT. Z dniem 1 kwietnia t>r. mi­
nisterstwo komunikacji przyznało młodzieży szkol 
re j szereg dalszych ulg, tak przy przejazdach in­
dywidualnych, jak i grupowych. Ulgi te uprzystę­
pniają młodzieży szkolnej podróże koleją bąaźto 
do miejsc stałego zamieszkania, bądźto w  celach 
krajoznawczych, leczniczych, turystycznych, spor­
towych itd. Od 1 kwietnia począwszy zaświadczę 
nia wydawane przez władze szkolne, uprawnia­
jące do 50 proc. zniżki kolejowej, pozwolą na do­
konywanie nieograniczonej ilości przejazdów w  
dowolnym kierunku w  ukiesie czasu, na kiórjr, 
rpiew a zaświadczenie. Dotychczas zaświadczenia 
takie uprawniały do jednorazowego przejazdu po­
między wymienionemł w  zaświadczeniu stacjainL 
Zaświadczenia takie zakładjj/haukowe będą mogły 
wydawać nietylko w  okresie świąt i wakacyj, leca 
w ciągu całego roku według uznania władz szkol­
nych i bez względu na cel podróży. W reszcie dla 
zbiorowych wycieczek szkolnych przyznana zosta 
ła 65-proo zniżka, która stosowana będzie do 
końca 1933 roku, przyczem wymagane do uzyska­
nia tej nlgi dotychczasowe minimun 10 osób 
zmniejszone zostało do 8-miu.

k rajow ych  lub rząd/u zagranicznego ma b y ć  ka 
rana grzyw ną do 2-000 szylingów  i aresatem 
do 3 m iesięcy- O bydw a roaporządzenia wcho** 
dzą w  ży c ie  z  dniem jutrzejszym-
Na drodze do dyktatury?

( : )  W iedeń. 8. 3. PAT- Dzisiejsza prasa porań 
na zam ieszcza na naczelnych m iejscach uchw a­
łę i o d e zw ę  R ady  ministrów- P rasa chrześci- 
iańsiko-społeczua m otyw uje uchw ałę rządu 
potizebą przeciw działania silne5 agitacji naroJO 
w y ch  socjalistów . P rasa lew icow a  protestuje 
przeciw ko zaprowadzeniu cenzury i przeciw ko 
ograniczcrtłn swGfeód politycznych , tw ierdząc, 
że rząd zamierza w prow adzić w  Austrji dykta­
turę.

Z OSTATNIEJ CHVV1IJ
DOLaR W  WARSZAWIE

(:)  Warszawa. S 3- (Sin) W  tej chwili dolar po 
szedł mocno wgórę. Płaca jui 8.80. Bank Polski pla 
oi za dolara nt mo h aj a BOK 8 79.
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„Mam obowiązek realizować 
mandat palestyński. f i

Jak brzmi odpcwiecfź Wysokiego Komisarza Palestyny
na postulaty arabskie

Z prasy palestyńskiej wyjmujemy następu­
jący tekst oświadczenia, jakie złożył Wysoki 
Komisarz Palestyny wobec delegacji nacjona­
listów arabskich. Oto słowa Wysokiego Komi­
sarza

„Auni Bej (jeden z przywódców Arabów pa­
lestyńskich) mówił jasno o dwóch zasadni­
czych sprawach, o sprzedaży grantów Żydom i 
imigracji żydowskiej. Mam niedzieję, że rok 
ostatni dowiódł, lź należę do tych, którzy lu­
bią mówić otwarcie i szczerze. Możemy się 
różnić między sobą co do sposobu ujmowania 
ksażdego zagadnienia, ale przypuszczam, że 
przyznacie, iż celem moim jest praca dla do­
bra całej Palestyny. Atoli pracując dla dobra 
kraju —  proszę o zapamiętanie sobie tego: 
mam obowiązek realipować warunki manda­
tu palestyńskiego, który został przekazany 

.rządowi Jego Królewskiej Mości.
Zgodnie z temi zasadami nie mógłbym zna­

leźć uzasadnienia dla zakazu sprzedaży grun­
tów. Jeśli jakiś człowiek ma majątek, to me 
ąiważam za słuszne, by rząd mieszał się w to, I 
,'eo ten człowiek robi ze swoim majątkiem, a l- j 
bowiem takie stanowisko byłoby bezprawne. \

Co się zaś tyczy sprawy emigracji, to wiem, 
że to jest to zagadnienie wymagające poważ­
nego badania nielylko prze rząd palestyński, 
lecz przez rząd każdego innego kraju, W  Pa­
lestynie ustalił rząd jako zasadniczy wskaźnik 
—  pojemność kraju i powiem otwarcie, że ten 
wskaźnik uważam za słuszny. W  okresie więk 
szego popytu na pracowników, można zezwo­
lić na liczną imigrację, z drugiej atoli strony, 
jeśli popyt jest mniejszy, niż normalnie, może 
rząd zmniejszyć liczbę emigrantów. Takie są 
ogólne zasady, wedle których rząd kieruje się 
w sprawie kolonizacji i imigracji."

Jak wiadomo, wedle pierwszej wersji, w 
mowie Wysokiego Komisarza Palestyny nie 
było ani wzmianki o obowiązkach wynikają­
cych z mandatu palestyńskiego. Obecnie oka­
zuje się, że Wysoki Komisarz Palestyny sir 
Wauchope całkiem wyraźnie zwrócił uwagę 
na ten doniosły problem. Jego enuncjacja ma 
więc zasadnicze znaczenie. Po raz p:erwszy 
bowiem sir Wauchope podkreślił że zakaz 
sprzedaży gruntów w Palestynie jest sprzecz­
ny z postanowieniami mandatu palestyńskie­
go-

Ze swaslyki) i pałka w dłnntach
Żydzi w Anglii zaniepokojeni losem Żydów niemieckich

Londyn (Ż A T ) Odbyło się lu posiedzenie 
'!Auglo Jewish Association, na którem przewo­
dniczący p. Leonard Montefiore wygłosił prze­
mówienie o sytuacji Żydów w Niemczech. Mu­
szę dać wyraz głębokiej trosce o los Żydów  
'niemieckich, oświadczył p. Montefiore. Podo­
bnie jak dawniej hordy Islamu kroczyły na­
przód z mieczem w jednej ięce i z koranem w  
drugiej, tak też obecnie narodowi socjaliści 
maszerują przez całe Niemcy ze swastyką w  
(jednej ręce i z pałką w drugiej. Niema już 
'miejsca dla Żydów w obecnych Niemczech,
Idla Żydów którzy walczyli, cierpieli i poświę- 
'cali swe życie za ojczyznę, niema więcej m iej­
sca  dla pól miljona lojalnych obywateli pań­
stwa niemieckiego. Prawdą jest, że Hitler sam 
nie czj ni wynurzeń w sprawie żydowskiej. 
Natomiast jego kolega Goebbels podburza da­
lej szerokie niemieckie, korzystając z

------------ oJO o

wielkiego składu kłamstw, który stancwi naj­
większą część kapitału politycznego partji na­
rodowo-socjalistycznej.

Na posiedzeniu tern zabrał leż głos dr. Sa­
muel Deiches, który oświadczył, iż wyrazi nie­
wątpliwie uczucia wszystkich zełganych jeśli 
zwróci uwagę na list w „Tim es" o sytuacji 
Żydów w Niemczecn, podpisany przez pp. Ne- 
ville Laski i Leonarda Montefiore.

Zabrał też głos p. Neyille Laski, który o- 
świadczyl: Sądzę, iż jest to pierwszy wypa­
dek, gdy przewodniczący Board of Deputies 
obecny jest na posiedzeniu na zaproszenie 
Anglo Jewish asso< iation. Obecność moja słu­
żyć może za dowód jedności całego żydystwa 
angielskiego w obliczu niebezpieczeństwa za­
grażającego naszym współwj znawcom w 
Niemczech.

Paszport podpalacza Reichstagu 
jest sfałszowany

(!) Jak wiadomo OcOÓnik, który rzekomo pod­
palił Reichstag, nazywa się Marimus van der Ltibbe. 
Jak wiadomo, długo wahano się, zanim podano do 
wiadomości publicznej rysopL tego Indywiduum, 
obawiano się bowiem, że rysopis ten może saę oka 
zać niezgodnym ze znana w  Holamdji fotografją 
sprawcy. Gdy potem pod naciekiem opinji publicz 
mej podano do wdaJomośoi ry^ p is Ltibbego, oka­
zały się ireczy wiście duże sprzeczności między po­
danym rysopisem a znana w Holatndji fotografją 
podpalacza. Gdy jeden z dziennikarzy, który wy­
jątkowo uzyskał możność rozmowy z Lnbbem, 
zwróci! mu na to uwagę, tenże odpowiedział cy­
nicznie, że fotografja holender ka jent dawniejsza, 
a  w międzyczasie on się zmienił. W iadomo jest też, 
że holenderska partja komunistyczna ogłosiła w 
prasie komunikat, wedle krórego van der Lttbbe 
przed dwoma laty został wykluczony z partji ko­
munistycznej jako sympatyk faszyzmu. Możnaby 
jednak mieć pewne wątpliwości w prawdziwość 
tero oficjalnego komunikatu holenderskiej partji 
komunistycznej. Ostatnio wyszły jeonak na jaw o- 
koliezności, które wykazują ponad wszelką wąt­
pliwość. że podpalenie Reichstagu zostało raaran 
towsce g n u  hitlerowców.

Wiedeńska „Arben orztitung" wskazuje na to, 
że alfabet holenderski nie zna litery „ii“ , me zna 
tej litery też język francuski i angielski. Nazwisko 
van der Ltibbe u ymawia się tak jak po niemiec­
ku, ale po holendersku pisze się „van der Lubbe" 

Władze niemieckie długo się też wakaiy z ogło­
szeniem fotografji paszportu aż go wreszcie mu­
siały ogłosić. Widocznie wiedziały, że fałszerstwo 
może w yjść na jaw, a to rzeczj wiście się stało. 
Otóż w paszporcie, a więc dokumencie wystawio­
nym rzekomo przez władzę holenderską nazwisko 
van der Ltibbe pisane jest tak., jak nazwisko to pi­
sze Niemiec, a nie jakby to naipisał Holender. —  
Żadnej więc nie ulega wątpliwości, że paszport 
jest sfałszowany Zresztą władze holenderski** mu­
szą m ać liczbę i miejsce wystawienia każdego 
paszportu. Socjaliści holeDierecy zapowiadają już 
teraz interpela< ję, w której domagać tlę będą ja­
snej odpowiedzi, czy paszport podpalacza Reich­
stagu jest autentycznym dokumentem holender­
skim.

Jedno jest jasne: jiśfó paszport Mannusa v*n der 
Ltibbe jest fałszywy, to fałszywą jest też cala le­
genda o zamachu na Rcichetag, która tald wpływ 
miała na wybory a 6 marca br. Można mówić więc

Adwokat 2S72kv

Lr, Ignacy Aleksanrinwia
w K rak ow ie  —  p rzen iósł kancelarję 

z Rynku Gł. 6 na

ul. Ulrzetiiitską 4,1. j>. Tel. 11341
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_  Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 

GO. W robotę 11 bm. rozpoczyia swe gościnne 
występy znany już w Krakowie ze swych nieza­
pomnianych kieacyj dr. Paweł Baratow. ( ecnie 
wystąpi Baratow w słynnej sztuce osnutej na tle 
powieści Ireny NSemirowskiej „Dawid Gołder“ . 
W  sztuce tej, która nie schodzi oo droższego cza­
su z afisza wielu teatrów europejskich, gra Ba­
ratow rolę tytułową. Występy Baratjwa są tema­
tem zainteresowania całej kulturalnej publiczno­
ści żydowskiej Ł u k ow a . Bliższe szczegóły w  afi­
szach.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj
w czwartek i jutro w  piątek wieczorem na przed­
stawieniach po cenach zniżonych tylko dwa razy 
w  bież. tygodniu powtórzenie kcnedji Wiliama 
Szekspira „Co tylko chcecie" („W ieczór trzech' 
króli") z gościnnym występem ulubienicy publicz- 
rości Hanki Ordonówny w  popisowej roli Violi.

W  sobotę wchodzi na afisz premjera rewelacyj­
nej sztuki Chrysty Winsloe „Dziewczęta w  mun­
durkach". — Prelekcję na temat sobotniej premje 
ry sztuki „Dziewczęta w  mundurkach" w ygłosi 
dr. W. Natanson jutro w  piątek, w Kołlegjum W y 
kładów Naukowych o godz. 7 wieCŁ

  ^ROMANS" według Edwarda Sheldona na
popołudniowem przedstawieniu po cenach Tiiźo- 
r-ych w  niedzirlę.

— TEATR B 1GATELA. Występy znakomitej 
stołecznej „Bandy" z operetką „Piękna Galatea" 
trwać będą tylko ao niedzieli włącznie. Codzien­
nie dwa przedstawienia o g- 7 i 9*20 wieczorem. 
Bilety do nabycia w kasie Teatru Bagatela od 10 
rano w  cenie od 99 gr. do zł 1.99.

— „C A Ł Y  KRAKÓW". Pod tym tytułem urzą­
dza Litart w  sali Kopernika w  sobotę U  doi. o  
7 w. w ieczór utworów M. Pawlikowskiej, J. Fuch 
sówny, Z. Grabowskiego, A. Schroedera, L Swie- 
żawskiego i W. Zechentera w  recytacji autorów 
oraz ark dram. M. BiliżanJa.

-o fo -

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWsKICh . 

TEATR IM J SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Co tylko chcecie" (Gośc. występy 
Hanki Ordonówny)

Piątek „C o tylko chcecie" (gośc. występy Has­
ki Ordonówny).

TEATR „BAGATELA-

Czwartek: 7 i 9*20 wiecz : „Piękna Galatea". 
Piątek 7 i 9“20 wiecz.: „Piękna Galatea- .

RUCH LUDNOŚCI W  PALESTYNIE

Jerozolima ( Ż A I ) Podług ogłoszonych obec­
nie danych urzędowych departamentu zdro­
wia rządu palestyńskiego, liczba urodzeń ży­
dowskich w Palestynie za rok 1932 wyniosła 
5281, zaś liczba urodzeń muzułmańskich —  
34,505. Liczba zgonów wśród żydów w ciągu 
tegoż roku wyniosła 1746, zaś wśród maho­
metan —  18.542.

Wlssny ergar
należy nietylko czytać,

ale i abonować
o lowodzte wykazującym, że rtąd aatu lerza Hit­
lera kup3 biednego najprawdopodobniej patolo­
gicznie obciążonego człowieka, by go utyć jako na 
rzędzie io  „  Juowanła opinji pobocznej w Niem­
czech.

I

,
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Ch. N. Blalik
na łamach „Nowego Dziennika”
Już w najbliższym czasie rozpoczniemy w szym odcinku powieściowym druk prze­

pięknej legendy Ch. N. Bialika p. t.

• • •

(Agadat Szlosza W’arbaa)
Jest to jeden z najwspanialszych utworów wielkiego poety hebrajskiego, przenoszący nas

w czarowny kraj baśni wschodniej.
Arcydzieło prozy Bialikowej ukaże się w „Nowym  Dzienniku" w znakomitym przekładzie

św ietnego hebraisty-P olaka

p. Władysława Chrapusty
który przekładu dokonał z upoważnienia autora.
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KBO NiKfl KB£IOWA
Nowy cennik „Centropapieru"

(j) Z dniem 1 bm.. wszedł w życie nowy cen­
nik „Centropapieru, wprowadzający zniżki na 
szereg gatunków papieru, przycz;m różnica 
wynosi przeciętnie 8 do 12 proc.

W  chwili obecnej odbywają się prace w kie­
runku stadaiyzacji gatunkowej aroduVji papieru. 
Prace te mają na celu przedewszystkie n wyelimi- 
rowanie z produkcji kilkudziesięciu gatanaów, któ 
rych sprzedaż jest znyt mał i, a więc nieopła­
calna.

/ak należy s ę starać o pożyczkę 
w B. G. K.?

(j) W związku z akeją budowy drobnych dom- 
lićw mieszkalnych, szereg osób za pyt u jr, w jaki 
spokób mają się zgłaszać do B. G. K.., by uzyskać 
kredyt. W odpowiedzi na te pytania uzyskaliśmy

wyjaśnienie, iż podanie z załączonym wnioskiem 
lokalnego komitetu rozbudowy lub gminy wraz 
z kosztorysem, z zatwierdzony n projektem bu­
dowy i wyciągami hipotecznemi skierować nale­
ży do Banku Gosp. Krajów. O ile 3GK. po roz­
patrzeniu podania stwierdzyi, że zasłiguje ono na 
uwzględnienie, kredytobiorca będzie zawiadomio­
ny o tem.

Listy przewozowe na okaziciela
(j) Jak się dowiadujemy, Min. Komunikacji o- 

pracowało ważny dla życia gospodarczego pro­
jekt listów przewozowych na okaziciela. O wpro­
wadzenie tego systemu oddawna już 'obiegały na 
pze sferw handlowe, przemysłowe i bankowe. 
Sprawa ta była również kilkakrotnie poruszana 
na forum międzynarodowem i jak dotychczas nie 
udało się uzgodnić p iglądów kolei zagranicznych 
w tej kwestji będzie oaa rozpatrywana na mię­
dzynarodowej konferencji kolejowej w jesieni 

Dr. Dotychczas listy przewozowe byty imienne i 
dawały prawo do podjęcia towarów tylko adresa­

towi a więc osobie, wskazanej w liście przewo­
zowym przez nadawcę. Nowy system który ma 
obowiązywać obok dotychczasowego. ; olągUy bę­
dzie na tem, że nabywca towaru, oo wpłaceniu 
ceny kupna, otrzymuje wtórnik listu przewozowe­
go, który mu Jajo wszelkie: prawo do przesyłki.
Może on następnie sprzedać tę przesyłkę przjz 
wręczeniu nowemu nabywcy wtórnika listu prze­
wozowego. W  ten sposób ułatwi się znacznie o- 
brót towarami, co więcej, na pod, ta wie wtórni­
ka listu przewozowego na okaziciela będzie mo­
żna łatwiej uzyskiwać pożyki na towar w ban- 
kacb

Izby rzemieślnicze 
nie będą zlikwidowane

i(j) Jak się dowiadujemy, wiadomości o zamie- 
rzonem rzekomo zlikwidowaniu izb rzemieślni­
czych i włączeniu ich do izb przemysł >wo- han­
dlowych nie odpowiada prawdzie.

Sprawa ta nie była wcale rozpatrywana przez 
władze i włączenie izb rzermieślniczych do izb 
przemysłowo- handlowych nie s zł oby wogóle po 
linji czynników miarodajnych,

K£OWIj£A ZAGRANICZNA
Olbrzymie pożyczki we Francji

(j) Donoszą z Paryża, że w  przyszłym tygodnia 
ma być wyłożona do publicznej subskrypcji wiel­
ka pożyczka konsolidacyjna dla celów usanowa- 
nia finansów francuskich. Dotychczas jeszcze nie 
wiadomo, jak duzą będyie suma pożyczki; sfery 
gospodarcze przypuszczają, że wyniesie ona oko­
ło  10 miljardów franków i emitowana bęozie w 
dwóch równych transzach. Obligacje pożyczki ma­
ja być zamoi tyzowane po 15 i 20 latach. O wy­
sokości stopy procentowej pożyczki konsolidacji 
rej brak narazie jeszcze wiadomości.

Wszystkie banki związkowe 
podwyższyły stopę procentową

(j) Z-i .gaaykladem Federal Reserwe Banków w  
Nowym Jorku i Chicago, wszystkie Federal- Re- 
seryp Banki Stanów Zjednoczonych podniosły sto 
pę dyskontową z 2 i pół do 3 i pół procent

Z okazji zaręczyn naszego sekretarza p. l « o u  
Gemlndera z  p- Aderówoa z  Pilzna ser­
decznie g-ratplwie
2395g Ż. K. S. ...Makkabł' J^sto.

B m i M l l ł l l l l l M  E M M l l n M H l I  łamanie w kościach i stawach zwalcza Tugal. W e własnym więc ■■■ ■
T C  p | | R p  2 r  l l f  | f | l | | 5 |  l l l * D  interesie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory-l lt fU ll UIJ jiłllfl « |ilr U liy i wj ginalnjch tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach, I WgpUl
RYSZARD GERLACH

Jedyny...
(—) — Wygląda pan przecie jak wszyscy inni — 

powiedziała Irmgard rozczarowana.
Noc rozpostarła skrzydła nad morzem. Światła 

małego miasta połyskiwały biało zgłębi. W  oddali 
słychać było rytm muzyki.

— Niechże pani najpierw wypakuje kufer; cze­
kam tu na jednym z leżaków — odparł Rudolf, 
nśmiechając się jakby z nsprawiedliwieniem i u- 
sunął się w półmrok.

Naprzemian zapalały się latarnie nad wodą: . 
pierwsza z nicn światłem drgającym zygzakowa­
to, druga równomiernem światłem w długich jed­
nostajnych odstępach, a trzecia całkiem już dale­
ko wśród taktów walca.

Jestem jak wszyscy inni, to rzecz pewna, l.fam 
cezy któremi patrzę i nogi któremi chodzę. Nie 
różnię się niczem. Zna tylko moje wiersze. Pisze 
n i: czy mogę przyjść? Dlaczego lie. Ale pomyśla­
ła, .że jestem feniksem, świętym orłem, albo raj­
skim ptakiem na oślep spadającym ostremi szpo­
nami, spalającym się wciąż nano vo na cierpliwie i 
wybudowanem gnieżdzie od wewnętrznego poia- , 
ru, a potem nanowo wciąż wyrastającym z popio 
łów  —  młody i świeży Bierze łód*ę, śpieszy pod 
,górę. A przed nią stoi zupełnie zwyczajny śmier­
telnik, który zjadł prawdopodobnie kolację przy 
jednvm z zastawionych jeszcze stełów.

Młoda dama wahała się przez chwilę stojąc w  
drzwiach. Była jeszcze bardzo młoda. Była w wie­
ku, kiedyto jeszcze wszystkiego człowiek spo­
dziewa się po świecie.

— Przyszłam żeby poznać światopogląd pański- 
powiedziała. Przysunęła krzesło.

— Mój światopogląd? Musiałbym zastanowić 
się, czy wogóle mam jakikolwiek. W  każdym bądź 
razie tak szybko nie mam go pod ręką. Podróżo­
wała pani — 26 godzin nieprawdaż?

—  Podróż była wspaniała. Poraź pierwszy w i­
działam delfiny, tak całkiem blisko.

Poraź pierwszy, to rzecz piękna. Któżby to mógł 
pc-wiedzieć jeszcze. Człowiek zaponina to z cza­
sem.

— Jest bardzo dużo rzeczy, które opłaca się zo­
baczyć. Naprzykład delfiny. Nie zapo nina się te­
go  nigdy.

— żiyje pani chętnie?
— Bardzo chętnie Mimo że tyle spraw stało 

się wątpliwych. Albo może dlatego właśnie. By­
łam chora Przeprowadzam tu ku-ację. Nie pomy­
ślał pan, muszę jeść i pić. I ja  nie przypuszczałam 
tego. To już nic posvażnego. Czł a viek nie jest ja- 
kiemś legendarnem zwierzęciem, jak atak feniks 
żywiący się światłem gwiazd i szybującym po 
przestworzach. Człowiek raduje się i cierpi jak 
wszyscy inni. Człowiek nie jest unikatem w  swo­
im ronzaju. Człowiek nie chce też tem być wcale. 
Istnieje tysiące ludzi podobnych do siebie. I jest 
to niekiedy nawet pociecha właśnie.

— Czy wie pan dlaczego przyszłam do pana? 
Chciałam skończyć z tem. Reinhart umarł. Kocha­
łam go. Nie chciałam sama zostać przy życiu. Mia­
łam już truciznę w ręce. Wtedy przeczytałam w  
jakiejś gazecie pań ;ki utwór. Czy mógłby mnie 
pan u rat»vać? Napisałam do pana. Nie miało to 
sensu. Uczyniłam to jednak. Pan odpisał na list 
mój. Przybyłam tu. Mogłam była już nie żyć. Ale 
oto jestem tutaj. Pan może wskazać >ni wyjście

z sytuacji. Zapytałam pana o  pański śwl bopo- 
gląd...

Y szystko to brzmiało tak niezręcznie, ide e q t  
nie mogło być prawdą?

— Nie będę mógł pani pomóc. Nikt nie m ote 
pomóc drugiemu człowiekowi. Można tylko soi ie 
samemu pomóc. Ale proszę, niech pani mi opowie 
o  swoim przyjacielu.

Był pilotem marynarki. Runął i zabił się. Pirzez 
pięć godzin szybował po przestworzach Sam był 
konstruktorem swego samolotu. Chciał zostać in­
żynierem. Szczęście sp-zyjało mu we wszystkiem. 
Y 7ynajął szopę i pracował tam przez cały dzień 
rad swojemi planami. Bywałam u niego popołu­
dniu codziennym gościem. Wreszcie osiągnął to co 
zamierzał. Wybrałam się wraz z nim. Leżałam na 
trawiastym zboczu, zalancm słońcem i patrzałam 
wgórę. Jakże byłam dumna. Potem, kiedy byłam 
już zupełnie spokojna, wichura wyvvróeiła nagłe 
samolot, który opadł jak kamień. Biec musiałam 
przez pół godziny. Skrzydła samolotu były zupeł­
nie zniszczone. Żbryzgane były krwią. Skrzydła 
przykryły go. Sama wracałam do domu.

—  Czy pani nie ma rodziców?
— Są za oceanem w Cayenne; ojeiec mój ma 

skład drzewa. Przebywałam zawsze w  interna­
tach, aż zapisałam się na uniwersytet. Nikogo nie- 
mam tu w Europie, nie znałam nikogo...

— Kiedy spotkało panią to nieszczęście?
— Przed trzema tygodniami. Napisałam do pana 

w kilka dni potem. Nosiłam już z sobą morfinę.
—  Czy pani przyniosła ją z sobą i tutaj?... W  ta­

kim razie wrzucimy ją jutro do morza.
— Czy nie mogę pójść za nim? Czy nie mam 

prawa? Czy nie jest to moim obowiązkiem?
— Niech pani spojrzy na gwiaz 1v Niekiedy w 

ich konstelacji pojawia się n o * *  gwUcAA, niekir
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W naJbliiszych dniach
rozpoczniemy diuk nowej powieici:

H a n s  F a l l a d a

Nr. G9

P rzekład Melanjf W aserm anów ny

Powieść Hansa Fallady jest jedną z naj­
piękniejszych i najgłośniejszych powieści 
na niemieckim rynku księg. ub. roku.

Dotyka ona n a j b a r d z i e j  aktualnego 
i bolesnego problemu chwili obecnej
b e z r o b o c i a
Na tem tle rozgrywają się dzieje dwojga 
kochających się ludzi. Do głębi wzru­
szające karty tych dziejów —  przenika 
promienny patos miłości wszechludzkiej 
::: i etos socjalnego poczucia. :::

Powieść, która przykuwa, do łez roz­
czula, oczyszcza i na duchu podnosi!

ECHA ZE ŚWIATA.

Niezawodny „system" wygranej w Eonie 
Carlo — ale nie dla wszystkich

(!) Wielką sensację wywołała wśród g ra czy  w
kasynie w Monte-Cairlo przygoda włoskiego ofice­
ra, Mario Gulci. Postanowiwszy za wszelką cenę 
zdobyć majątek. Mario Gulci przyjechał do Monte- 
Caiiło, zabierając Z6 sobą ordynarna, wraz z k ló- 
.■ym zamieszkał w hotelu.

Pierwszego już dnia fortuna uśmiechnęła się do 
lekkomyślnego młodzieńca — wygrał bowiem 
wcale pokaźną sumkę.

—  No. a teraz wracamy do domu —  zadecydo­
wał ordynarne na widok paczki banknotów.

—  Oszalałeś chyba. Od jutra dopiero rozpocznę 
prawlziwą grę... Zobaczysz, z pewnością podwoję 
dzisiejszą wygraną.

I pełen najlepszych nadziei młody oficer udał się

dy znika jakaś. Inne świecą nadal. Niekiedy nie­
pokoi ludzi nieprzewidziana kometa. Nie wiemy 
jaka siła stworzyła ją, skąd przychodzi i gdzie 
jest. A jednak istnieje niezliczona ilość niebie­
skich ciał, o których nie wiemy niczigo. Tam Ple­
jady, a tam znów cassiopeia, świecą zuoełnie tak 
samo, jak w czasach starego Home-a. Ile zwąt­
pień widziały już. Są młode. Ale pani wiedzieć o 
tem nie chce. Niechże pani będzie tak spokojna 
i cicha, jak te gwiazdy na swej drodz". Był to mo­
że jedyny człowiek w swoim -oizaju , przyjaciel 
pani. przeznaczony dla pani. Niech pani płacze. 
Niech pani nie zapomni go. Mogę pani tylko pra­
wić powszechne mądrości. Pocieszyć nie mogę 
pani. Nie chcę pani pocieszvć Jestem taki, jak ty­
siące innych ludzi. Każdy ma swój los, ale mało 
się wie o tem. Czy słyszy pani dźwięk saksofonu. 
Tam wdole tańczą Ludzie krążą niby muszki w o ­
kół światła. Tam wzdłuż wybrzeża jak czarny po­
tw ór wlecze się okręt wojenny. Tak bywa tu co 
wieczór. Widzi się świat w oddaii, a tony świata 
sa przytłum,one. Wystarczy, że fu jestem i słyszę 
jak grają ś w i e r c z e z e .  Piękne to. Ko.nu co przyj­
dzie 7. tego, że oani ucieknie stąd.

Jestem o dwanaście lat starszy niż pani. Śmierć 
nieraz zazierała mi uiż w oczy. Człowiek myśli 
niekiedy, że me przetrwa już tego. C/.y pani pra­
cuje ?

— Studiuje język holenderski.
— Otóż jest w Leyden fizyk, który zasługuje na 

to, żeby go przełożyć na nasz język. Tośli pani ze­
chce. moglibyśmv napisać do niego. A jutro opro­
w a d z ę  p an i ą  d o  wvspie. Chłopi nie  żyja tu inaczej, 
niż przed dwoma tysiącami lat.

— Je.-t jednym z pośród wielu —  pomyślała 
Irmgard — a Reinhart nie żyje. Z sali ,,Imperial“ 
dolatywały dźwięki głupawego tanga.

na spoczynek. Ra.no, natychmiast po przebudze­
niu się, chcąc wzrok swój napoić widokiem zdoby­
tego wczoraj bogactwa, sięgnął ręką pod podusz­
kę, lecz, o zgrozo! — portfel wraz z > ałą jego za­
wartością znikł. Wkrótce przekonał się Mario Gu) 
ci, iż wraz z portfelem ulotnił się również jego or- 
dynams. pozostawiwszy na biurku bilet kolejowy 
do rodzinnego miasta porucznika

Posiadając zaledwie 50 fre. w kieszeni, zrozpa­
czony Mario pojechał do domu. gdyz nic innegr 
nie pozostało mu do roboty w Monte-Carlo. Lec/ 
jakież było zdumienie porucznika, gdy we drzwiach 
swego mieszkania ujrzał wiernego ordynansa. któ­
rego uważał za złodzieja.

—  Melduję posłusznie, panie poruczniku — zu- 
śmiechem recytował ordynams, iż pańskie pienią­
dze znajdują się u mnie. Obawiając się. że pan po­
rucznik j rzegra je w kasynie, postanowiłem urato­
wać co się da i drapnąłem do domu.

Tajemniczy więzień Toweru
Afera szpiegow ska w Londynie
(—) Opinja publiczna Anglji zajmuje się w osta­

tnich dniach —  jak już o tem onegdaj pisaliśmy — 
bardzo żywo aferą, której bohatsreai jest porucz­
nik Baillie Steward, którego trzyma się pod bar­
dzo ostrym nadzorem we więzieniu towerskiem w 
Londynie. Ponieważ opinja publiczna nie została 
poinformowaną o powodach areszto wania porucz­
nika, który jest synem pułko vnika cieszącego się 
w armji angielskiej dużą popularnością, przeto 
krążą najbardz.ej fantastyczne pogłoski. Z począt­
ku trzymano porucznika we więzieniu wojskowem 
w Arntown, a później przeniesiono *o do Toweru 
do Londynu. Tam umieszczono oo.mezoika w odle­
głej celi, przypominającej jakąś celę więzienia 
średniowiecznego. Ucieczka z tej celi jest rzeczą 
niemożliwą, cela bowiem nie ma okien, a światło 
ma dostęp do celi za pośredniet vem okienka, u- 
mieszczonegn na suficie. Cela otoczona jest ze 
wszech stron korytarzem, w którym w dzień i w 
r-ocy czuwają strażnicy. Ciekawą jest rzeczą, że 
z początku nie pozwolono nawet więźniowi się 
golić, bo się obawiano, że popełni samobójstwo, 
później udzielono mu pozwolenia golenia się, ale 
w obecności trzech strażników. Gdy adwokat przy 
chodzi do porucznika są zawsze obecni także 
strażnicy. Poruczn'f- > bardzo często się przesłu­
chuje. a przesłuchair i odbywaią się w nocy Spra­
wa odbiła się głośnem echem w parlamencie, gdzie

wniesiono interpelacje, domagającą się wyjaśnie­
nia całej afery. Na tę inlerpealcję rząd dotychczas 
nie udzielił odpowiedzi.

W opinji publicznej utrzymuje się wersja, że 
uwięziony porucznik wmieszany jest w sensa­
cyjną aferę szpiegowska;; i że udało mu się w y­
dostać plany angielskiego =>ztabu generalnego, któ­
re został odfotografrwane i sprzedane sowietom. 
.Więzień odmawia odpowiedzi na zadawane mit 
pytania. Istnieje też i druga wersja, wedle której 
porucznik miał czynnie obrazić członka domu pa-t 
rującego. Jeden z dzienników francuskich donosi, 
że członkiem domu panującego, o którego chodzi^ 
jest sam książę Walji.

Arystokraci angielscy udznac eni 
na wystawie rnbdfeK ręcznych

(') Pisma angielskie donoszą, że książę Wałj 
jest zapamiętałym zwolennikiem ręcznycn robó­
tek domowych. Nauczycielką jego była królowa- 
ŁLaitka. która młodszego syna, księcia Jerzego, rów 
nież zachęciła do tej pracy. Książę Jerzy upodo­
bał sobia natomiast loboty szydełkowe. Niektórzy 
parowie Anglji dla rozrywki zajmują się haftem. 
Hrabia Heerwood, szwagier księcia Walji, baron 
Heinsdorf, jeden z najw. magnatów węgi. Amgli łur. 
Enismoor i lord Carmeinel, wszyscy uprawiają 
sztukę haftu. Lord Heimswood, jeden z najener- 
giczniejszych przemysłowców i gorliwy przeglądów 
ca liberalnej pairtji, operuje szydełkiem nie gorzej 
od  zawodowej rękodzielniczki. Można go spotkać 
z robótką w ręku nawet w wagonie kolejowym. 
Hrabia Heeiwood haftuje tak pięknie, że niejedna 
kobieta mogłaby mu pozazdrościć, a lord Enis­
moor doszedł w robotach szydełkowych do takiej 
perfekcji, że prace jego odznaczone zostały na jed­
nej z wystaw robót ręcznych.

Ile kosztowały parlamenty 
w Niemczech

(!) Niemcy, które stały s.ę teraz krajem amty- 
parlamentarnym, są właściowie domeną parłam en 
tów. Prócz Reichstagu i Reichsratu (Rada Pań­
stwowa) liczą one 16 Landtagów (sejmów krajo­
wych), t. j. tyle, ile Rzesza liczy krajów związko­
wych. Ogólny budżet, kosztów utrzymania tych 
ciał parlamentarnych wahał się między sumą 21 do 
24 milionów marek rocznie. Djety poselskie wy­
noszą od 40 marek miesięcznie na. posła w małych 
krajach jak Anhalt np., do 600 marek na posła do 
Reichstagu i do Landtagu pruskiego wynagrodze­
nie za pracę w komisjach parlamentarnych sięga 
4 do 10 marek za dzień. Pozatem wczyscy posłowie 
korzystają z prawa bezpłatnej jazdy na Irilejaeh 
Rzeszy.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Guillaume Komoaerts
(1) Rozczarowaliśmy się na występie tego piani­

sty belgijskiego grającego pod protektoratem fun­
dacji muzycznej im. królowej. Sądząc po trzech 
pierwszych momimenalnych utworach programu 
nie można chwalić ani strony interpretacyjnej ani 
nawet wirtuozowskiej koncertanta. Interp etacja 
Appassjonaty Beetbeyena dowolna, a niekiedy 
sentymentalna w pierwszej części i w warjecjach. 
okazała się wprost niepoważna i dziwna w dru­
giej warjaeji przy akcentowaniu pojedynczych 
szesnastek dla wydobycia melodji tematu, co oczy 
wiście wobec różnego ich rozmieszczenia wywo­
łało karykaturalną formę rytmiczną. Wykonanie 
nie wyszło poza ramy przeciętnej suchości i nie- 
imeresującej sztywności, a poprawność techniczna 
pozostawia jeszcze nieco do życzenia odnośnie do 
pewności uderzenia, czystości i szybkości.

Dr. Apte.
 ogo------

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
APOLLO; „Węgierska miłość" ,Rossi Barsony, 

Tibor Halmay).
ATLANTIC: „Dzielny wojak Szwejk" (Sasza

Rtsziłow ).
ADRIA: „Człowiek małpa" (Johnny Weismul- 

ler).
DOM ŻOŁNIERZA: Lokomotywa (Lon Chaney)
PROMIEŃ; „C k. feldmarszałek" (VI. Burian)^
SZTUKA: „Ja w dzień ...ty w nocy..." (Kate

Nagy).
SŁONCE: Maciste, król cyrku.
UCIECHA: „Hallo Berlin — Hailo Paryż",
WANDA: „Każdemu wolno kochać",
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Staś Zaremba zezna’e
Trzeci dzień procesu Gorgonowej

Koronny świadek w procesie
Kraków, 9 marca.

( I )  (rg) Wczorajsza rozprawa przyniosła otwar 
cie postępowania dowodowego. W pustej dotych­
czas poczekalni zjawili się pierwsi świadkowie. 
Pierwsze, ale i główne, osoby dramatu brzncho- 
wickiego. Architekt Zaremba, ojciec zamordowa­
nej Lnsi, 1 syn jego Staś, koronny świadek w pro­
cesie.

Rzecz prosta, iż zjawienie się tych dwóch osób 
'wywołało zrozumiałą sensację. W mig zgromadził 
się koło nich tłum ciekawych, nadsłuchujących 
z wytężoną uwagą rozmowy Zaremby z kilkoma 
dziennikarzami Zaremba opowiada o swem życiu 
w Warszawie, gdzie obecnie stale przebywa. Z po­
czątku powodziło mu się tam „nie bardzo", no 
ale jakoś przetrzymał ten pierwszy okres. Obec­
nie powodzi mu się nieźle.

Willi w Brznchowicach dotychczas nie sprze­
dał, nie może znaleźć nabywcy. Uważa, ii przyczy­
ną tego jeBt wiadomość poaana przez jedno z pism 
lwowskich, jakoby w willi tej coś straszyło. Nikt 
nie chce jej dlatego kupić. Znalazł się raz ktoś, 
kto miał tam darmo zamieszkać, ale i ten stracił 
ochotę. Obecnie willa stoi pustką.

Staś Zaremba —  obok Gorgonowej najgłówniej 
sza postać dramatu brzuchowickiego —  wymaga 
szerszego omówienia. Chłopak 16-letnl, silnie roz­
winięty, sportowiec, robi wrażenie, ii rozwój jego 
władz umysłowych nie szedł w parze z siłą fizycz­
ną. Jakiś dziwny uśmiech błąka się na jego ustach.

Potem, gdy stoi przed stołem sędziowskim, za­
chowanie jego budzi jeszcze dziwniejsze refleksje. 
Małomówny, powściągliwy, —  trudno z niego coś 
wydobyć, chwilami odpowiada tylko „tak“ lub 
„nie", za chwilę znów sam płynnie opowisda o 
pewnych epizodach.

A przez cały czas z ust jego nie schodzi ten dziw 
ny jakiś uśmiech...

Robi wrażenie... zostawmy ocenę jego zeznań 
do czasu ich ukończenia.

f ł •

(!) Na wstępie wczorajszej rozprawy oskarżona 
odpowiada na pytajiia obrońcy dr. Woźniakow­
skiego.

Wyjaśnia ile i jaką bieliznę zabrała ze «*obą ze 
Lwowa do Brzuchowic.

Z początku zeznaje ona bardzo cichym głosem.
Przew.: Pani tylko z początku tak cicho, potem 

będzie głośniej.
Obr.: Pan prokurator nie będzie dziś pytać. Po- 

zem zwraca się do oskarżonej:
(!) —  Może pani pokaże swoją bieliznę i wy­

dobędzie to. co było czyste po przyjeźdizie do 
Brzuchowic.

Oskarżona podchodzi do stołu, na którym leżą 
złożone dowody rzeczowe, wybiera kilka sztuk 
bielizny, poczem mów1.: „Tu jeszcze brakują trzy 
albo czteiy sztuki bielizny.

Na dalsze pytania obrońcy oskarżona wyjaśnia, 
że czystą bieliznę pozostawiła w walizach które 
umieściła pod stołem w pokoju Zaremby, drugą 
część oielizny umieściła w szafie w 6zuFadach 
również w pokoju Zaremby. Szafa ta była otwar­
ta, w ogóle szafy były otwarte.

Obi.: Pani umieściła walizki w pokoju Zaremby 
pod stołem — według pianu lam nie ma stołu.

— Tak, zamiast szafki nocnej był stół.
Obr Woźniakowski: Na planie niemo stołu.
Przew.: Czy był tam wogóie stół?
O br: Naturalnie i powinien być w planie (de 

oskarżonej): Proszę pani jak wyglądało urządze­
nie p&rj pokoju, czy łóżko stało jak tu na środku?

—  Na środku nie więcej ku drzwiom.
Obr.- Pytał się wczoraj pan prokurator c z /  przez 

nokó’ pani przechodziło normalnie dużo ludzi, do­
stęp do łazienki i klozetu szedł przez czyj pokój?

—  Przez tąój, potem do jadalni i korytarzyka.
Obr.: A ieżel‘ śeie byli w  Brzucbowicach przed­

tem. to znaczy poza wypadkiem w r. 1931, to któ­
rędy się wchodziło do łazienki i klozetu?

—  Pnee-z mój pokój.
Obr.: A krytycznej nocy, którędy służąca wcho

dziłat i wychodziła.
—  Nie wiem, którędy wchodziła.
W  dalszym ciągu obrońca wypytuje oskarżoną 

o drzwi werandy, przylegającej do pokoju oskar­
żonej. Oskarżona twierdzi, że były to drzwi pod­
wójne, od zewnętrznej strony zaopatrzone w gał­
kę, od wewnętrznej w klamkę. Dziurka od klucza 
znajdowała się tylko od strony wewnętrznej. Po- 

! między drzwiami umieszczonych było kilka podu- 
rzek dla ochrony przed zimnem

W  czasie tych zeznań oskarżonej, prokurator 
cicho rozmawia z jedny m ze sędziów wotaetów. 

j Obr.: Chciałbym się w jakiś sposóo p. prokura- 
i torowi przypodobać.

Prokurator: Ależ ja tylko pytam się sędziego 
Krupińskiego do kogo on pisze list.

Przew.: Panie obrońco, gdyby pan prokurator 
chciał mówić, toby naprzód poprosił mnie o g ło6.

Obr.: Jaibym jednak prosił, żeby mi pan proku­
rator nie przeszkadzał (do oskarżonej): czy drzwi 
do werandy można było zamknąć przez zwykłe 
zatrzaśnięcie, czy trzeba było przekręcić klucz, 
czy krytycznej nocy parni przekręciła klucz?

—  Tej nocy rzekręciłaim klucz, wyjęłam go z 
zamku i położyłam na toaletce Kiedy później wy­
chodziłam przez werandę z pokoju po wypadku, 
wzięłam klucz z toaletki i otworzyłam drzwi od 
wewnątrz. —  Czy wychodząc wówczas przez we­
randę zatrzasnęła pani drzwi za sobą?

—  Nie wiem, zdaje mi się, że nie. bo jak drugi 
raz wychodziłam, to zatrzasnęłam drzwi mocno, 
pierwszym razem zdaje się, że tylko zasunęłam.

Zkolei obrońca wypytuje oskarżoną szczegóło­
wo o kierunek „marszów11, jakie odbyła krytycz­
nej nocy po ogrodzie. Oskarżona odpowiada, iż 
wyszła przez swoją werandę do głównej bramy, 
następnie przeszła przez ogród do tylnej bramki, 
po drodze zaitrzymała się kolo domku ogrodnika, 
potem udała się do kuchni, skąd wzięła fcucz do 
głównej bramy, przez kuchnię, jadalnię wyszła 
znowu ku głównej bramie po dra Csałe, wycho­
dziła potem jeszcze na posterunek żandarmerji, a 
później do basenu.

Obr.: Jednem słowem, robiła pani trzy względ­
nie cztery podróże po ogrodzie. Czy pani szła po 
przelniemi śladami, czy robiła pani za każdym ra­
zem £ b ',V 1 *' Ć—:,irrT,

B ia łe  zę b y :  C h lo r o d o n t
Pewii . /.t me szłam starmiii Siadami.
Obr.. Czy ktoś obok pani chodził krytycznej no­

cy  po ogrodzie? —  Tak, ogrodnik, następnie przy­
szła żona ogrodnika z dzieckiem.

Obr.: Czy wychodził Staś? — W ychodził z o- 
grodnikiem.

Obr.: Pytam się tak szczegółowo o te podróże 
pani Gorgonowej, ponieważ ze wszystkich tych 
marszów policja znalazła tylko jeden ślad ten. któ 
ry na planie zaznaczony kolorem PPS-u, t. j, czer­
wone i prowadzi z dużej werandy naokoło domu 
do małej werandy. (Jest to ślad. którym według 
aktu oskarżenia Gorgonowa bezpośrednio po do­
konaniu czynu wyszła z jadalni i powróciła przez 
ogród do swej sypialni wybijając szybę w 
drzwiach). Czy w dniu 80 grudnia u was w Brzu- 
chowieach była odwilż, kiedy nastąpił przymrozek
i zaczął jadać śnieg? Czy to była t. zw. żargonem 
krakowskim „szlompa". — Przez cały dzień padał 
śnieg, był to śnieg mokry. W nocy, jak wycho­
dziłam śnieg padał dużemi plajtami.

Obr.: A  jak pani przechodziła przez ogród, czy 
śnieg był wysoki, jak daleko do nóg dochodził? 
—  Nie. nie był wysoki, na ścieżkach nie było 
śniegu, tylko obok. gdzie się zwykle nie chodziło; 
tam. gdzie ja chodziłam było mniej śniegu, tam 
gdzie było więcej śniegu, przecież nie szłam.

Obr.: W  aktach jest stwierdzone. i e tego dnia 
padał w nocy tak suchy śnieg i tak gęsty, że był 
w stanie przed przybyciem Treli zasypać wszelkie 
ślady w ogrodzie, tak że nic nie można było roz­
poznać. tylko ślady pani.
Przewodniczący: Panie obrońco, gdzie tu jest w 
aktach napieaue, te śnieg utarł wszelkie ślady

  W  zeznaniach Treli, który powiedział, że n
odszukano śladów z powodu padającego śniegu.

Przew.: T o są dedukcje, a pan mecenas tak cy­
tuje, jakby tak było powiedziane.

Przewodniczący wyszukuje "odnośny akt zeznań 
Treli w aktach. Wynika z nich, że Trela <nalazł 
w ogrodzie ślady stóp małej nogi dokoła domu, 
oraz w kierunku piwnicy i werandy. Ślady były 
w pewnych miejscach podwójne, w pewnych miej- 
scacn pojedynczego człowieka i psa.

Przew : Stwierdzam, że w przeczytanych zezna­
niach niema tych słów, które pan mecenas powie­
dział.

Obr.: Ja proszę o stwierdzenie ie  z aktów i ze­
znań dzisiejszych oskarżonej wynika, iż po ogro­
dzie chodziło kilka osób.

Przew.: To są dedukcje, a sam pan powiedział, 
że dedukcyj się wystrzega. Niech pan będzie łas­
kaw ze mną nie p>olemizować, proszę zadawać py­
tanie oskarżonej, reszta do nas należy.

Obrońca, nawiązując do ‘ odczytanych zeznań 
Treli, dotyczących psa, pyta oskarżoną czy ebo- 
lziła z psem po ogrodzie.

Oskarżona twierdzi, te wogóie psa nie widziała 
i znalazł go dopiero ogrodnik skulonego w 'cudzie, 
ranionego w głowę, kiedy z drem Csalą poczęto 
psa szukać.

Obrońca zadaje następnie oskarżonej pytanie, 
w jakim stopniu było zmoczone jej futro od pada­
jącego śniegu w czasie jej wędrówek jło ogrodzie, 
w szczególności w których miejscach mogło byó 
futro zmoczone.

Osk.: Futro było zmoczone nazewnątrz, me we­
wnątrz, wilgoć osiadła zupełnie powierzchownie 
Obr.: Czy pani czuła tę wilgoć? —  Nie.

W  dalszym ciągu oskarżona odpowiada na py­
tania mec. Ettingera.

Obr.: Czy drzwi z pani pokoju do pokoju Zar 
remby były normalnie zamknięte, ozy otwarte? —  
Były stale otwarte.

Obr.: A  czy drzwi z pokoju pani d o  jadalni, gdzie 
ep>ał Staś były zamknięte, czy otwarte? —  Gdy. 
wychodziłam ostatnia, zamykałam drzwi mego p o  
koju na klucz, podobnie jak i łazienkę na klucz.

Obr.: Z tego, co ^ani powiedziała, wynika, ie  
gdyby Zaremba zapalił światło w swoim pokoju te 
niewątp liwie musiałby ujrzeć co  pani robi w  swo­
im pokoju? —  Myślę, że talk.

Obr.: Pytam jeszcze raz, czy drzwi do jadalni, 
gdzi9 spał Staś były zamknięte? Ozy skrzypiały 
może, kiedy się je  otwierało? Niema jakichś śla­
dów, któreby wskasywały. że drzwi otwierały sóę 
ciężko? —  Owszem Podłoga w  tern. miejscu jest 
zarysowana.

Obr.: Gdy pani miała przejść ze sw ego pokoju 
do pokoju Lusi to pani przechodziła przez pokój 
jadalny, gdzie epał Stalś i gdzie drzwi się ciężko O- 
twierały, dalej musiała pani przejść z pwkoju ja- 
dalnego do haliu. Czy tamte drzwi były otrwalrte, 
czy zamknięte? —  Zdaje się, że były zamknięte. 
T o  są drzwi oszklone.

Obr.: Przejdźmy teraz do innego szczegółu. Kto 
wchodził do pokoju Lnsi po krzyku, jaki zrobił 
Staś j>o przebudzeniu się? —  Weszliśmy wszyscy.

Obr. Pani wychodziła, nai dwór. Czy Zaremba 
wychodził również na podwórze? —  Tego nie 
wiem.

Obr.: A  Staś wychodził? —  Zdaje się, że tak. 
Później wrócił do pokoju Lusi.

Obr.: Czy służąca wychodziła z domu? —  Tegc 
nie wiem. Gdzieś się wszyscy rozlecieli.

Obr.: Czy policja. wchodząc dc pokoju Lusi, wy 
cierała nogi? — Sądzę te nie.

Obr : W  każdym raizie może pani stwierdzić, że 
cały szereg osób wchodził z podwórza do pokoju 
Lusi. chodził po podłodze tego pokoju. Z  pośród 
tych osób kilka było mocno zdenerwowanych, to 
domownicy. —  Tak je»t.

Obr ■ Czy pani była wtedy w futrze. Czy mo$e 
w tern futrze, które rani ma dziś na sobie? — Nie. 
To bvło futro brązowe.

Obr ■ Czy futro to ma kołnierz? —  Jeżeli go pod-1 
niosłam łc zasłaniał nr uszy.

ó>br : Jak się pani wtedy czesała? —  Tadt samo.
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jak dzisiaj gładko z przedziałem. Czesałam się 23
grudnia, więc. to było już 7 czy  8 dmi po ondulacji- 
,W łosy zupełnie się już rozeszły i były gładkie.

Obr.: Czy loki z boku po podniesieniu kołnierza 
u futra było widać? —  Nie, nic było ich widać.

—  Obr.: Przejdźmy teraz do dzieci Zaremby. 
Czy pani rozmawiała kiedy z Lusią, lub ze Stasiem 
o chorobie ich matki? —  Nie. Dzieci nielubiały o 
tem rozmawiać. Wiedziałam, że mogłabym im tem 
sprawić przykrość i dlatego na ten temat z nimi 
nie mówiłam.

Obr.: Czy dzieci wiedziały, że choroba matki 
jest nieuleczalna? —  Owszem wiedziały.

Obr.: Pani wspomniała onegdaj, źo w pewnym o- 
kresie czasu pani Zarembina nie nio mieszkała ra­
zem z mężom i dziećmi, tylko oddzielnie. Gdzież 
ona to mieszkała? —  W e Lwowie przy ul. Zielonej.

— Czy Zaremba tłumaczył pani, dlaczego mie­
szkał oddzielnie?

— Tak, dlatego że była ona osobą umysłowo 
chorą.

— Dziwne to jednak, dlaczego ją ulokował od­
dzielnie i pozostawił bez opieki rodziny i lekarzy.

Obr.: Pan przewodniczący powiedział, że pani 
mało pracowała koło ratowania denatki Może pa­
rt powie co wtedy robił Staś koło ratowania de- 
datki, a co Zaremba?

— Nie wiem dokładnir. Każdy starał się coś 
robić.

— Pani przeszła kurs pielęgniarstwa. Czy nie 
mogła się pani zorjentować, że ratunek Lusi jest 
już spóźniony?

— Nie wiedziałam tego. Ponieważ kucharka nie 
wiedziała, gdzie jest lekarz, była w  Brzuchowi- 
Cach dopiero kilka dni, Zaremba zaś i Staś byli 
,w bieliźnie, przeto wdziałam pantofle i pobiegłam 
po lekarza.

Obr.: Gdy przyszła' policja, prokurator, czy ba­
dano panią przy zwłokach?

— Nie. Badano mnie w pokoju Zare.-nby.
Obr.: Przyz włokach nie stawiano więc pani ża­

dnych pytań ? ę
Osie.: W łaściwir pytań mi nie stawiano Dopiero 

gdy przyszło do pożegnania, spro radzono mnie, 
żebym się pożegnała.

Opowiadając o pożegnaniu z Lusią, oskarżona 
.wykazuje wzruszenie, chwilami płacze.

— Weszłam do pokoju, widziałam, że Lusia je­
dną rękę trzyma zaciśniętą kurczowo i rzuciłam 
•ława „Biedna, biedna Lusieńko*'. W ówczas po­
wiedział do mnie pan prokurator, czy też jego za­
stępca: „T o  pani ją  tak kochała, że pani jej tak 
ta ł?“  Odpowiedziałam wówczas: „Nie mogę po­
wiedzieć, żebym ją  tak kochała ,ale zżyłam się 
t  nią, byłam przywiązana do niej, przecież ży­
łam z  nią od 7 lat Wszyscy panowie patrzyli na 
Mnie. Powiedziałam wówczas: „D laczego mi mó­
wicie, że to ja  zrobiłam?*' Prokurator rzekł na to: 
„My panią nie oskarżamy, pani się sama oskar­
ża'*.

— Kto pani powiedział: „Pani mogłaby dużo 
powiedzieć, gdyby pani chciała**.

— Powiedział to kom. Frankiewicz.
—  W  jakim to  było momencie?
—  Nie pamiętam. Zdaje mi się, że byłam już 

Wtedy w p o k o j u  Zaremby, być może, że było to 
już po ściągnięciu protokołu. Odpowiedziałam, że 
powiedziałam wszystko co wiedziałam i więcej 
powiedzieć nie mogę.
— Gdy panią sprowadzono, żeby się pani poże­
gnała z Lusią, czy pokój był w ów ezis oświetlony?

— Tak. Było światło dzienne.
— Kto był w pokoju?
—  Było pełno funkcjonarjuszy policji, sędzia 

śledczy.
— Pożegnanie pani z Lusią miało się zatem od­

bywać w obecności szeregu osób, sędziego śled­
czego, policji? — Tak jest.

— Stawiano pani przy zwłokach pewne pyta­
nia? Czy pani spokojnie odpowiadała na te pyta­
nia?

—  Tak, zdaje się. Ale byłam poienerwowana.
— Od jakiego momentu zauważył apani, że pani 

jest strzeżona i pilnowana przez policję? — Te­
go  nie mogę dokładnie powiedzieć. Nic zauważy­
łam, czy policja jest przy mnie przez cały czas.

Po pytaniach obrońcy, przewodniczący zadaje 
oskarżonej kilka pytań dla wyjaśnienia jej zacho­
wania się podczas nocy krytycznej.

W dalszym ciągu prokurator wykazuje sprze­
czność w zeznaniach oskarżonej. Zeznała ona bo­
wiem, że nocy krytycznej, po ujawnieniu morder­
stwa, światło świeciło się we wszystkich poko­
jach willi w Brzuchowicaćn, za vyjątkien jej po­
koju, gdzie było ciemno Dalej zeznała ona, iż od­
łamki szybki w drzwiach werandy zbierała na 
drugi dzień rano gdy jnż było jasno, ile jeszcze 
priad przybyciem policji u  Lwowa. Ponieważ
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stwierdzonem jest, iż policja ze Lwowa przybyła 
do Brzuchowic o 4-tej nad ranem, a więc wyklu- 
czonem jest, aby Gorgonowa mogła zbierać 
szkło już przy świetle dziennem, a jeszcze przed 
przybyciem policji lwowskiej. Sprzeczności tych 
oskarżona nie umie wytłumaczyć.

Kto ma doświadczenie...
Na pytania prokuratora odpowiada ona: Ja nie 

pamiętam, ja nie rozumiem pana prokuratora. 
Gdy w pewnej chwili przerywa ona prokuratoro­
wi, oświadcza tenże: Proszę innie nie zagadywać.

Obrońcy protestują przeciwko t;mu odezwaniu 
się prokuratora.

Dr. W oźniakowski: Pan prokurator nie ma do­
świadczenia w rozmowie z kobietami.

Przewodniczący: Nie mówmy o tem, który z nas 
lepiej bierze się do kobiet

„To było w średniowieczu"
Oskarżona odpowiada jeszcze na kilka pytań sę 

dziów przysięgłych, poczem zadaje jej dalsze py­
tania dr. Woźniakowski.

— Gdy pani żegnała się z nieboszczką, czy ro­
biono uwagi, że pani żegna się zimno? — Po­
wiedziano mi: Niech pani idzie się oożegaać z nią, 
bo pani mogła być jej matką.

Dr. W oźniakowski: Tego w historji nowożytnej 
nie było, aby przestępcy kazać się pożegnać z ofla  
rą. To było w średniowieczu.

W dalszym ciągu wyjaśnia oskarżona, że rów ­
nież na bieliźnie i łóżku Zaremby znaleziono W 
czasie badania lekarskiego ślady kału.

Ostatnie pytania pod adresem oskarżonej stawia 
biegły prof. Olbryeht: — Chodzi mi o to, aby pani 
dokładnie ustaliła rodzaj i czas obrażeń swej rę­
ki. Zeznała pani bowiem raz. że szybkę wybiła 
łokciem, potem, że wybiła ją ręką, potem znów, że 
skaleczyła się od kieliszka, względnie od szklan 
ki, a wreszcie od szczerbku. Chodzi mi o ustale­
nie, kiedy nastąpiło skaleczenie.

—  Łokciem oparłam się o futrynę 1 wybiłam, 
szybę ręką, ale nie zauważyłam tego. Dopiero 
gdy skaleczyłam się na szklance, zauważyłam że> 
mam rękę skaleczoną od szybki.

W  tem miejscu przewodniczący zarządza przer­
wę.

Postępowanie dowodowe
Po przerwie przewodniczący ogłasza: 
Przystępujemy do otwarcia postępowania do­

wodowego. Stosownie do uchwały Sądu Najwyż­
szego wezwał sąd biegłych prof. dra Olbrychta 
i dra Jankowskiego dla wy lania ekspertyzy psy- 
chjatryczncj oraz docenta dra Zielińskiego dla 
zbadania psychologicznego świadka Stasia Zarem­
by, pochodzącego z maiki umysłowo chorej, jak 
również dla zbadania stopnia prawdomówności 
i spostrzegawczości w jego zeznaniach.

0  nowych znawców
Dr. Woźniakowski: Niema przepisu ,v ustawie, 

legulującego badanie psychjatryczne świadków, 
wobec tego musi się wziąć przez analogję odno­
śny przepis, dotyczący badania oskarżonego. A r­
tykuł 130 mówi, że jeżeli zachodzi potrzeba zba­

dania stanu psychicznego sąd wezwie przy 
najmniej dwóch lekarzy, w miarę możności psy- 
chjatrów. Dlatego proponuję wezwanie dwóch bie 
głych psychologów, za wnioskowanych jeszcze 
przed procesem przez obronę.

Obrońca adw. Ettinger proponuje powołanie ja­
ko biegłych: docenta uniwersytetu warszawskie 
go dra Stefana Baley‘a, autora szeregu prac o psy 
chologji wieku dojrzewania i dra Henryka Gold- 
schmid (Janusza Korczaka) wybitnego znawcę 
z dziedziny psychologji dzieci.

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi.
Trybunał po naradzie ogłasza uchwałę odrzuca­

jącą wniosek obronv

B ia łe  zę b y :  C h lo r o d o n t

Staś Zaremba na sali
(:) Przewodniczący: Proszę wezwać świadka 

Stanisława Zarembę-
Wśród ogólnego poruszenia ©tw,i©rają się drzwi 

z poczekalni. Na salę wchodzi młody chłopiec, sil­
nie zbudowany, pewnym krokiem podchodzi do sto 
tu sędziowskiego, gdzie podaj© swe generalia.

Spór o zaprzysiężenie świadka
Przewodniczący: Czy panowie żądają zaprzysię­

żenia świadka po raz dnuigi, ponieważ był on tai 
rag zaprzysiężony na rozprawie we Lwowie?

Dr. Woźniakowski: Uważam, że zaprzysiężenie 
tego świadka w tym momencie, gidy mamy tu trzech 
znawców dla badania jego poczytalności. Jest nie 
wskazane.

Prok. dr. Przytuliska: Niema powodu dla nieza- 
przysiężeuia świadka. Ustawa mówi bowiem, że o- 
soby, które są chore psychicznie, nie powinny być 
zaprzysiężone, Jednakże dotychczas ani rozprawa 
we Lwowie, aniteż rozprawa w Krakowie, nie d «!j 
powodu do stwierdzenia, że świadek ten jest umysło 
w o chory. W  tym stanie rzeczy niema więc
przeszkód, aby świadek ten był zaprzysiężony.

Mec. Ettinger: Jeżeli trybunał zaprzysięgnie
świadka, byłoby to stwierdzeniem źe nie dopatrzył 
się żadnego zakłócenia czynności psychicznych i 
temsamem byłoby to antycypowaniem orzeczenia 
biegłych.

Przewodniczący do świadka: Pan chodzi do
gimnazjum, do której klasy? — Do szóstej.

— Gzy pan zdaje sobie sprawę, gdzie się pan 
znajduje i na co pan został wezwany? Czy pan był 
kiedyś chory? — N ê.

Trybunał po naradzie postanawia wniosek o za­
przysiężenie odroczyć do czasu przesłuchania tego 
świiadka i usłyszenia opunji lekarzy biegłych, gdyż 
obecnie jest przedwczesne odbieranie od niego przy 
slętf.

Staś mówi o swojej matce
Pmzewodmiczący poucza świadka o obowiązku 

zeznawania prawdy poczem zapytuje: Gzy pan pa­
mięta matkę? — Tak.

—  Może nam pan ooś o  tern opowie. —  Manka 
zachorowała i zosrtała oddana do szpitala. Byłem 
witedy dzieckiem. Potem była kilka lat w  szpitalu 
i wróciła. Mieszkała z nami, ojciec zaś mieszkał o- 
sobno. Po pewnym czasie o jciec zabrał nas do sie­
bie, a matka dnujrl raz poszła do Kułparkowa-

— Jakie były objawy Choroby? — Zdaje się, źe 
ataki

— A w  zachowaniu?   Robiła nierozsądne
czyny.

— Gdzie mieszkaliście po oddaniu matki do Kul* 
parkowa? — Ojciec oddal nas na wychowanie do
znajomej pani Opiołowej. Tam bykśmy dwa lata. a 
potem wróciliśmy do ojca. Opiekowała się nami 
siosttra oi®a. To trwało rok. Ojciec zaznajomił się 
z panią Gorgonową- Przyszła ona na wakacje i za­
jęła sie gospodarstwem.

Lusia nie lubiła Gorgonowej
— Opiekowała się wami sitarała się o odzież? —

Tak.
—  Czy siosifra lubiła oskarżoną?   Nie.
— Dlaczego? — Nie woem, wynajdowała jakieś 

jej Ifesrty od mężczyzn.
— A jakie tam były nazwiska?   Appej, Koso­

wski i inni.
— Co siosttra mówiła o Gorgonowej? — 2e bierze 

od ojca za dużo pieniędzy, że interesuje się męż­
czyznami. że przyjmuje mężczyzn. Raz byliśmy 
świadkami, jak przyszedł jakiś pan. Byliśmy w do­
mu, ale oskarżona nie wiedziała o tem. Zawiado- 
mitem ją, że idzie ojciec.

— A dlaczego zawiadomił ją pan kazała? — Tak.
— Czy powiedziała wyraźnie? —  Nią, ale to



wynik.lo z  zachowania s;e.
  Jak daliście znać,, to ten pat* się u lotn ił? —

Tak.
—  Dłutko b y ł ten pan? .—  Nic pam iętani.
—  O dzie go p rzy jm ow a ła ? — W  ogrod zie .

Korespondencja Gorgonowej
—  Czy zrobiło to na panu wrażenie, że ona się 

ukrywa? — Tak.
— Jak to było z terni listami? —  Siostra miała 

kilka, kopert pisanych prz.ez Gorgo.nową z adresa­
mi mężczyzn.

— Poco pokazywała to panu? — Bo chciała po­
kazać i© ojcu.

  Gzy byty tylko koperty? —  Były listy do
oskarżonej.

— Gzy posiedziała o tem ojcu: — Nie wiiem
— A czy ojciec dowiedział się o tem? — Gdy 

byliśmy w Rymanowie służąca przyniosła list do 
oskarżonej i pokazała go oicu. Gjc.ec pisał nam o

—  Jaki byt stosunek tych panów do pani G cr 
g omowej? — Nie wiem.

— Co było powodem wyjazdu, siostry do Szwaj­
carii? — Siostra skarżyła się na naprężone stosun 
ki i zdaje się, że dlatego wyjechuła-

  Gzy pjol.ee mówił, te musi ją wysłać z po­
wodu scysji? —  Siosrtra mówiła, ż© bardzo zado­
wolona, że pojedzie.

— Gzy może pan stwierdzić, czy były kłótnie 
między wami. względnie między siostrą a p. Gorgo 
nowa? — Tak.

Gorgonowa jako opiekunka 
dzieci Zaremby

— w  czem objawiały się te nieporozumienia, nie 
dostawaliście jeść- —  Tak.

— Jak było z ubraniem? — Było gorsze.
f— Gzy siostra żaliła się, że jej coś brak? —  Tak
  Gzy płaszcza? — Tak, płaszcza, sukienki.
— Czy były kłótnie z siostra? — Oskarżona pod 

.burzała ojca przeciw siostrze, że chodzu z chłopcami
—  Czy to było prawdą? — Nie.
—  O co sie kłócili? — O małe rzeczy.
— Gzy kłótni© powstawały z uzasadnionych 

przyczyn czy też bez powodu? —  Tak.
— Gzy żaliła się I usia, że ojciec żyje z Goigo- 

. nową? — Tak.
—  Czy Gongonowa przedstawiała s.ię wam i akr 

żona? — Tak
— Gzy w.'erzyJ!ście jej? — Nie.
—  Czy I usi* mówiła, że ni© dopuścii, by ojciec

,słę z nią ożenił? — Mówiła.
Świadek opowiada, że pewmego razu Lusła po

kłótni z Gorgonom ą prosiła go, by poszedł do je j
pokoju spać. Następnie prosiła, by przysunął s<to- 
lifc do arziwj jej pokoju, bo oskarżona może jej cos 
arobiiSi

—  Gzy oskarżona krzyczała: Ja was i siebie po 
zabijam? — Tak.

Trudny świadek
Dr. Woźniakowski: Proszę o zaprotokołowanie 

że przewodniczący podaje opis wypadków, a śiwia 
dek odpowiada: tak lub nie.

Przewodniczący: Może .ranie pan pouczy, Jaik oa 
niego mogę coś wydobyć. (Oklaski na sali).

Przewodniczący do świadka: Jeszcze raz patiu 
zwracam uwagę, niech suę pan niczem nie loręipu;* 
niecih pan swobodnie mówi.

Prokurator: Stwirdizam, i e  świadek kilkakrotnie 
zaprzeczył pytania przewodniczącego.

Pnzewiodntozący: Dodał również kiłlka nowych
1 Sizozegółów.
, Dr. Woźniakowski: Może pana krępuje oskarżo 
na. Ona wytdizie do więzienia.

Osikarźona wstaje.
świadek: Nie.
W  dalszym cą.gu świadek opasuje, że plan oddz.. e> 

nego mieszkania wyszedł od LusL która mówiła, iz  
nie życzy sobie, by oskarżona tam przychodziła, 
że przybii© swoją wizytówkę na drzwiach. Słyszał 
że bano się zajęcia mebli, aje nie wie. że dlatego 
miała na drzwiach nowego mieszkania być wizy­
tówka Lusi. Do nowego mieszkania miei; przepro­
wadzić się 1 stycznia.

  Czy Gorgonowa o tem wiedziała? — Tak.
— Czy ona godziła się na osobne mieszkanie? 

—  Nłe wiem.
Opisując noc wigilijną w Brzuchowicach, świa­

dek zeznaj©: Wllja nie była przyjemna, nikt sobie 
nie życzył, tatko nie chciał, abyśmy sobie życzyli

Dr. Woźniakowski: Był opłatek? — Nie.
A jedzenie dobre? — Tak.
Przew.: Jak Gorgonowa zachowywała się? — D> 

brz©.
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Staś opisuje krytyczny dzień
(!) Wśród ogólnego naprężenia opisuje świadek 

przebieg krytycznego dnia w Brzuchowicath. Lu- 
sia wyjechała rano do Lwowa koleją, ta tk : poje­
chał autobusem. Ja zostałem w domu. Oskarżona 
sprzątała ze służącą. Cały dzień byłem na nartach. 
Wróciłem z narc o 4 popoł. Oskarżona zamiatała 
śnieg naokoło willi.

—  Czy nie zdradziła się z czemś nieprzychylnem 
wobec Lusi?

—  Dając obiad Musi, krzyczała, ponieważ ta 
weszła do Lusi pokoju.

—  A wyście ze sobą wególe mało rozmawiali?
—  Ja jestem małomów ny.
Przew.: To zawsze lepiej mało mówić.
Świadek: Gdy zbliżała się godzina przyjścia po­

ciągu, ojciec wysłał mnie na stację po siostrę. 
Przywiozłem siostrę i zasiedliśmy do koiacji. Sio­
stra jadła kolację, pani Gorgonowa nie,

—  Między kim był spói o miejs"© spania Musi?
—  Między, Lusią a Gorgonową

Incydent
W  tem miejscu dochodzi do starcia, prokurato­

ra z obrońcą drem Woźniakowskim.
Dr. Woźniakowski: Pan jest świętym, który

przeszkadza nam rozmawiać z Bogiem (mowa o 
przewodniczącym). O tem będzie decydował pan

„Lusiu!
...paitrzę na dwór, było szaro. Wołam „Lusiu". 

Wstaję, idę do drzw: hallu, widzę postać kobiecą. 
Wołam „Lusiu. Iu siu !“  Nie usłyszałem odpowie­
dzi, zacząłem bić pięścią, w drzwi. Postać ta wy­
szła. Poznałem ją. Pobiegłem do pokoju siostry. 
Było dość jasno, odblask od płonącej r a  polu lam­
py. Widzę, że łóżko nienormalne, ściągam podusz­
kę. Siostra nie żyła. Wstrząsam głową, nic z tego. 
Biegnę do pokoju tatka i wołam: Lusia zabita! 
Przedtem jeszcze zanim wbiegłem, usłyszałem 
brzęk. Tatko i oskarżona pobiegli do pokoju sio­
stry. Tatko kazał przynieść lampę. Chciałem rato­
wać, nie wiedziJłem jak., h o  biłem sztuczne oddy- 
i banie, Latko zaczął rozpaczać i wołać w o ly. leka­
rza. Tatko był nieubrany, pobiegłem po futro dla 
niego. Gdy wróciłem, oskarżonej nie było. zdaje 
się, że pobiegła po lekarza Zjawił się ogrodnik 
Kamiński 5 płakał Tatko kazał iS* po polb ję. ale

—  Czy odrazu pau zobaczył jakąś poetać? —  
Nie, po kilku sekundach.

Świadek demonstruje na planie sytuację, jaka 
wówczas była.

—  Jakie wrażenie zrobiła na panu ta postać? 
—  Ze się kryła.

—  Jak była ubrana? —  We futrze, bez kape­
lusza.

—  W  tej chwili jak pan ją  zobaczył, czy odra­
zu pan sobie uświadomił, że tc jest kobieta? 
Uświadomiłem sobie po włosach i po futrze.

Przewodniczący wskazując na lezące obok fu­
tro Gorgonowej. — Czy to mogło być to futro? 
Mogło.

— Czy było? — Niewiem.
Przew.: Niech pani ubierze futro.
Oskarżona ubiera futro. Staś układa jej kołnierz.

chcąc odtworzyć sylwetkę, jaką wówczas zauwa­
żył

— Jak była ustawiona? — Naprzeciw.
—  Czy jak pan ja zobaczył, czy pan coś krzyk­

nął? —  Krzyknąłem Lus;u:
—  Czy ona drgnęła'• - Po kilko sekundach ru 

szyła się. jak zaczaVni Hd pięścią w drzwi
—  Dlaczego jam bił w drzwi? — Byłem idener 

wowany.
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przewodniczący w łańcuchu.
—  Wyszliśmy gdy powiedzieliśmy dobranoc, —  

zeznaje świadek —  z pokoju Gorgonowej i zam­
knęliśmy drzwi. Poszedłem do pokoju Lusi, nasta­
wiłem jej radjo, poczem położyłem ;ję spać

—  Gdy pan przechodził przez pokój Gorgonowej 
do pokoju ojca, w jakiej koszuli leżała w łóżku?

—  W  koronkowej.
Przewodniczący wskazując na leżące obok ko­

szule: Może pan pozna.
Świadek wyciąga koszulę seledynową i mówi: 

Taika sama jak ta. ale nie wiem czy ta.
—  Jaki to jest kolor? —  Seledynowy.
—  Czy u siostry w pokoju świeciło się, gdy pac 

usnął? —  Tak.
—  Czy drzwi z jadalń, do hallu hyły zamknięte?

—  Nie, były otwarte.
—  Niech pan dalej sam opowie, ale tylko praw­

dę. Usnął pan dalej ze słuchawkami na uszach?
—  Tak. Później słyszałem skowyt psa. W ydawał 
mi się dziwny. Usiadłem na łćżku...

W  tem miejscu obrońca dr Woźniakowski prze­
rywa świadkowi, sędziowie przysięgli ostro pro­
testują, przewodniczący zabrania kategoiyczmie 
przerywania świadków5 który zaznay dalej.

Lusiu!”
że było daleko, więc po żajndarmerję. Przyszli żan­
darmi, zaczęli robić dochodzenia. Obeszliśmy 
gród, szukaliśmy śladów, widzieliśmy ślady pro­
wadzące do piwnicy, do basenu i na we-undkę. 
Nigdzie na parkainie nie było śladu. Nazewnątrz 
dookoła parkanu byty ślady psa.

—  A  w pokoju u zamordowanej robiliście ba­
dania? —  Szafa była otwarta, szuflady były powy­
ciągane, okno było otwarte. Zastałem tam już dra 
Csalę. który powiedział, ie  to musiał zrobić ktol 
z domowników.

—  Czy skowyt psa był długi? —  Ja odniosłem 
wrażenie, że się psu coś stało.

—  Pan miał słuchawki na uszach. Jak pan 
słyszał? —  Nie pamiętam.

—  Dlaczego pan krzyczał na Lusię, a nie na 
ojca? —  Bo Lusia była najbliżej.

—  Drzwi były otwarte? la k .
—  Co dalej.
—  Postać wyszła.
(:) —  Jak sie wysunęła, sikoro drzwi były zam­

knięte? — Bokiem przez drzwi, które musiała o- 
twórz i ć-

— Jak wyszła? — Wyślizgnęła się bardzo cicho.
— W  jakiej chwili pan ją poznał? —  Jak szła do 

schodów na werandzie.
—  Po czem ją pan poznał? — Po profilu.
— A futro nie zasłaniało? — Nie.
—  Ja pana jeszcze raz upominam na świętość 

przysięgi. Czy te osobę, która pan widział, jiko 
wychodzącą poznał pan ;ako Gorgonnwą? — Tak

— Jak dłiugo był pan przy Lusi? ■- Minutę —  Co 
pan widział? — Głowa była przykryta poduszka.

— Co pan zrobił? — Odrzuciłem poduszkę i wi­
działem, że 'eżała skrzywiona F kałuży krwi.,

— A światło tam byłe? — Od posterunku źandar 
merji pada przez okno światło.

  Gdzie pan zaczął krzyczeć? — W  Pokoju sio­
stry.

— Jaki czas up!vna? od chwili zobaczenia Gorgc 
nowej do usłyszi ni;' brzęku ./.kia? — Trzy minuty, 
nie mnie! ©drink ak dw5e minuty

— Jak; to by ’ orzek'3 — Tłuczen :o -/Kia.
—  Jakiego szkła? — Nie da się określić.

Należy Zuw$«: pamiętać « łi >u#1
że Aspirina Istnieje' fylkoljedna! Wprewidz.lt w'h&:idlu 
znajduje się wielcy naśladownidw,; ale Jesiic. tyiko 
dowód dobroci oryginalnego $ preparatu.' vryB«nalnt 
•Kspirino z * wytłoczonym Sjj krzyżem** B A Y;E RltdaJe 
gwarancję jakości, czystości llfnleszkckUiwpśdĴ preparatu. 
Aśpjrina istnieje tylko Jich.a i Do nabycia w aptekach.

Tajemnicza postać w futrze

B ia łe  zę b y :  Chlorodor&t
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1 i— Z . Wtórnej! strony dotte®!?! Z  p/reed sieWe, 
tam gdlzie pokój ojca. i Gorgcwiowei.

— A z  którego pokoju? —  Tego nie mogę ocenić.
—  Czy pa/n śpi twardo? — Tak-
— Gdyby przez pański pokój przechodziła. oso­

ba, obaidizitby się pan? — Nie.
(:)   Czy drawii z pokosu Gorgonowej do jadalna
otwierały się twardo, czy można ,e było lekiko o- 
tworzyć? — Można Je było lekko otworzyć-

— Czy pan wie, że a ośca z/bał* się scdda/rika? —
Wiem.

— Czy ten bnzęk umsiaffi>y dojść do- pana? —
Chyba nie.

— Czy możliwe jest, że w tym czasie, od znlknię 
cia postaci do brzęku szyby, mógł minąć okres cza 
su potrzebny do obiegnięcia przestrzeni domu? Czy 
ten czas by się z®o<M ? — Tek.

§ P roces G orgonow ej w y w oła i poza  K rakow em  
zdaj© się. znacznie w iększe zainteresow anie, niż 
w  sam ym  Krakowie. D ow odem  tego m iedzy in- 
nemi fakt, że w śród  stprawozid a we ów  pism za­
m iejscow ych  znajdujem y najwybitniejsze nazw i­
ska z  dziedziny reportażu sądow ego. Z  ramienia 
„W iadom ości Literackich*' przysłuchuje się pil­
nie rozprawie p. Irena K rzyw icka, w arszaw ski 
Kurier P orann y" /przysłał na proces G orgono 

we i adw. Leona CWcręta (Io). św ietnego spraw o­
zdaw cę sądow ego, autora znanego zbioru repor 
taży  sądow ych- 

W e  w czora jszym  ,J<jurjerze P orannym " kreśli 
adw- Okręt następujące ciek aw e w rażen ia  z  pier 
wistzego dmia T ozpraw y:

.....G orgonow a już od god /rn y  przeszło siedzi 
na swojei ławie, a w łaściw ie na kanapie oskarżo­
nych , poniżei sędziow skiego pod/Ium. tw arzą d o  
ła w y  przysięgłych- Dyskretni* z  boku praw ie 
niew idocznie siedzi pinuijący je j strażnik. Kie­
dym  w szed ł do ieszcze pustej sali i nde zauwa­
ży łem  strażnika, ta siedząca na kanapie posiać 
niew ieścia w  futrze czam em , dobrze skroionem, 
z  m odnym  wysokim  kołnierzem  nie licowała ni- 
czem  z  rolą oskarżonej o  czyn  k rw aw y  Zręczna 
g łów ka, niskie, ładnie okolone czo ło . twarż 
gw iazdeczki filmowej, uszmimkowanej gorączką 
w zruszenia, ca ła  postać elastyczna, smukłą i 
m łoda. Zw łaszcza profil ujrmrJący i prawie pięk­
n y ; en face w ystające zk k ka  po m ongolski/ po -  
Bczki, drobny srtrabtzan w  oczach w noszą  jakiś 
pierwiastek pospolitości. T o  samo będzie z  m o­
w ą : nadzw yczaj płynna, n iepow strzym anie p łyn  
na, jest praw ie zupełnie popraw na; aż do czasu 
do czasu coś  gm innego: ,,ja nie w ychodziła , ja 
nie m ów iła, nie b y ło  pieniądze" wniesie do te’ e- 
tokucji posm ak wulgarny- 

Zdjęła futro; trochę uroku, prysnęło w  swej 
sukni, na efekt obliczonej, na tani — niby to 
czerń, dekolt i gaza —  w ygląda ze  swemi odra- 
stającemt włosam i, jak zręczna subretka —  zrę­
czna i niepokojąca- Jest opanow ana — przynaj­
mniej z początku — zupełnie; oparta o ław ę  p rzy  
sięgłych, broni się zaciekle przeciw ko niebezpie­
cznym  dla niej pytaniom przew odn iczącego; 
spadł jei grzebień; ruchem spokojnym , nie bez 
wdzięku, nie p rzeryw aąc wyjaśnień, tak lak u 
siebie w  domu podniosła ledną rekę ku górze z 
grzebieniem , drugą podtrzym ała w łosy  bez za­
żenowania i b ez  pośpiechu, praktycznie wpięła 
go do fryzury7- Te drobne szczegóły  tworzą niby 
to obraz czegoś w dzięcznego i naturalnego- C zy

^lis^SLuani
ARMIN, zespół bokserski oistozowski Bawarji 

z Monachium, wystąpi w Lodzi 10 bm., a w W ar­
szawie 12 bm.

RAN pokonał we Filadelfji Ketschala w 10 run­
dzie na punkty

ZAPAŚNICY W ROCŁAW IA zwyciężyli Poznań 
15-5 pkt.

RFPREZ. ZAPAŚNICZA POLSKI ZW YCIĘŻY 
LA TEAM AFSTRJT w Król Hucie 14:13 p. Od 
zsacajrU się Bajorek i Ganzera.

— Diacizega pan odirazn nie powiedział, że to jest 
Gorgonowa? —  Zdaje się, że powiedziałem to ogrod 
nficowi gdy szliśmy po żandarmerię.

— Mnie się zdaje, że  pan nie mówił odram ? — 
Odraau mówiłem.
— Gdy pan poznał Gorgonową, dlaczego pan nie 
wyleciał do niej? Gzy saę pan przestał bać? — Ja 
miałem złe przeczuci o i pobiegłem do pokoju sio­
stry.

  A  dlaczego? B o słyszałem, że sćosfaa się nie
odzywa.

W  tur. miejscu przewodniczący odracza rozpra­
wę do dola dzisiejszgo. Jednocześnie przewodniczący 
zawiadamia, ii  popołudniu biegli będą badali Stasia 
Zarembę. Ar datek. Zaremba zgadza się na badanie 
syna, zastrzega jednak, iż chce być prZytem obe­
cny.

Sprawia oskarżona wrażenie, iak gdyby  sąd 
jej nic juz nie imponował- T o  nic dziw nego; n ic 
dziw nego, jeśli niewinna, ch oć  już Taz skazana, 
butitiuije się p rzeciw ko tym  ,,aktom sp ra w y ", o  
k tórych  m ów i praw ie z  pogardą; ieśli ci w s zy ­
scy , czarno ubrani ludzie, wpatrujący się w  nią 
tak badaw czo  i usiłujący w yrw ać Jej —  jej taje­
mnicę, jeśii oiia ją posiada —  budzą w  niej reak- 

.q ję  gniewu.
K iedy przew odn iczący  zapytułe: j a k  pani są- 

.dtzh kto to m ógł uczynić, przecież pani musiała
0 tem myśleć**, potoczysta m ow a G orgon ow ej 
d źw ięczy  nerw ow o i z  podrażnieniem Krzykli­

w ie , —  n ieco  p o  przeku/psbu — odcina sie. odże- 
gn yw a, neguje. Jakto, ona oskarżona, która prze 
c z y  wini©, ma pow iedzieć, o o  m yśli o  sp ra w cy ?  
Ona wre, oo  m yśli prokurator —  to w ystarcza-
1 nie po to siedzi, aby  m ów ić o  sw oich  dom y- 

.sładh- Tu chodzi tylko o  nią. ,.Nie wiem, nic po­
dobnego, tak nie b y ło "  z  ham ow anym  gniewem  
.odpow iada-
, Nie zaponwnairtry; ta kobieta już raz zetknęła 
się z  aparatem spraw iedliw ości; już ją raz pod- 
.dano badaniom, już raz przed oczym a  w szyst­
kich musiała się wstydzić w szystkiego, obnażać 
sćę w o b e c  wszystkich- spow iadać się ze w szy ­
stkich sw ych  lekkom yślnych, w ystępnych, niia 
kich czy n ów . Nad jej b led n ą  grzeszną, w ystęp­
ną o z y  niewinną g łow ą przeszła najstraszniejsza 
bu-rza; dużo trzeba m ’e ć  w oli albo złości, w y ­
trzym ałości, albo cynizm u, nieugiętości lun prze 
w rotności, — ab y  to w szystko  przeżyć- Ta ko­
bieta o  tkliwej tw arzyczce  — cokolw iek się w  
niej dzieje —  nie w ytrzym a; zaczyna się z ło ­
ścić-

Jedno leszcze jest w id oczn e : ona już się nie
broni, ona „w nosi obronę G orgonow ej" T y le  się 
nasłuchała, naczytała o  sobie, o  dow odach i po­
szlakach, o brakach śledztwa i lukach w aktach; 
tyle Jej pow iedziano dobrego i z łeg o  o  niej, o  >ej 
znajom ych, o  jej, o  ich intenciach; tak analizo­
w ano i z  tej i z  tam/tei strony każden jej giest i 
każde lej s łow o ; tak zapom inano i za p o m n i no 
o  trupie biednej Lusi — że w końou G orgonow a 
przestała b y ć  sobą.

„Stała stę „spraw ą G orgonow ei". Broni nie­
winne! G orgonow ej krytyka, zestawieniami wąt­
pliw ościam i, albo winnej w ybiegiem , doskona­
łym  kobiecym  mimetyzmem . wspaniałą sztuką 
udawania, doprow adzoną do pozorów  szczero ­
ści- I nie zdejm uje, dla efektu- rękawiczek w cią ­
gu ca łego  dnia. A chciałbym  zob a czy ć  te ręce.

, k tó re , podobno, zab ity .- "

BILORÓWNA—KOWALSKI, mistrzowska pa­
ra łyżwiarska Polski, zdobyła w Pradze tytuł mi­
strzowski w konkurencji międzynarodowej przed 
parą wiedeńską Kaiser—Kast, *') ,p. Veseły (Cz.). 
Mistrzostwo panów wygrał inż. Prażmorsky (Cz.) 
pań Landbeck (A).

KALBARCZYK, mistrz łyżwiarski Polski, wy­
grał także mistrzostwo Tatr w  biegach łyżw iar­
skich na zawodach w Szczyrbskie n Jeziorze.

MECZ ŁYŻW IARSKI NORWEG JA— FINLAN- 
PJA w Helsingforsie wygrali N oryedzy 500 mtr.
1) Thunberg, 5 km. 1) Staksrud. 1500 mtr. 1) Thun- 
berg, 10.000 mtr. 1) Blomąuist Na dalszych miej­
scach jednak Norwedzy dominowali i pnnktacją 
zwyciężyli.

H E L E N A  R U B IN S T E IN
światowej sławy spec.ab.stka kosmetyki i higjeny 
skóry, po pow rocie 7. długiej podióży po Stanach 
Zjednoczonych, rozpoczyna serię porad w Europie 
Środkowej. Współpracowniczka iej i siostra kiero­
wniczka Cliniąue de heaute w Paryżu S T E L L A  
R U B IN S T E IN  udzielać będzie bezpłatny ch porad 
w zakresie pielęgnacji cery i urody kobiecej w dn. 
9 i 10 bm. w godzinach od 11 — 13 i od 161/2 do 18 
w biurze sprzedaży preparatów tej marki ELDOR 
K r a k ó w , &w. T om asza  2 4 ,  T el. 1 7 0 -7 0 .

Zjazd lekarzy zjaow sklch
(;) W  Warszawie odbył się onegdaj zjazd lekarzy 

żydowskich, skupionych w organizacji TOZ, ze 
współudziałem wielu delegatów ze wszystkich 
miast Polski. W zjezdzie wziął udział również w y- 1 
bitny lekarz z Berlina prof. Herman Strauss. Na 
zjeźdzle wygłoszono szereg odczytów z dziedziny 
medycyny. Zaraz na wstępie zjazdu doszło do przy 
krej demonstracji kilku lekarzy przeciwko dyre­
ktorowi szpitala żydowskiego w W arsow ie  drowi 
Antoniemu Goldmannowi, któremu grupa lekarzy 
w specjalnie przygotowanej deklaracji zarzuciła 
niekoleżeńskie odnoszenie się do lekarzy, pracowni 
ków szpitala żydowskiego i używanie przykrych 
metod w kierownictwie szpitala. Dr. Antoni Gold- 
iuann zrzekł się wobec tego wygłoszenia rełeiatu. 
Zjazd uchwalił szereg rezolucyj, wśród których 
znalazła się rezolncja, stwierdzająca, że akcia w 
sprawie podniesienia zdrowotności ludności żydo­
wskiej będzie tak długo bezskuteczna, jak długo nie 
poprawi się ekonomiczna sytuacja mas żydo­
wskich.
Na w olną stop*;

(:) Ze Lwowa aonoszą: Sędzia śledczy wypu­
ścił na wolność Sebmera i Tu ren ego, aresztowanych 
w  związku z zabójstwem śp. Grotikowskiiego. Po 
iiclh wypuszczeniu, a przedtem Kellera,, pozostaje 
jeszcze w więzieniu tylko Ka/tz-

Jak wiadomo, na tle zabójstwa Grotkowskiego 
doszło we Lwowie do krwawych rozruchów antyży 
dowskiah w listopadzie ub. r. Mówiło się wtedy 
nawet o sądzie doraźnym nad aresztowanymi Ży­
dami.
Dwa wyroki śm ierci 
w Baranowiczach

(:) Po dwudniowej rozprawie sąd doraźny w  No­
wogródku na sesji wyjazdowej w Baranowiczach 
ogłosił wyrok, którego mocą na karę śmierc/i przez 
powieszenie skazani zostali: 22-letP1 Jerzy Szym 
ozuk i 32-1 etui Józef Szachmruć Pierwszy _  za 
zabójstwo zięcia Szachmu/cia, Leszyka, drugi —  za 
skłonieni© Szymcztika do zbrodni. Skazańcy odwo 
łab się z  prośbą do P. Prezydenta.
Proces o szantażowanie  
dziennikarza

(:) Sąd grodzki w Warszawie przy ulicy Szkolnej 1 
rozpatrywał sprawę Karoliny FalkieWiczówny, po 
dającej się za majorową Perkowską, a oskarżoną o 
szantaż na dziennikarzu p- Witeckim.

Znajomość p. W. z FalKiewjczówną zaczęła się 
w dość oryginalny snosób. Zadzwoniła w swoim 
czasie do niego, mówiąc, iż pragnie go poznać ' że 
jest piękną i młodą.

Po niedługiej znajomości p. W- zerwał wszelkie 
stosunki z Falkiewic/zówną. gdyż ożenił się. I wte­
dy dopiero poznał on. co znaczy piekło udręczeń- 
Zarówno iemu. jak 1 żonie groziła śmiercią, doma­
gając się alimentów dia 4-letniego synka o którym 
w śwoim czasie mówiła że jest synem mai-- a 
Perkowskiego.

Okazało się. że Faiki-ewiczówna uprawiała rów­
nież szantaż na osobie majora Pe-k<jWskiego. proku 
rator-a R. i drwócb adwokatów Skazana hyła na 8 
miesięcy aresztu za wybicie oka pilnikiem mjr Per­
kowskiemu, oraz na 6 miesięcy za obrazę sędz, t go.

Na poprzednią rozprawę przyprowadziła Faflkiewi 
czówna chłopca, który podobne nie jest wogóie jer 
synem i który bez przerwy wołał pod adresem 
red. W .: „Tatuś chodź do domu" Sprawę wówczas 
odroczono celem poddania jej poczytalność umysło 
wą badaniom psychiatrycznym.

Na onegdajszą rozprawę przywieziono ją pod eskor 
tą policyjną z Pruszkowa. Jak wykazały badania 
Fafkiewicówna posiada skłonność do fałszywych 
oskarżeń, kłamstwa i posiada osłabioną poczytal­
ność.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamknię­
tych; dalszy ciąg procesu w piątek.

*nk jest w  rzeczyw istości?
g.J mmmm— mm
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PP7EGLPD RADJOWY o n
«

W ACŁAW  SIEROSZEWSKI.

Praca radia
Czai- radja, ja k o  na jcudow niejszego w yn a ­

la zk u  bieżącego stulecia, zatarł się i znikną! 
z  naszego um ysłu. Już nas nie wzrusza, nie 
napełn ia  dum ą na w idok  „śp iew a jące j skrzy­
n eczk i" z bajk i Szccherezady.

D ziw n y w  sw ej prostocie instrum ent, za p o ­
m ocą  którego m ożem y słyszeć n iesam ow ite, 
n iedostępne dla nas w inny sposób, ryki, g w i­
zd y  i jęki przestw orzy już nie napełnia nas 
zabobonnym  praw ie n iepokojem  i zaciekaw ie­
niem ...

I n ie zastanawia już nas n iepojęta jego w ła - 
łśc 'w ość , że przez słabe przesunięcie w skazów ­
k i w  jedn ą  lub drugą stronę, odszukujem y 
potrzebne nam dźwięki w śród m il jon ów  roz­
m aitych  drgań eteru...

Na pudło naszego dom ow ego głośnika spo­
glądam y ju ż z życzliw ą poufałością, jak  na 
stary m iły, znany nam  dobrze mebel... i n a j­
m niejsze jego  niedokładności gn iew ają  już nas 
jak  zaw iedzione zaufanie.

S łow em : do rad ja  przyzw yczailiśm y się jak  
przyzw ycza iliśm y się do kolei, sam ochodów , 
telegrafu, sam olotów , kina.

Z aczynam y żądać od niego usług specja l­
nych  i przy jem ności artystycznych.

W szystk im  zresztą w iadom e są dobrze nie­
spożyte zasługi radja  w  porozum iew aniu  się 
ludzi na odległość! He to żyć ludzkich  urato­
w a ło  rzucone przezeń m ężnie z rozszalałych 
fa l oceanu w ezw anie: S. O. S...!?

Ile nieszczęść uprzedziły b iu letyny m eteoro­
logiczne, pow iadam iające o zbliża jącej się na­
w ałn icy...!?

Ilu zbrodniom  zapobieżono przez szvbk 'e 
in form acje  służby bezpieczeństw a!?

He trudności finansow ych  i gospodarczych  
zarów n o pryw atnych  jak i państw ow ych , zo ­
staje usuniętych przez szybkie porozum ienie 
rad jow e?

R adjo  nareszcie udostępniło m iljon ow ym  
rzeszom w ysłuchanie bezpośrednie przem ów ień 
w odzów  narodu, oraz odczyty  znakom itych 
osób i uczonych.

Pod tyin względem  zasługi i w artości rad ja  
są ustalone: nikt ich nie zaprzecza i obejść się 
bez nich  już naszemu społeczeństw u n iepo­
dobna.

Co innego w artości artystyczne.
Są tacy, co wprost m ów ią o obniżeniu, zw u l­

garyzow aniu  sztuki przez rad jo  i to zarów no 
w  dziedzinie m uzyki jak słow a. Są m uzycy, 
którzy tw ierdzą, że rad jo  zniekształca smak 
słuchacza: są słuchacze, którzy oskarżają m i­
krofon  o zniekształcenie dźwięku.

P rzypuśćm y, że jedni i drudzy m ają rację, 
że m ikrofon  zabarwia w pew ien sposób fale 
dźw iękow e, przepływ ające przez niego. Ale 
czyż nie zabarwia w  ten sposób dźw ięków  
każdy now y instrument m uzyczny? Czy forte­
pian nie stw orzył odrębnej teorji kom pozycji 
m uzycznej? Są dźwięki, które przepuszczone 
przez m ikrofon , brzydną. ale są i takie, które 
nabierają silv i m ilszego tonu. B yć bardzo 
może. że zarazem powstanie m uzyka specja - 
n ie kom ponow ana dla radja z uw zględnie­
niem  w łaściw ości m ikrofonu. W  dziedzinie l i ­
terackiej już to jest czynione, gdyż okazało 
się. że niew szystkie form v pisarskie i niekaż- 
dy stvl dają się odtw arzać przez m ikrofon w 
sposób zrozum iały, dość czysty i m iły.

Zw rócę jeszcze uwagę radioam atora, że aby 
słuchać z przyjem nością radja, niedeść posia 
dać dobry i co jak iś czas regulow any głośnik, 
trzeba go jeszcze um ieć samem u odpow iednio 
nastaw ić, co przy produkcjach  m uzycznych 
w ym aga m uzykalnego w ykształcenia, a p rzy ­

na jm niej dobrego słuchu. Coraz lepsze, udo­
skonalone odbiorn ik i pozw alają  osiągać to z 
w zrastającą z roku na rok łatwością, n ic je d ­
nak ne zastąpi w rażliw ości słuchu.

Z drugiej znów  strony stałe używ anie radja  
kształci słuch oraz smak m uzykalny i p od ­
w yższa w ym agania  publiczności. P rzyzna je­
m y, że artystyczna technika rad ja  w  tym  w y ­
ścigu pozostaje cokolw iek  w  tyle, ale inaczej 
b y ć  nie m oże, gdyż stw arzanie now ych  form  
sztuki w ylania się ze zb iorow ej tęsknoty do 
nich, a nie odw rotnie.

Jak każdy środek artystyczny ra d jo  w ym a ­
ga stałej czu jności i w ytrw ałe j uzgodnionej 
pracy zbiorow ej. D okonyw ują  je j w  centra­
lach rad jow ych  stałe zespoły: m uzykalny, l i ­
teracki, n au k ow o-od czytow y, w reszcie dzien - 
n ik arsk o-in form acy jn y . W  w ielk ich  bu dyn ­
kach w re praca od  rana do późnej nocy. W  
biurach  odbyw ają  się nieustanne kon ferencje, 
narady, porozum ienia co  do treści program ów .

D źw ięczą dzw onki telefonów , stukają m a szy ­
n y  do pisania, biegają: woźni, brzm ią stłu ­
m ione dźwięki m uzyki lub śpiew u. W  salach  
koncertow ych , w  pokojach  odczytow ych , aku­
stycznie zbudow anych  i izolow anych  od dźwię 
k ów  zew nętrznych, odbyw ają  się nieustanne 
próLy koncertów , przem ów ień , słuchow isk, 
kontrolow anych  przez specjalistów . Każda 
rzecz m usi uzyskać odpow iedn ią  m iarę w  n a ­
tężeniu i szybkości dźw ięków , aby przeszedł­
szy przez potężną stację rad jow ą  w  R aszynie 
odbić się w  uszach słuchaczów  jasno i zrozu­
m iale, żeby w yw oła ć pożądane wrażenie uczu­
ciow e i um ysłow e.

Jest w ięc radjo, jak  gdyby w ielk im  w y ch o ­
w aw cą  w yobraźni narodu, tym  potężniejszym , 
że działa tylko za pom ocą jednego zm ysłu słu ­
chu, jak  u ociem niałych .

A poniew aż w yobraźnia jest podstawą i 
skarbnicą ludzkiego rozum u i ludzkiej w oli, 
w ięc rad jo  w yk on yw a  ogrom ną robotę społe­
czną, n ietylko w zbogaca jąc nasze siły ducho­
we, lecz, przez jednoczesne działanie na m i- 
Ijony dusz, u jednostajn ia  je  i w  ten sposób 
czyni je  bardziej dla siebie zrozum iałe, bar­
dziej bratnie.

-o-O -o-

W eterze trwa dalej ciasnota
Wracamy do detektora?

Radjosłuchacz, posiadający dobry  n ow ocze­
sny odbiornik , w ie z dośw iadczenia, iż n ieza­
k łócony odb iór m ożna m ieć tylko s łu ch ając 
stacji lokalnej. N ic dziw nego: poza n iew ieł- 
kiem  pasm em  długich  fal, na których  m iędzy 
innem i nadaje Raszyn, posiada ra d jo fon ja  eu­
ropejska pasm o fal pom iędzy 650 kc/s —  1.500 
kc/s (żOO— 600 m ). Na tem paśm ie m oże nada­
w ać bez w zajem nego przeszkadzania 105 sta- 
cy j. Tym czasem  o fic ja ln y  spis U nji R adiow ej, 
w ykazu je  ich przeszło 2Ó0. Plan praski z roku 
1928 przew idyw ał m ożność pracy m ałych sta­
cy jek  na w spólnej fali. licząc, iż przeznacze­
niem  ich będzie praca o charakterze czysto lo ­
kalnym  i to przew ażnie dla użytku detektoro- 
w iczów . Dzisiaj, zagranicą w arunki zm ieniły  
się zupełnie: na detektor słucha nie w ięcej, 
niż 10 procent rad josłuchaczów , pozostali zaś 
posiadają  m niej lub w ięcej czułe odbiorn ik i, 
przejm u jące rów nież m ałe stacje. Dzięki tem u 
przy  słuchaniu silnych  staeyj w ystępują  zaw ­
sze m niejsze, w tłoczone w  pasm o fal, w y w o ­
łu jące  już to charakterystyczny gwizd., już to 
w ystępujące, jako  przykre tło, psujące odbiór.
7: angielskich  staeyj słyszym y jak o  tako, szko­
cką. „M iland-R egional“ . natom iast „D eventry- 
N ational", przeszkadza jakaś nieznana ro sy j­
ska. „N orthern - R egional" przeszkadza „Iw a -

----------- o-O

Jak usunąć „buczenie** 
w odbiorniku s;eciowym?

B ardzo często w  odbiorn ikach  i głośnikach 
dynam icznych , zasilanych z prądu sieci m ie j­
skiej, pow sta je  przykry ton buczący. Pochodzi 
on na jczęściej ze źle w ygładzonego prostow a­
nia prądu zm iennego. D robne pulsacje prądu 
przedostają się do obw odu  siatkow ego lam py 
detektorow ej i w y w ołu ją  w  głośniku stały ton 
(100 okresów  na sekundę). O ile używ am y o d ­
biornika tylko jak o  w zm acniacza (np. do re­
produkcji płyt gram ofon ow ych ), to przykry 
ten ton nie daje się tak we znaki. Jak usunąć 
ten ton bez pow ażn iejszych  przeróbek prostow  
nika? O dnajdu jem y przew ody prow adzące do 
lam pv detektorow ej, są to przew ody do k tó- 
rvcb b lok u jący  siatkę
i opói w ysok o-om ow y . Przew ody te usuw am y

n ow o-W ozn osień sk “ , „London-Regional** —  
kłóci się w  eterze z  „T iraspolem ". „L on d on - 
National —  „p rzygw izd u je" harm onicznie 
stacja  W iednia , R zym ow i przeszkadza jakaś 
stacja  rosyjska, B erlinow i —  M oskwa i Rabat.

R ów nocześnie czytam y, że N orw egja  pra­
gnie doprow adzić ogólną Ilość sw oich  staey j 
do liczby  43. Co tydzień dow iadu jem y się o  
now ych  olbrzym ach  puszczonych w  ruch, zn a j 
du jących  się w  budow ie, lub projektow anych . 
W szystk ie państw a prześcigają się w  pow ięk ­
szeniu tego chaosu w  eterze, m yśląc w yłącz­
nie o  sw oich  słuchaczach i n iedbając o zagra­
n icznych . Już doszliśm y do paradoksalnych 
w yn ików , —  m ianow icie, im lepszy m am y 
odbiorn ik  —  tem gorszy odbiór.

M ieszkańcy Innsbruku nie m ogą słuchać 
w łasnych  staeyj na aparat lam pow y, b o  im  
przeszkadza na tej fali pracu jąca niem iecka 
stacja. Jako ostateczny ratunek pozostaje de­
tektor, n ieczuły na w szelkie zaburzenia i po­
siadający  m ały zasięg.

Narazie zatem s łu ch a jm y rad ja  na detektor 
i czekajm y, co  pow ie n a jb liższy  Kongres U n ji 
R adjofon iczn ej, m a jący  się odbyć w  Lozannie 
w  czerw cu r. b. Tam  nastąpi podział fal i p ró­
ba  pew nego uporządkow ania  istniejącego sta­
nu rzeczy.

i zastępujem y je  kablem  ekranow anym  o  m i­
nim alnej pojem ności. Pancerz kabla uziem ia­
m y. P rzy prow adzeniu  połączeń należy w y k o ­
nyw ać je  m ożliw ie  najkrótszą drogą, nie od­
słaniając ekranow ania kabelka. B ardzo poży­
teczne jest rów nież ekranow anie lampy dete­
ktorow ej, to jest pokrycie lampy metalową 
uziem ioną pow łoką. L am p y  nokryte pance­
rzem alum in jow ym  są na rynku, jeżeli mamy, 
już lampę nieopancerzoną, ow ija m y  ją blachą 
m osiężną lub cyn fo lją . Pancerz ten łączymy 
następnie z zaciskiem  katody. Znaczny wpływ, 
na stłum ienie prądów  pu lsu jących  m a dobroć 
uziem ienia.

Program staeyj radiofonicznych
Czwartek, 9 marca.

(!) Kraków ■ 312 8 '; 11.40: Przegląd prasy, ko­
munika: meteorologiczny. 11.58: Sygnał, faejaaŁ
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12.10: Płyty. 12.30: Komunikat meteorologiczny. 
12.35: Koncert szkolny z Filhannonji Warsz. —  
idyr. B. V folfstal, M. Mokrzycka (sopr.), L. lir steki 
j&iikomp.): Schubert, Mendelssohn, Schumann,
Grieg-. 15.10: Komunikat eksportowy i gos,po tar­
czy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: ..Demo­
kraty ozu oi'ć kobiet" —  p. J. Strzelecka. 15.50: 
Pły ty. 10.25: Kurs średni języka francuskiego —  
L Roąuigny. 16.40: „Myśl o jutrze" —  dr. A . Ta­
deusz. 17: Płyty, w  przerwie: komunikat L. O. P. 
P. 17.40: Odczyt aktualny. 18: Dla maturzystów: 
„Krasiński1' (I.) —  prof. K. Górski. 18.20: W ia­
domości. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: 
Kwadrans literacki: fragment z pow. St. Kiedrzyń 
skiego: „Dzień upragniony". 19.45: Dziennk pra­
sowy. 20: Koncert chóru Tow. śpiew. „E cho" pod 
dyr. B. Wallek-WalewsMego, (Grieg, Marek. Lip­

ski. Walewski, Późniak, Kopyciuski, Bursa Gei­
ger). 21.30: Słuchowisko „Katastrofa G— 33' —  J. 
Meissnera. 22.15— 24: Muzyka taneczna, o 22.55 

i Komunikat meteorologiczny i policyjny.
Warszawa (1411.8) Jt.40 -15.25 Krak.

15.25: Płyty. jk5.35— 19: p. Kraków. 19: itozma 
tości. 19.20: „Kom. rolti. przysposób, rolniczego" 
inż. Z. Kobyliński. 19.30— 20: p. Kraków. 20: K. i 
cert Ukraińsk. Chóru Naród. im. Łysenki p d dyr 
S. Sołohuba. 20.45: Wiadomości sportowe, dzień 
nik prasowy. 20.55: Muzyrca lekka —  dyr. St. Xa- 
wro (J. Strauss, Rente, Lehar, Rubinstein. Fros- 
sard, Namysłowski), 21.30— 24: p. RraKÓw.

Katowice (408-7) 11.40—17: p. Kraków. 17: Kon 
cert ork. Klubu Mandolinistów . Halka". 17.40— 19: 
p. Kraków. 19: Feljeton sportowy — M. Mikuła. 
1915— 24: p. Kiakćw.

Lwów (380.7) 11.40— 15.25: p. Kraków. 15.25: 
Giełda zbożowa. 15 30: Płyty. 16: „Jak zara iiić 
jilndzi żebractwa?” — p. Wł. Jędrzejewski. 16.15: 
Płyty. 16.15— 19: p. Kraków. 19: Feljeton lite­
racki 1. Wirn.ewskiej. 19.15--21: p. Kraków.

Sztultgard (360.0) U). 10: Muzyka na dwie har- 
!y. 10.40;Keeit:il forte-p. 12, 13.30. 17, 19.35: Kon­
certy. 20: D affte t u i#  i marsze. 21.30: Symfonja 
i--dur Mozarta w wyk. ork. filharm.

Rzym (441.2) 13. 17.30: Muzyka. 20.35: Koncert 
symfoniczny.

Praga. (488.6) 6.35. 7.15, 10.10, 12.30, 16.10, 
17.20. 19 40: Koncerty. 20.30: Słuchowisko: 22.15: 
Muzyka taneczna.

Wiedeń (518.1 11.30: Kwartety wokalne Brahm­
sa. 20.05: Koncert. 22 10: Muzvka barowa

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Z Rzeszowa

(—) Z ORG. „BRIT- HACOHA R". Onegdaj po­
wołano oficjalnie do życia organizację sjonistów- 
rewizjonistów „Brit- Haconar" przy równoczes- 
tem otwarciu lokalu. Po zagajeniu p. Hirscha w y­
głosili przemówienia powitalne pp. Seiden (org. 
sjońska i komisja Ż. F. N.), Fuss (org. „Mizrachi") 
Mgr. Rinde (stow, akad. „Mrkabea"), Mendel 
Schipper (Ezra chalucowa), Feigeabau.n (stow 
„Bnej Sjon"), Mussinger (org. „B etir"), Reich 
<stow. „Haszachar"), Batist (org. „Hanoar- Ha- 
<;oni“ ) i Tuchfeld (org. „Akiba"), poczem odbyła 
się herbatka towarzyska.

Z ORG „W IZO ". Od szeregu lat czy a na w na- 
tzem mieście org. „W izo" wykazuje coraz żywszą 
działalność na każdeni polu pracy społecznej i to 
w raz z „Miodem W izo". Dla realizacji celów tej­
że organizacji okazała się patezjba wynajęcia 
.większego lokalu co też onegdaj nastąpiło. W y­
najęto lokal dwupokojowy opróżni >ny niedawno 
przez org. sjońską. W  ub. sobotę odbyło się uro­
czyste otwarcie nowego lokalu w obecności wiem 
członkiń 1 gości. Słowo wstępne wygłosiła prze­
wodnicząca p. Kohanowa, a przemówienia powi­
talne w ygłosili pp. Dr. Hopfen, Mgr Reich (org. 
sjońska), Unterrichtówna („Młode W izo"), Reiber 
(komisja Z. F. N.), Tuchfeld (stow. „Makabea"), 
Buchholz (stow. „Bnej Sjon") Kossówna (org. 
„A kiba"), Tromćwna (org. „Haszomer Hacalr") i 
Rosenbaumówna org. („Hanoar Hacioni"). Następ­
nie p. Drowa Kanarkowa wygłosiła treściwy i 
rzeczowy referat nt. „Cele organizacji „W izo“ . 
.Wśród pieśni i tańców palestyńskich (m. in. śpie­
w y solowe i recytacje pp. W echslerowej i Miinz- 
berżanki) zamknięto zebranie.

UJĘCIE FAŁSZERZY 50-ZŁOTÓWEK. Onegdaj 
sgłosila się do pewnego sklepu to varó w brawat- 
nycn niejaka Aipolonja Bosak, z Połomyji a za ku­
pione towary wręczyła banknot 50-złotowy, który 
jednak kupcowi wydawał się być podrobiony, 
kupująca lednak stanowczo twierdziła, że ban­
knot jest prawdziwy i żądała reszty. Gdy jednak 
kupiec badał ów  banknot zwilżając go  kroplą 
wody okazało s.ię, że banknot został o 1.drobiony, 
co przyparta do muru przyznała sama kupnjąca 
wobec posterunkowego P. P , który w międzycza­
sie zjawił się w  sklepie. Z dochodzeń policyjnych 
okazało się zaś, że syn kupującej Teodor Bosak 
(trudniący się pokutnie dentystyką) ręcznie podra­
biał banknoty 20-złotowe i 50-złotiwe zapomoca 
farby i pędzelka tak kunsztownie, że jego mat- 
k . puściła już w obieg 20-złotowy banknot za to- 
V ary w Strzyżowie kupione. Podczas rewizji u 
Bosaka znaleziono różne przybory do malowania, 
oraz duheitówkę i rewolwer.

Z SALI ODCZYTOWEJ. Staraniem sto.v. Rnej 
Sion wygłosi p. E. Ducker w no wyin lokalu org. 
sjońskiei w piątek o 8 w. referat nt. „Momenty 
rarodowe w literaturze żydowskiej".

ZABAW A PUR7MOWA W DOMU LUDOWYM 
{BET- AM) im A. Taanenbauna idbądzie się w 
sobotę 11 bm. staraniem ko nitetu budowy szpi­
tala żydowskiego na cele korni! jta.

Z Ciesz* na
(—) Ostatnio wyjechał z naszego miasta do E- 

rec pierwszy chnluc p. Eryk Goldstein, żegnany 
serdecznie przez wszystkie organizacje młodzieży 
ljonistycznej.

Staraniem W izo odbyły się w ostatnim czasie 
dwa interesujące referaty: rab. p. Dra Eisenstei­
na n. t. „Spinoza dla Żydostwa i Żydostwo wobec 
Spinozy", oraz referat znanego psychologa i peda­
goga gk Bra Spielmana z Berna, (w śląskim domu

Z Gorlic

w czeskim Cieszynie) nL „Czy musi się dzieci 
gwałtem w ychow ywać?"

Oba referaty skupiły elitę tutejszego społeczni- 1 
stwa żydowskiego.

W ub. sobotę urządziło Staw. „Bikur Cholim" w 
salach „pod Jeleniem" doroczny bal maskowy, któ­
ry świetnie się udał. Dochody idą na wspieranie 
biednych i chorych Żydów.

W ub. niedzielę odbyło się doroezie Walne Ze­
branie bractwa „Chewra Kadiszu" połączone z u- 
cztą tradycyjną. Przewodniczący p. Fischbein zda- i 
je sprawę z działalności braet va, r izciągającej ■ 
się i na pracę natury charytatywnej; wspomina zc J 
szczególną czcią wielkiego fundatora błp. I. Ph. 
Glesingera, który m. in. założył z własnych fundu­
szów tutejszy cmentarz żydowski; lastępnie wy­
licza cały szereg zmarłych w ostatnim roku; po- 
czem kantor tutejszy odśpiewał: „El malej rach- 
mim“ A. p. rab. Dr. Eisenstein odmówił modlitwę 
„Kadisz". W czasie uczty przemawiali: pp. rab.
Dr. Eisenstein, Dr Sandhaus imieniem Gminy Żyd. 
Dr. Berger i red. Reichmann. W doniosłym na­
stroju przeciągnęła się uczta do godz. 12 w nocy.

W sobotę 11 hm. o 7 w. wystąpi gościnnie w tu­
tejszym teatrze polskim Teatr Miejtki im J. Sło- j 
wackiego w Krakowie z komedją Ebermayera i j 
Cammerlohra pt. „Gotówka" (Emiot).

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
ORG. „HASZOMER HADATI".

(—) Onegdaj odbył się w Sosno vcu zjazd Org. 
„Haszomer Hadati" ze Zagłębia i Śląska. W  zjeź- 
dzie w zięło udział przeszło 200 uczestników z 
gniazd: Będzin. Sosnowiec, Dąbro va, Jaworzno, 
Oświęcim, Zawiercie. Olkusz, Chrzanów, Król. 
Huta, Częstochowa i Czeladź Z ramienia lianhagi 
Karaszit w Krakowie brali udział tow. Bester, 
Schelnman i Treller Na zjeździe w ygł osili wszys­
cy członkowie Hanhagi Haraszit refer ity o zaga­
dnieniach wychowawczych i ide alogicznycb Ży­
wa dyskusja stojąca na wysokim pońomie, w y­
wiązała się około problemu pogłębienia wycho­
wania religijnego i cnalucowego w gniazdach. Na 
zjeżdzle wybrano też Kierownictwo okręgowe dla 
galilu sosnowieckiego.

(—) Ciężki kryzys gospodarczy, który dotknął 
obecnie całe żydostwo polskie, a na który złożyły 
się prócz momentów gospodarczych, także przy­
czyny polityczne, znajdujące się poza sferą zja­
wisk gospodarczych nie ominął również naszego 
środowiska gorlickiego. Kto wie, czy rejon gorlic­
ki najbardziej może nie ncierpia? z powodu szale­
jącego od kilku Int kryzysu, który spowodował u- 
pudek orzomysłu wiertniczego i zastój w spokre 
wnionym z produkcją naftową przjm jśle prze­
twórczym Z upadkiem wszelkiej produkcji ście­
śnił się krąg konsumeji Do powyższych zjawisk 
przyczyniły się w wielkiej mierze nadmierne ob­
ciążenia podatkowe. Jedne warsztaty za drugiemi 
zamykają swe podwoje dla ludności chcącej za­
robkować.

Nie dziw więc, że poważni obywatele żydowscy 
zebrali się nb. tygodnia, by otwoi zyć K\> nitet k o i- 
struktywnej pomocy upadającym warsztatom pra­
cy Zadaniem jego jest nie chwilo va charytatyw­
na ulga przez rozdawnictwo zapomóg, lecz kon­
struktywna pomoc, mająca na celu utrzymanie u- 
padających warsztatów pracy lub stworzenie no- 
vvch  źródeł pracy Ku temu celowi potrzebne ~ą 
większe zasoby finansowe Ukonstytao wany IvV) 
rr.itet zwrócił się z apelem do naszyon spółdziel­
czych instytucyj. przewodzących naszemu życiu 
gosDodarczemu, do przemysłu, kupieeiwa i wol-

rych zawodów, Komitet w szczególności zaapelo­
wał do zamiejscowych gorliczan w kraju i zagra­
nicą zamieszkałych, a piastują :ych stanowiska 
społeczno- gospodarcze lub finansowe. Spodziewa­
n y  się, że ten apel zagranicą odniesie pełny su­
kces, a pierwsze oznaki są już widoczne.

Duszą Komitetu jest tego przewodniczący p. 
Ghiel Hollander. któremu asystują w pracy przed­
stawiciele sfer przemysłowych, stanu wolnego, 
rzemiosła i kupiectwra, a w7 szczególności pp. adw. 
Dr. Blaustein, Albert Feuerstein, Markus Blech i 
Izydor Engelberg.

Spodziew amy się, że apel Komitetu znajdzie sil­
ny oddźwięk, jeżeli tylko obywatele gorliccy w  
pierwszym rzędzie zechcą pomóc.

T Czarnego B unalca
(—) Należy stwierdzić z zadowoleniem że życie 

kulturalne jakoteż i towarzyskie naszej mieściny 
po dłuższym letargu, znowu rozpoczyna swą ży­
wotną działalność. I tak powstały przed 3 miesią­
cami Ż K. S. „Makkabi" przy Czytelni Żydowskiej 
„Hatehija" liczy obecnie 90 członków, i kilka se­
kcji, które pod sprężystem kiero y-nictwem na­
szych zdolnych kierowniczek p. Edy Lehrerównej 
i p. H. Horowitzówncj ładnie się rozwijają.

Ż. K. S. „Makkabi" urządził w ub. niedzielę 
przedstawienie sztuki pt. „Swatka" połączone z  
zabawną taneczną, której dochód przeznaczono na 
zakup nowych książek, bo jak już poprzednio po­
krótce donieśliśmy, dn;a 24 stycznia br. nawiedził 
nasz lokal groźny pożar, który zniszczył doszczęt­
nie nasz dobytek kilkuletni.

Na szczególną uwagę pośród naszjj amatorskiej 
trupy zasługują p. E. Lehrerówna, H. Horowi- 
tzówna p. R. Wachsbergerówna i p. M.Einhornó- 
wna, zaś z panów p. H. Steiner i p. F. Goldfmger.

Dzięki niestrudzonej pracy i ofiarności naszego 
prezesa p. Dr. Leona Lamensdorfa, .złonków W y­
działu p. Józefa Lehrera i Izaka Mahlera klub 
rasz utrzymuje się w stanie kwitnący n (F. G.)

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
(— ) DOROCZNA UROCZYSTOŚĆ ŻTGS „MAK- 

ICABI“  W  BIELSKU odbyła się w ab. sobotę w 
przepełnionej sali Teatru Miejskiego -v Bielsku. 
Rozpoczęła się wystąpieniem wszystkich oddzia­
łów  „Makkabi", ponad 200 druhów i druhiń poczem 
mała Sternhellówna deklamowała wiersz Bialika. 
Fo przemówieniu prezesa Dra Józefa Traubnera, 
który w serdecznych słowach przywitał m. in. 
przedstawicieli władz rządowych i komunalnych, 
oraz reprezentantów instytucyj żydowskich i wska 
zał na doniosłe zadanie ruchu „Makkabi", ode­
graniem przez orkiestrę hymnu narodowego ofi­
cjalna część uroczystości została ukończona. W 
drugiej części pojedyncze oddziały „Makkabi" w y­
stąpiły w bogato urozmaiconych pokazach, obej­
mujących całokształt pracy „Makkabi", jakoteż 
przepysznych produkcjach tanecznych w bardzo e- 
ftktownych ramach, burzliwie oklaskiwanych 
przez publiczność.

tCIELKI KONCERT SYMFONICZNY z współu­
działem znakomitego skrzypka Wikt ara Służalka, 
profesora Instytutu Muzycznego w Katowicach, 
urządza dziś we czwartek, 7‘30 w. w sali Strzel­
nicy w Bielsku K oło Muzyczne przy Tow. Teatru 
Polskiego w Bielsku. Udział bierze orkiestra sym­
foniczna Koła Muzycznego pod batutą kapelm kpŁ 
Z. Runda.

REPERTUAR KIN BIELSKO- BIALSKICH: 
Apollo: „Romeo i Julja". Miejskie Bielsko: „Hal- 
lo  Paryż! Hailo Berlin '" Miejskie Biała: „Arjana" 
(Elżbieta Bergner).
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<0 Członkowi naszej Dyrekcji \VP, Drowi Lud­
wikowi LLSTBADLROU 1 wyrażamy z powodu 
zgonu Jego iilp. Ojca najserdeczniejsze współczu­
cie.
[W Y D A W N IC T W O , RED AK CJA  I A D M IN I­

ST R A C JA  „N O W E G O  D ZIE N N IK A "
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Szlachetna rywalizacja
J O zainteresow aniu szerokich rzesz społeczeń- 
, tw a żydow skiego dla akcji Keren H ajesod i 
|p sile atrakcyjnej Palestyny św iadczą d ob i­
tn ie w yn ik i kilku dni pracy  zb iórkow ej, przed­
staw ion e  na w czorajszem  zebraniu spraw oz- 
idaw czem  kom itetu onyw atelskiego. W  ciągu 
Iniespełna 4 dni zdołano zebrać kilkaset dekla- 
Iracyj, w śród  których  znalazła się spora część 
jod osób, które dopiero p o  raz p ierw szy zde­
k larow a ły  sw ój udział na rzecz Funduszu O d - 
Ibudowy Palestyny. R ów nie pociesza jącym  ob - 
Jijawem są liczne zgłoszenia pow ażnych  ob y w a ­
teli, pragnących  w  tym  roku aktyw nie w sp ó ł­
p racow ać i zbierać deklaracje. Szczególnie ż y - 
jwy udział b iorą  w  akcji panie, prześcigające 
jSię w  gorliw ości i uczynności.
' W ob ec  tak życzliw ego dla akcji nastroju  co ­
raz realniejsza staje się realizacja  hasła „ 1.000 
jdeklaracyj z K rakow a". M usim y dołożyć w szel- 
jkich staraii, aby —  w obec istn iejących  ob ­
iek tyw n ie  m ożliw ości —  w ykorzystać tę szan- 
|Sę i postaw ić K raków  w  rzędzie miast, speł­
n ia ją cy ch  n a jo fia rn ie j sw ój obow iązek  wobec 
K eren H ajesod.

Zgłoszen ia  dalszych w olu nta iju szy  p rz y j-  
jm uje kom itet w yk on aw czy  dla akcji w  K ra - 
fkow ie, S tarow iślna 52. III. p. tel. 126— 35.

B:uro Poselskie 
przy Organizacji Sjońskiej
' (I) Biuro Poselskie przy Organizacji SjonJstycz-
jmej, które czynne jest rtale we czwartki w godz. 
t>—7 wiecz. i .f niedzielę w godz. 12— 1 w  połud 

'nie, załatwia wszystkie sprawy wymagające imter 
jwemeji poseł Mej, a zarazem udziela bezpłatnych 
porad prawnych. Biuro, które pozostaje pod Lie- 
(runkiem fachowych sił, udziela odpowiedzi rów- 
imież pisemnie. przy< 7-em zapytania kierować nalle- 
iży na adres: Biuro Poselskie przy Organizacji Sjo- 
;mistycznej, Kraków Dietla 81. Do zapytań pisem­
nych  dołączyć należy znalczek na odpowiedź.

Akcja lokatorów o moratorjum 
ii zniżkę komornego
'• O negdaj odbył się w  W arszaw ie z jazd  zrze­
szeń lokatorskich  z udziałem  reprezentantów 
i,wszystkich w iększych  miast.
I W  w yn iku  całodziennych  obrad w ysunięto 
następujące postulaty:
- 1)  R ozciągn ięcia  m oratorjum  na zalegle k o- 
iinorne.

2) O bniżenia kom ornego w  dom ach podle­
g ły ch  ustaw ie lokatorskiej o 30 procent, zaś w 
Jiow ow zniesionych budow lach  o 40 proc.,

3 ) O droczenia eksm isij z lokali 1 i 2 izbo 
twych do dnia 31. 10 r. b., a także wstrzym ania 
Seksmisji z lokali liczących  ponad 2 pokoje.
; 4 ) Zezw olenia  na przedterm inow e rozw iązy 
{wan>e kontraktów  m ieszkaniow ych , u c ą ż li-  
Jjwych dla lokatorów.

Dnia 6 bm . udała się delegacja  zjazdu do 
'P rezyd jum  R ady M inistrów , gdzie przyjęta 
i został a w  zastępstwie w ice -m in . p. JLjSchriićkie- 
Igo przez p. referenta radcę K aczorow skiego.

D elegacji udzielono odpow iedzi, w  m yśl któ 
rej rząd nie uważa obecnego momentu z* od-

W  listopadzie roku ubiegłego donieśliśmy o 
kradzieży aparatów fotograficznych w firmie „Ja 
nina" przy ul. Starowiślnej. Skradziono wówczas 
większą ilość aparatów „Leica" wartłśei kilku ty­
sięcy złotych. Sprawców kradzieży r,ie wykryto.

Pod zarzutem sprzedaży sk ra d z io n g o  aparatu, 
aresztow ano Jana M alisza i Stanisław a Mikułę, 
obu z K rakowa. Mulisz tłum aczył się, że aparat 
otrzym ał w  cukierni Michalika od fólagrafa  Ma­
jera Grunwalda celem zamiany aparatu na rewol­
wer i że rzeczywiście aparat ten, nie znając jego 
pochodzenia, sprzedał w towarzystwie Miknły. 
Malisz podał, iż aparat pochodzi z wygranej w 
karty od urzędnika Izby Skarbowej, którym miał 
Lyć właśnie Majer Grunwald. Na skutek tego ze­
znania aresztowano również Grunwalda.

Siprawę wszystkich trzech oskarżonych rozpatry 
w ał wczoraj sędzia grodzki dr. Żurawski. Oskar­
żony Majer Grunwald stanowczo zap. zeczył posia 
danie skradzionej „L eici" i wręczenie jej Mali- 
szowi wskazując na to, że oszczercze obwinienie

ze strony Malisza jest aktem zemsty.
W  toku postępowania dowodowego oskarżony 

Malisz wikłał się w swoich zeznaniach. Słucha­
ni jako świadkowie kelnerzy cukierni Michalika 
nie potwierdzili, jakoby widzieli Grunwalda w cu­
kierni w dniu krytycznym  tj. 10 grudnia 19?-k r„ 
a szereg świadków potw ierdził ponadlo w zupeł­
ności alibi Majera Grunwalda w  dniu krytycznym. 
Sędzia dr. Żurawski w ydał w yrok obw iniający Ma 
jera Grunwalda od winy i kary. zasadził natomiast 
oskarżonego Jana M alisza na G miesięcy więzie­
nia za nabycie rzeczy uzyskanej zapomocą prze­
stępstwa, zaś oskarżonego Stanisława Mikułę na 
ksrę aresztu 3-ch tygodni za po.noc ,v zbyciu rze­
czy podejrzanej, zawieszając ohyd w on  karę na 
lat 5 Obydwaj oskarżeni wyrok przyjęli. Oskar­
żonego Majera Grunwalda bronił adwokat dr. 
Schwarzbart, osk. Mikułę dr. Ostrowski, Malisz 
stawał bez obrońcy.

Sprawa krauzaeży reszty aparató w pozostaje na 
dal niewyjaśniona.

pow iedn i do obniżenia k.,,n.jrnego.
Stanow isko rządu m otyw ow an o u jem nem i 

następstw am i obniżki dla w p ły w ów  podatko­
w ych .

Z pośród  przedłożonych  rezolucyi u wzglę­
d n o ś ć  żądania w strzym ania eksm isji z m ie ­
szkań 1 i 2 pok o jow ych  i zaznaczono, że spra­
w a  ia załatw iona będzie w  S ejm ie w  dniach 
n a jb liższych

Akcja obniżki cen gazu
(i) W  wykonata.u uchwał Komitetu Ekoi omicz- 

uego Ministrów ministerstwo przemysłu i handlu 
w  porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrz­
nych podjęło akcję obniżki cen gazu i czynszu za 
gazomierze. Akcja ta ma być ukończona Jo dnia 
1 kwietnia r. b.

Scentralizowanie 
lecznictwa jaglicy

(1) Zaikłald leczniczo-wychowawczy Uniwersyte­
tu JfgielloiiiSkiegj w Witkowicauh pod Krakowem, 
iktóry uprzednio przyjmował na leczenie tylko 
dziewczęta chore na j*gli*ę, przekształcony został 
na centralny zakład jagliczy dla dzie i  obojga płci.

W  związku z tern departament służby zdrowia 
w  m inifw ptwie opieki społecznej wydal zarzą­
dzenie, aby od dnia 1 bm. kierowane były do te­
g o  zakładu ttró cz  diziewcząr, w wieku od lat 3 d o  
16, również chłopcy nalrazie w wieku od lat 3 do 
12. Chłopcy ponad 12 lat kierowani mają być na­
dał do zakładu leczniczo-wychowawczego dla 
chłopców chorych na jaglicę w Częstochowie.

Podrzuciła dziec* c zbiegła
Do ochronki SS. Norbertanek przybyła nieznana I 

kobieta z półtorarorznem dzieckiem płci męskiej, j 
prosząc dyżurna siostrę o  przyjęcie dziecka do Za­
kładu. Gdy spotkała się z odmową, ie  z braku 
miejsca dziecko nie może być przyjęte, korzysta­
jąc z chwilowej nieuwagi siostry, zbiegła, pozo­
stawiając dziecko, które oddano do Żłóbka miej­
skiego, a za matką wszczęto poszukiwania.

Przezorna polityka finansowa.
P. K. O. posiada przeszło m iljon  stałych' 

klientów , którzy składają sw oje  oszczędności 
w  tej in s ty tu c ji Tę olbrzym ią popularność P. 
K. O. zawdzięcza w  pierw szym  rzędzie prze­
zornej polityce finansow ej, n iezachw ianem u 
bezpieczeństw u, które zapew nia przy jętym  
pieniądzom  oraz bezw zględnej ta jem n icy  w kła 
dów , którą gw arantuje ustaw ow o.

( ! )  —  W YROK ŚMIERCI na smutek i troski 
już wydany! Egzekucja odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 marca o godz. 9 wleci, na wielki ;j  zaba­
wie purimowej „Hapoelu“  w żyd. Domu Akade­
mickim. abp.

 o-------
— STOWARZYSZENIE „SAMOPOMOC" DLA 

ZAO PA TRZE N I* WDÓW I SIERÓT W  KRAKO­
W IE istniejące od roku lu05 chcąc przyjść zalega­
jącym z wkładkami z finansową pomocą uchwali­
ło  stworzenie funduszu zasiłkowego. Z funduszu 
tego udzielać się będzie pożyczek odpowiednio za­
bezpieczonych, które w pierwszj \n rzędzir będą 
na pokrycie zaległości W  ten sposób umożliwi 
się członkom dotkniętym dzisiejszem położeniem 
handlowem, trwałość ubezpieczenia i możności 
płacenia wkładek bieżących. Należy się spodzie­
wać, ie  wdrożona akcja przyczyni się do ugrun­
towania bytu i do dalszego rozwoju stowarzysze­
nia. 2375K

_  DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: W. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Sta­
rowiślna 77 i Rynek podgórski 9.

(I) —  POD ADRESEM MAGISTRATU. Zwraca­
ją  nam uwagę, ze strażnicy magistraccy, pobiera­
jący opłatę przy moście podgórskim, nie uwzględ 
niają legitymacyj szkolnych Talmud Tory, żąda­
jąc od odnośnych dzieci opłaty mostowej, choć 
młodzież szkolna jest od opłaty tej zwolniona. — 
8kon uczęszczanie do Talmud Tory stanowi za­
dość uczynienie obowiązkowi szkolnemu, powhina 
być młodzież Talmud Tory —  a więc dzieci naj­
uboższych przew linie rodziców —  wolna o l  opL 
ty mostowej. Magistrat zechce więc wydać odpo­
wiednie pouczenia swym organom, pełniąc <zm służ 
bę przy mostach podgórskich.

(1) —  ZARZĄD STOŁOWNI PRACOWNIKÓW 
1’ MYPl OWYCH zawiadamia, że rejestracja o36y- 
wać się będzie w lokalu Stołowni przy ul. św. Ja­
na 3. U. p od czwartku 9 bm. w  godzinach od 9 
do 12 i od 3 do 5-tej popołudniu Do korzr rania 
ze SwT)iir7*ń ^tołowrr bezpłatnie maja nrawr 
bezrobotni pracownicy umysłowi, ulepoblerający

—  UTOPIENIE HITLERA w  Herbatce P r a w  
trików Żydow skich  odibędzi© się już w© środę 
dnia 15 b- m. o  godz- S‘30 wiecz. w  salach repre­
zentacyjnych  Żydow skiego Domu Akademi­
ckiego-

Na egzekucje zapraszają o g ó ł m łodzieży  pra­
wniczej i w prow adzonych  g ośc i prokuraR) rowie 
F rom ow k zów n a , Vogler i Guttermarm. 2390kr 

 O------
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM DIETLA 4 5

—  UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIAMI DLA ŻFN
przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p Joachim 
Neiger w Towamzwstwie Ubezpieczeń ,,Feniks" 
przy ul. Basztowej ]. 15 (wejście od Rynku Klepar- 
skiego. Telefony: 102-73 i 133-18.

żadnego zasiłku, przy przedłożeniu zaświadczenia 
z Państw. Urzędu Pośredn. Pracy oraz zaświadcze­
nia Związku Zawodowego, o ile do niego należą, 
że znajdują się w ciężkiem położeniu materjalnem. 
Bezrobotni pracownicy umysłowi mogą korzystać 
ze świadczeń Stołowni łącznie z rodzinami będą­
cymi na ich utrzymaniu —  Da rodzin zalicza się: 
mąż względnie żona., dzieci oraz rodzice. Bezro­
botni pracownicy umysłowi pobierający zasiłek 
lub nieposiadający wystarczających dochodów na 
utrzymanie, mogą korzystać przy warunkach ta­
kich samych jak nie pobierający zasiłku, jednak 
zu. dopłatą w wysokości ustalonej przez Zarząd 
Stołowni.

_  Ta NIE r o z m o w y  t e l e f o n ic z n e  m ię -
DZYMT* Telefon międzymiastowy pozwu
la zalai "*eresy handlowe i osobiste szybko
i dogo<ii> uciążliwych podróży 5 straty czasu.
Kto chce telefonować tanio, może korzystać ze
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zniżkowych rozmów w godzinach słabego ruchu.
Zciiżka dla tych rozmów wynoai w kraju: od 

7-cj pop. do 9-ej wiecz. 20 proc. i od 9-ej wiecz. 
ao S-ej rano 40 proc. ceny normalnej, a w ruchu 
m iędzynarodow ym  od 7-ej pop. do 8-ej rano 40 
proc ceny normalnej. Udogodnienie powyższe jest 
stosunkow o m ało wykorzystane.

W SPRAWIE KAS CHORYCH. Zarząd To 
IMJŚ rzy.d w u I. rzędników Gm.ny m. Krakowa w 
zw. i/i.u z uchwaloną ustawą scaleniową, odbył ; 
poMcdzcmc. na którem  powziął uchwalę o  zw ró­
cenie się ao marszałka Senatu z prośbą o  wzięcie 
p iaiow ników  miejskich w obroni, przed zamlerzo 
rem  przymusowem włączeniem ich do Kasy Cho­
ry cii

-  KTO ZOSTAŁ OKRADZIONY? Janowska E- 
la zam. Dietla 3G zgłosiła do policji, że skradzio­
no jej z ganku pierzynę wari. 70 zł Wysocki Teo­
fil zam. ia row ogork i pcw. Ostrów Makowiecki 
zg łosił, że skradziono mu w  kiiae „Atlantic* z kie 
szeni spodni portfel z kwotą 50 zł i książeczką 
w ojskow a w ystaw iona na jego nazwisko. Izraele" 
Dawid kupiec przy ul. Krakowskiej 1. 2 zgłosił, 
że przyszła do ego sklepu nieznana kobieta i w  
czasie oglądania towaru skradli sztuczkę materji 
wart. 120 zł. Scherniant Ignacy zam. W ielicka 1.
1 zgłosił, żc skradziono mu z bramy domu przy 
ul. Starowiślnej 1 97 row er męski w a rt 100 zł 
pozostawiony chw ilow o bez opieki. Langer Dawid 
Właściciel sklepu z owocam i przy ul. Józefa 1. 5 
zgłosił, że skradziono mu z wozu stojącego na 
ulicy przed sklepem paczkę jabłek wart. 40 zł.

——o§o——
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.

(!) W czoraj zmarł znany i ogólnie poważany ku­
piec krakowski, błp. Salomon Lu-tbader, przeżyw­
szy 74 lata. Zmarły był wzorem dobrego, wierne­
g o  Żyda i szlachetnego obywatela. Błp. Salomon 
Lustbader był gorącym sympatykiem naszej idei, 
łożył eŁamie na cele żydowskie i ogólne, a aom 
swój prowadził w  dudni prawdziwie żydowskim. 
iBył najlepszym ojcem rodziny. Dla czysw ici swe­
g o  charakteru i zalet osobistych eitezył się ogól­
nym szacunkiem. Rodzinie Zmarłego rowarzyszy 
szczere i gorące współczucie. Cześć Jego pamięci!

GIEŁDA KRAKOWSKA  
Kraków, 8. 3. j.933. Akcje w zaniedDaniu. Doiar 

•bwiejny.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem mini­

malnej chęci do pracy. Większość papierów z bra­
ku zapotrzebowania w zrpeł ietn zaniedbaniu. 
Ruch ospały. Do notiwauia papierami oficjalnie 
kotowanemi nie doszło.

Na pogiełdziu robiono jedynie w niewielkich ilo 
ieiach 5-proc. Poż. Konwersyjną yo  kursie 43.50 
i  Jaworznem 153.50 bez zmiany.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i  międzybankowych tendencja w dałbym  ciągu 
Chwiejna. Usposobienie wyczekujące. Zaofiarowa­
nie pok.ywa w zupełności słaby popyt. Nastrój 
niepewny. Transakcje dolarem doko ly wano w ra­
mach od 8.65- -8 75. Z innych walut Funt szter- 
ling 31—31.25. I rank szwajcarski 172.75— 173.25. 
Marka niemiecka 209.50—211.50.

G IEŁD A  V\ óKNZaW SKA  
Warszawa, 8. 3. PAT. Akcje: Bank Polski 78, 

77 i jedna czw., Warsz. Tcw. Fabr. Cukr. 17 i pół, 
M odizejów 4, 3.80, 3 8a, Starachowice 9.85 Pożycz­
ki: 3-proc. budowlana 43 i pół, 43, 4-p -oc. inwe­
stycyjna 105, 4-proc. inwest. ser. 111 i pół. 3-proc. 
konwersyjną 43 i trzy czw-, 43 i jedna czw , 5- 
pioc. kolejowa 39 i jedna czw., G-proc. aol»row a 
57, 4 -proc. dolarowa 55, 54 i pół, 7-proc. stabili­
zacyjna 5G i trzy czw., 57 i pół, 56.88, 10 proc. ko­
lejowa 104 i jedna czw., 105, Listy za JE BGK. 
bez zmian.

Dewizy: Gdańsk 174.10, 174.83, 173.97, Lonuyn 
31.13. 31.15, 31.29, 30.99. Paryż 35 12, 35.21, 35.03, 
Szwajcarja 172.70, 173.13, 172.27, W łozby 45.35,
4o.57, 45.13, BerPn w obrotach pry w. 210.75, nie- 
jtdnoilta.

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 8. 3. 1933. 

Ceny transakcyjne: żyto 360 ton 18. Ceny orien­
tacyjne bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych. 8. 3 PAT. Paryż 20.38. Londyn 18.05. 

Belgja 72.10, Włochy 26 >7 i pół, Berlin 122 30, Wie 
deń 72.57, Praga 15.32, W arszawa 5750, Bukareszt 
3.08.

BI. |).

A D O L F  FALTER
b. ikdca kr^koiishiej Izbjr przrny b t u w « n d l o w e j

przem j slow iec

zmarł cfnta 8 ir.crca 1S33 v, 80 reku łyda.
W yprow adzenie swiok z domu przedpogrztDOwego na cmentarzu żydowskim  
w Krakowie nastąpi w  p i ą ł  CK, dnia 10 marca 1933 o godzinie 3 popołudniu.
O tem zawiadamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w głębokim smutku pogrążona

RODZSNA.

Chuliganeria hitlerawska przy pracy
Zamach bombowy na synagoga. — Napad na sędziwego

rabina
Benin, 8. 3. (Ż A T ) „Berliner Volksztg“ do­

nosi z Królewca, że w tamtejszej t. zw. starej 
bóżnicy eksplodowała bomba, rzucona przez I 
okno z zapalonym lontem- Na skutek eksplo­
zji zaczął się palić parochet. Sąsiedzi, którzy 
słyszeli detonację, ugasili pożar w bóżnicy. —  
Zamachowcy zdołali zniknąć bez śladu 

Berlin, 8. 3. (Ż A T ) Do mieszkania .ędziw ego 
rabina Fraeiikla przy Drugunenstrasse wdarło 
się dziś trzech osubników, którzy z rewolwe­

rami w ręku steroryzowali rabina i jego cór­
kę. Napastnicy zadali rabinowi głęboką ranę 
tłuczoną w głowę. Zraniony rabin stracił przy­
tomność, którą odzyskał dopiero po kilkugo­
dzinnych zabiegach lekarskich. Jak stwierdza 
córka . abina, przybyli chuliganie mieli na so­
bie 'uniformy oddziałów szturmowych, zaś 
uciekając z mieszkania zrabowali pewną sumę 
pieniędzy. Policja natomiast utrzymuje, że na­
padu dokonali zwykli bandyci.

Polak kandydatem na stanowisko 
burmistrza m. Clycaoo

(:) CŁJca&o. 8. 3- PAT. Śmierć buim sitrza 
Gzf-rmaka czyni aktualną sprawę ’'ego następ­
cy na stanowisku burmistrza m- Chicago- 
Wysuwana jest kandydatura sędziego Edmunda 
Jareckiego Polaka, wysoko cenionego w  ko­
łach amerykańskie*!* Kandydatura ta ml&łany

pewne szanse \nx> bezwzględnej solidarności 
wyborców Polaków. Jeżeli sędzia Jarecki od­
mów’!, wysunięcie innej kandydatury nie jest 
prawdopodobne. Sytuacja wyjaśni się dopieio
po uiTi/dzyitościdch p ogrzebow ych .

• r  • •

wist ł a p  n  przez u y . . .
Wywiad starego kpiarza z japońskim ministrem wojny

(;) Tokio. 8. 3- PAT* Agencja Rea^o podaje 
wywiad Bernarda Shawa z japońskimi ministrem 
wojny, gen* AiakS- Rozmowa angielskiego p*sa 
rzri z japońskim m m «frem trwała przeszło 2 
godziny i obfitowała w zabawne momenty. 
Bernard Shaw oświadczył, że gdyby nie fakt 
że już uprzednio zadysponował swoim ozasen. 
pozostałby w Japonji do chwili, dopoki wojska 
chińskie nie za.mą Tokio- Gen. Arnka zaproipono 
wał angielskiemu pisarzowi pozostanie w Tokio 
przynajmniej du następnego trzęsienia ziemi 
zaaiaczaąc- że naród japoński wychowywany 
,est w twardej rzkole wsnresów podziemnych- 
Shaw w dalszej rozmowl' oświadczył, że widzi 
anałogje pewne w rybach charak'eru Stalina 1 
gen* Araki dodając* że gdjby Araki spędzał 
w Rosji sowjedcej 3 miesiące stałby sie wspa­
niałym komunistą- Shaw wypowiedział pogląd 
że trening armji japońskie) odbywa się na mo­
dłę komunistyczną. MJnister wojny sfwierdził, 
że pisarz angielski myli się- ponieważ to, co 
uważa za komunizm, jest rdzennym iapońskim 
dneh-sm na oaowym-

Cała prowincja Jehol 
w rakach JapoAciyków

(:) Londyn 8. 3. (L) Jak z Pdknmu donoszą, na­
czelny wódz północnej armii chlnsk-ej, marszałek 
Czanę Hsuę Lia.uu, wjcegeneraiissmrus całej armii 
obJtekiej, podał się do dymosji. Dowództwo naczelne 
objął generał Waniszeo* Wojska chińskie w  sile 
39 tyi ie, y ludzi ccf ifa sie pod gwałtownym napo-

rem wojsk japońskich w kierunku Ku Peł Kau
Zamierzają one pod Ku Peii Kau przy Wielkim Mu­
rze stawić opó", celem utrzymania osfatoiego pun­
ktu strategicznego prowincji JehoL

(:) Lonoyu. 8. 3. (L) Z Pekinu donoszą, że po 
gwałownym ataku lotniczym wojska iapońskię za 
jęły dziś Ku Pei Kau, zdobya,ąc w ten sposób osta 
tni punkt strategiczny prowincji Jehol*

( :)  loalo. 8. 3. PAT Uen. Tang Yu Lin. który 
przez srwoie opuszczenie Dżehohi wzbudiził wielkie 
wzbm zenie w całych Chinach został zabity w He 
Feng Kau przez żołnierzy Czang Hsue Lianga

Przed deffnifywnem wystąpieniem Japonji 
z bigi Narodów

( : )  Londyn. 8. 3. (L) Z Tokio donoszą: Rada mi 
nistrów przyjęła dziś treść noty japońskiej w spra 
wde Wystąpienia Japonji z Ligi Narodów. Nota 
przedłożona zc stanie obecnie do zatwierdzenia taj­
ne! radzie cesarskiej, która speciain e w tym ceju 
zibierze się 10 bm. Kołf< Polityczne donoszą, że 
nota wręczona zostanie generalnemu sekretariatom 
Ligi Narodów naidalej 20 bm.

Scw.dy nie przyłączała s ie  do uchwały 
genewskie} w sprawie Mandżurii

( :) Genewa 8. 3. (K) Rząd s o w i e j  nadesłał d/.ś 
generalnemu sekretariatowi Ligi Narodów pismr 
w  którem donosi, że Rosja sowiecka nie może sie 
przyłączyć do uchwały Zgromadzenia Ligi Naro 
dów w konflikcie chiósko-japońsklm, a zatem to- 
może w^iąó udziału w komisji koos_łtatywuej. u 
stanowione] przez Zgromadzenie Ligi*

GIEŁDA METALI W ŁON 51 NIE 
Londyn, 8. 3. CynL dost natychin. 14 9/16, ter- 

a in. 14 3/4, cyna natychm. 148 5/8—143 148 3/4, ter­
min. 1491,4—149 3/8. Babka 1551/4, StraiU 1541/2,

ołów natyebm. 10 7/8, termin. 101/16, miedź na- 
tychra. 28 1/8— 281/4, termin. 28 7/13—281/2, Elek­
trolit 32—321/2.
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Z obrad Selam
( :)  Warszawa. S. 3. (Sin) Na dzisiciszem  posiedze 

iLju Sejmu mairszatck zawiadomił, iż poseł Chamiec 
'(BBWR) w iek i się mandatu poselskiego. Poseł 
Chamiec, jak wiadomo, został mianowany konsu­
lem w Tuluzie, Następnie przyjęto w d.rugiem i trze 
'ciesn cizytaniu cały szereg drobnych proiektów u- 
staw, przycz-em przy omawianiu pro.'ektu ustawy o 
roszczeniach obywateli polskich do niemieckich za- 
iiiadów użyteczności publicznej zabrał głos poseł 
Rosmarin, zwracając się do rządu, aby przyspie­
szył procedurę, gdyż wielu posiadaczy polis aseku 
racyjnych towarzystw niemieckich obecnie skaca- 
nycn jest na głód, a pieniądze złożone dla nich przez 
Niemcy w wysokości kilkuset tysięcy marek sa w 
poslauani" rządu polskiego i tylko z powodu prze­
wlekłej procedury nie są wypłacane. Ustawę przy 
jęto w u runiom i trzeęiem czytaniu. Zkolei przyjęto 
ta jre g  innych projektów drobnych ustaw.

W  dalszym ciągu przystąpiono do pierwszego 
czytania projektu

USTAWY C ULGACH WIERZYTELNOŚCI 
HIPOTECZNYCH.

Ustawa przewiduje, że odsetki od wartości hipote­
cznych, Istniejących w  dniu wejśUa w iydłe usta­
wy, należne za czas do 1 kwietnia 1933 r. chociaż­
by już zasądzone obniża się do 6 proc. w stosunku 
rocznym. Spiata kapitału wierzytelności, zabezpie­
czonych hipoteka umowną nie może być wymagana 
w terminie przed dniem 1 października 1934 r. Nie­

dopuszczalna jest egzekucja kapilału wierzytelno­
ści, dopuszczalna jest natomiast egzekucja odsetek 
i kosztów. Nie dotyczy to jednak długów, zaciągnie- 

, tych od dnia 1 stycznia 1932 r.
■ Do projektu ustawy zabrał głos poseł Świątko­

wski (PPS). Zkolei do projektu

USTAWY O BILETACH SKARBOWYCH,
zabrał głos poseł Rybarsiki, który zwraca uwagę, 
że we wszystkich ustawach, dotyczących pożyczek 
giranłca emisji jest ściśle sprecyzowana. Inaczej w 
przedłożonym projekcie. Powiedziane jest ogólnie,

. że suma biletów skarbowych nie może przekroczyć 
sumy 200.000.000 zł. W  ustawach należy się posłu­
giwać terminologią jednakową, gdyż maczet jest to 
iiieoMuiima robota ustawodawcza. iWoże jednak kry­
je się w tem coś innego? Może do tej kwoty nie 
będzie się zaliczało papierów, zastawionych w  
Badku Polskim, lub nabytych przez banki państwo­
w e? Mówca przytacza cyfry z ostatnich lat, kitóre- 
tni dowodzi, że pierwsze półrocze dawało zawsze 

, nadwyżkę w porównaniu do półrocza drugiego, a 
p. rrwnfcter uzasadniał tę sprawę naodwórt. Mówca 
uważa, że bez zmiany w dziedzinie zaufania, nie 
nastąpi zmiana w sytuacji gospodarczej.

| (MINISTER SKARBU ZAWADZKI
I w odpowiedzi posłowi Ryfoarsikiemu stwierdza, l i  

przemówienie jego ma charakter polityczny. Mar­
szałek odesłał projekt do komisji skarbowej.

Tajemniczy mord w Paryżu
(:} Paryż. 8. 3. PAT. Wczoraj zamordowany zo­

stał w  Paryżu Jean Causeret. prefekt departamentu 
Bcuohes da Rhon. Wiadomość o morderstwie roze­
szła się dopiero późną nocą. W  prefekturze policji 
odmawiają wszelkich na ten temat Łnionuacyj. We- 
■ituit; prasy paranej, prefekt został zastrzelony 
przez przyjaciółkę Germaiine Huat, zwaną Anglc 
mand. Przyczyną morderstwa miała być zazdrość. 
Morderczynię aresztowano. Natycbni.ast po wypuo 
ku Germaiine Huat zawiadomiła lekarza Mogilskiego 
który zeznał, co następuje: Gdy przybyłem do m e 
szkamia morderczyni, prelekt leżał na ziemi w 
ubraniu, w  kałuży krwi. Żył jeszcze. W  Wika mi­
nut zmarł. Śmierć nastąpiła niezwykle szybko. 
Strzał został oddany ztyłu. Causeret pozostawi! 
żonę i dwoje dzieci.

Walka z wielożeńst wemMui zy nó w
(:) Bruksela. 8. 3. PAT. Rząd belgijski, chcąc u- 

knóoić wśród Murzynów w Kongo wiełożeńsitwo, 
nałożył sipecjałny podiatek w wysokości od 3—50 
frakmów za każdą „dodatkową żonę“ . W  samych 
pnowiiucjacli Urandi i Ruanda znajduje się w .sytua 
eji tych dodatkowych żon 8O.CJ0 komet.

Str. 13,

Z SALI SĄDOWEJ.

DEBLESSEN ZASADZONY NA i8 MIESIĘCY 
WIEZIENIA

(:) W  dniu wczorajszym zapadł wyrok w toczą­
cym się przez trzy dni procesie przeciw Mieczy* 
sławiowi Detdessenowi, kapcowi krakowskiemu, o* 
skarżonemu o oseustiwo i sipitzemewierzetiie.

Na wcao-rajsizej rozprawie przesłuchano świaokal 
Mariana Debłessena z Katowic, kierownika tamtei- 
ski j fSj-i przedsiębiorstwa, poczem odczy tano zeaoal 
nia kilku św*adlków.

Po przeimówieniaidh stron trybunał wydał wysoką 
skazujący Mieczysława Debłessena na 18 nrPsięcy 
więzienia.

KOMUNIKATY. t

— (.) „TEL CHAJ". Dziś, o godfc. 7^5 wiecz. ma 
czysty raport ku c c i  Józefa Trampeddora.

_  (:) MŁODE WIZO". Wpisy na kaers arti. wk> 
Ló4 Tęciznych (abażury, montowania poduszek, 
serwet torebek, roboty na fciuui) przyjmuj© się co­
dziennie od godz. 8-  9 wieczór w krkaia , W t o ' ' ,  
Floriańska. „28. Kurs. prowadzi M- Orossieidówna- 
Korzystać mogą również nieczjoakkrie.

(:) _  ZW. Z A W. ŻYD. PRAC. UMYSŁ (bure­
go 7). Dziś, o godz. 19.30. plenarne zebranie.

— (:) IDEOLOGJA BIBLIOTEKARSTWA W RO 
SJI SOWIECKIEJ* Słarandem TowaTzyssw^ Mfiośnł 
ków Książki i Koła Zwuązku Bibliotekarzy, dziś, o 
godz. 8 wieoz- w  Czytelni Muzeum Przemysłowe®:* 
odczyt Dr. Wandy Dobrowolskiej na temat pew­
nych pioblemów, związanych z bibUjotekaustwem 
w  Rosiś Sowieckiej. Gości© mile widziani. Wstęp 
bezpłatny.

—  (:) WYCIECZKA DO WARSZAWY. Żyd. Akad 
Kola Miłośm. Kraj. wynit-zy dnia 16 bm. aa trzy 
dni. Koszta 34 i 37 zł- Zgłosz nia na dyżurach Ko­
la do 10 marca od godz. 19— 20.

— (:) WIELICZKA. W piątek, dnia 10 bm. zebra­
nie konstytuujące chaikiców ogótao-sjofisikich z refe­
ratem tow. L. Sohaohtera nt. „Obecna sytuacja w 
słoniamie" oraz tow. J. Ohrensteina, delegara on® 
A. H. H. „Ak»ba“ z Krakowa nt- „Zadania Organizm 
cji diaiuców ogólno-sjońsikich".

WYNIKI PIŁKARSKIE.
WĘGRY—HOdLANDJA 2:1 w Amnterdamie. Pu­

li ar angielski ćwierćfinały: Manchester City-Bura- 
ley 1:0, Everton— Lnton Town 0:0, Westham Uni­
ted—Birmingham 4:0, Derby Cmi n ty—Sunderland 
4:3. Liga angielska: Liyerpooł—Arsenał 1:0 (!). 
Wiedeń: Wacker—Admira 4:3. Vienna— Austria 
2:1, WAC— Rapid 3:1, Hakoah—FAC 1:0 — Praga: 
SIavia— Vikt. Żiżkov 2:1, Sparta—KS Pilz.no 8:0, 
Bohemians—Liben 3:1, Teplitzzr FG—Kladno 2:1. 
Budapeszt: FTC— Bocskai 3:1. —  W łochy: Juven- 
tus—Napoli 3:0. Ambrosiana—Pro Vercelii 4:2.

BOKS.
W YSTĘP ZAWODOWYCH BOKSERÓW POL­

SKICH Z FRANCJI w Król. Hucie nie należał 
udanych. Kantor i Pol Jut zwyciężyli wprawdzie, 
ale nieprzekonywująco. — W  trójmeczu w Białym­
stoku zwyciężył 1) ŻKS, 2) JagiellOiija, 3) KPW 
Łapy. —  Mecz Polonja, Makkabi- Skoda, CWS 8:8 
pkt. Zespół pierwszy zasłużył na zwycięstwo. — 
Wawel Kraków—Roździeń Szopienice 13:1 p.

ZMARLI W  KRAKOWIE: Cuaja Zutel Schlaff 
(1. 26) z Jasła.

Pod terorem bojówek Hitlera
Berlin, 8. 3. (S c li) Z  Z agłf R uhry n adcho­

dzą w iadom ości o rozruchach  an tyżydow ­
skich. Niemal we wszystkich miastach bojów-  
k hitlerowskie szły od sklepu do sklepu ży­
dowskiego, zmuszając właścicieli do zamyka­
nia sklepów. Na zamkniętych odrzwiach skle­
pów nalepiają drukowane kartki z napisami: 
„Niemcy kupujcie tylko u Niemców!" itp. Pod 
'“•klepami ustawiane są warty szturmowców. 
!Ani jeden sklep żydowski nie był dziś otwar­
ły na całym obszarze zagłębia przemysłowe­
go. K om isarz Rzeszy zw rócił się do podległych  
lorganów po lic ji z w ezw aniem , aby u m ożliw i­
my otw arcie w szystkich  sklepów , ew entualnie 
p rzy  pom ocy  polie jli, lub p olic ji pom ocn iczej, 
tj. szturm ów ek. Zarządzenie to m ów i samo za 
siebie.

Praga, 8. 3. (Ż A T ) Donoszą z Berlina, że do 
składu hurtow nego Grundlegera na rogu D u s­
se ldorf- i Ulandstrasse oddali nieznani sp raw ­
c y  7 strzałów  rew olw erow ych , n iszcząc szyby 
i w iele tow aru. Na szczęście nikt nie został 
'ranny. Spraw ców  nie ujęto. Grundleger otrzy ­
m yw ał ostatnio szereg an on im ow ych  listów  
•z pogróżkam i.

Paryż, 8. 3. (Ż A T ) O sobistości żydow skie, 
'które dopieroco przyby ły  z Berlina, op isu ją  o -  
statnie w ypadki w  N iem czech w  następujący 
sposób: Nie brak dow odów , że rząd H itlera
zm ierza do tego, aby w  ch w ili oh cn ej n ie 
otw ierać dyskusji nad kw estją żydow ską i nie 
szykuje się narazie do żadnych  kroków  anty­
żydow skich . Rząd dał do zrozum ienia, że roz­
poczęta^ akcja antyżydow ska, jak  i rew izje  
w  Zentralvereinie nie są m u "a  rękę. Jak 
przypuszczają, na czele now ego rządu prusk ie­
go stanie v. Papen. który w  ten sposób u zy ­
ska decydu jący  w p ływ  na adm inistrację pru­
ską. W  każdym  razie przyszłość ż y d ó w  w 
N iem czech zasnuta jest ciężkiem i chm uram i 
w y w o łu je  głęboką troskę.

L ondyn , 8. 3. P A T . Dzienniki angielskie 
przytaczają liczne fnktv pobicia  Ż ydów  przez 
h itlerow ców , które w yw oła ły  nawet interw en­
cje  nvplom atvcznc. A m basador am erykański 
w  B erlinie p. Sackett złożył protest w urzędzie 
spraw  zagranicznych przeciw ko pobiciu  i ste- 
roryzow aniu  3 Żydów  obyw ateli am erykań­
skich. D zienniki opisu ją także obszernie gw ał­
ty h itlerow ców  w państwach zw iązkow ych  
W irtem berg ji H esii. Badenji i B aw arji, w y ­
rażając pogląd, że H itler w yraźnie dąży do o - 
nanow ania połudn iow ych  Niermer : ca łk ow i­
tej centralizacji i nnifkncji Rzeszy.

Berlin, 8. 3. (Sch) Na podstawie dekretu pre

zydenta Rzeszy w sprawie ochrony nmodu i 
państwa, minister spraw wewnętrznych Rze­
szy dr. Frićk objął dziś zwierzchnią władz? 
policyjną w krajach związkowych: Badenji,
Wirtembergji, Saksonji i Schaumburg-Lippe, 
mianując w tych krajach swych zastępców ja­
ko komisarzy Rzeszy.

(:) Berlin. 8. 3. (Scih) Komisaryczny pruska mini­
ster spraw wewnętrznych GoenŁn® wydał dziś do 
władz policyjnych okólnik, w którym naznacza ze 
chodzi mu o usunięcie wśród policji Tesz-tek wizględ 

_ ności i skrupułów w tępieniu mazfksitzmu. Celem za- 
chęcenia policji do bezwzględnego postępowania w 
waitee z przec:wni5kam: politycznymi, Goering obie­
cuje specjalnie gorliwym potcjanTcm awanse, uri*> 

L py i wynagrodzenia pieniężne.
(:) Berlin. 8. 3. (Sch) Rozporządzeniem pruskie­

go mintotra spraw wewnęLznych komiun>styc®ny 
„Dom LielVnecbta“  zostaje skonfiskowany i P»*e 
kazany od użytku policji politycznej celem ulokowa 
nia w nim now„ utworzonego oddziału do walki z 
bolszewlzmem. Pupoludin a wywieszono na gmachu 
flagę hitlerowską.

(:) Berlin. 8. 3. (Sch) Oddziały szturmowe Hitlera 
zajęły dziś w Dreźnie budynek socjaldemokraty­
cznego Zwuązkiu zawodowego i wydawnictwo socjal 

_ demokratycznego dziennika „V(,lkstzeitum:g‘ ’ . Wtar 
l gnąwiszy do wnętrza. Dojówiki zniszczyły całe wzą 
. dżemie wewnęrrzre a księgi i papiery wyrzucono 
. przez okna i spalono na ulicy, z  przeciwległego 
( budynku oddano do napastników kilka strzałów 

od których Jeden szturmowiec został zabity.
W  Beraau za'ęJi mtleroWcy budynek Powszechne 

go Nlemiedkiego Związku zawodowego. Takie we 
Frankfurcie zajęli hitlerowcy budynek ZwiąizSciu za­
wodowego, paląc na ulicy księgfi i papiery.

Gratulacje Mussolinleee 
dla *4 b tiar a

Berlin 8. 3. PAT. Według doniesień „An- 
griffu" ambasador włoski w Berlinie Cerutti 
złożył wizytę kanclerzowi Hitlerowi, składając 
mu osobiście życzenia Mussoliniego z okazji 
zwycięstwa narodowych socjalistów w nie­
dzielnych wyborach.

Z  NADESŁANYCH W Y D A W N IC T W
(—) DR. H. PFEFFER: Dookoła ruchu chasydz­

kiego w literaturze hebrajskiej (hebr.) Kraków, 
1932. Broszura ta, napisana w języku hebrajskim, 
zawiera przegląd całej nowoczesnej literatury he­
brajskiej o motywach chasydzkich. Przegląd obej­
muje literaturę beletrystyczną i naukową. Chara­
kterystyki autorów są oczywiście tylko lekko na­
szkicowane ze względu na bibljograficzny chara­
kter broszury N!emniej atoli podkreślono w niej 
dzieła wszystkich autorów, w których twórczości 
motyw chasydzki odgrywał rolę, począwszy od 
Perlą a skończywszy na Agnonie-
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WOLNE POSADY

LEKARKI-dentystkl, bie
gtej w zabiegach kionser 
watywnych i oPeratywie 
posa.mku.u' stomatolog- — 
Oferty nican. filmowe z 
T e f e r c n c j a m l  „MaxU- 
ia“ . ,,No\va Reklama" .— 
Lwów, Szajnochy 3.

2389kr

POWAŻNA fabryuca farb
Cii^miiciznych i mmer&l- 
nych poszukuje general­
nego zastępcy na Polskę 
Reflektanci odpowiednie 
ustosunkowani, zdolni or 
ganizatorzy, zechcą na­
desłać natychmiast zgło­
szenia pod „rarba** do 
Biura ogłoszeń Startera 
Kraków, Rynek 8. 2392łcr

FKSPEDJENTKE zdolną 
przy.mie Dom Szwajcar 
sktoh Haftów, ul. Grodz 
ika 14. 2391kr

ZGUBIONO portfel z do­
kumentami oTaz ssiąże 
cake wojskową na na- 
zrwjsko Lew Schma.a —  
Pilzno. Łaskawy znalaz­
ca zechce papiery zwró­
cić an wyże] wspomnia­
ny adres, gdzie otrzyma 
•nosowo < wynagrodze­
nie. 2370kr

FURIM! W-ooZyczaa ma 
•fcaradowe piękne kostiju 
toy. Suknie wieczorowe 
ns srane] mody i ślntoe 
jtenio: Paryżanka, Kra­
ików, Pędziclh6w 22.

1097g
&MACZNE obiady po zn; 
lonei cenie wydi.e sic: 
d . Dleiluwska IU. m 7.

NAUKA 
1 W Y C H Ó W  ANIT

FRANCUSKIEGO po po­
wrocie ze s.tudićw we 
Franci:, wyuczam grun­
townie za niską opłatą 
mieś eczną. — Zgoszenia 
do Adm. ,,N» I>7,ienipilk;:“ 
pod ,.CouvcT5ati’on".

KUPNO

Kuple, roczn ki „Oester- 
reichiscbe Wochenscbrift* 
dra Blocha, z lat 1882 — 
1886. Zgłoszenia do Adm. 
Nowego Dziennika — dla 
Dra Lazera. Ió84v

LOKALE

POSZUKUJĘ osobnego 
komfortowego pokoju z 
ozęściowem trt zyoianiem 
przy ul. Starowiślnej lub 
okolicy: Bernard Stein,
Sebastiana 32. lllOg

POKÓJ słoneczny, nroj 
tow r. ładnie umeblowa 
ny, dla panny do wyna­
jęcia. W iadom ość, a) 
Miodowa 20, II. piętro 
m. 9. między godtz. 2— 4

SPRZEDAZ

DYWANY Udskio ^RO 
CO" naHensete z kraje- 
wych. Sprzedaż i>o ce­
nach fabrycznych tytko 
Krascow, Tomasza 29, I 
piętro, telefon 177-75. — 
Przyjmujemy dywany — 
do strzyżenia. 279-^n

flJASŁlKl DO PISANIA
S P R Z E D A ? .  — K U P N O  -  Z A M I A N A

Mf X lOto kr*1£»
F fc lifc  2 v . i( i | t iE [ f i  f .  Te!. 4K-5I

Kwiaty z Holandii!
Oferta upecialna

„O zdabiajcie  teraz 
w asz dom i ogród*

Na&xa piękna kolekc..a składa s.ię z:
340 cebulek i roślin najlepszej jakości w cenie Zł. 25. 
60u cebulek i roślin najlepszej jakości w cenie Zł. 45 

i zawiera: 100 mieczyków 25 gaili amerykańskich. 
60 anemonów, 60 jaskrów, 10 begonii, 10 hjacentów 
Z Cap, 10 liijij, 25 montbretiasów, — wszystko w na:- 
piękmAejszych kolorach. lub w  kolorach według ży­
czenia.

Dostawa franco mieszkanie; sposób hodowli dołą­
czony do każdego pakunku. — Katalog na żądanie 
bezpiatnie.

Zaplata listem poleconym lub — zaliczką pocztową 
Przy zapłacie iSÓry dodajemy do każdej prasylk 
15 trwałych, pięknych Tośl in z naszej sławnej hodo­
wli kwiatów. Za doaagikową opłatą Zł. 5 za porto : 
opakowanie przysyłamy rośliny do wyboru. 

Zamówienia sk.erować na adres:
TRIANGLE BULB FARMS 

238Skr HILLEGOM — HOLLAND-

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy, nie zdradza.

•Ichn ituart Will

J e d y n y  w y p o ż y c z a l n i
w h ia k ow ie . która zaopatrzoną  jest 
w najEcwM ie książki p o lsk ie , n iem ie­
ck ie , fran cu sk ie , ży d ow sk ie  angiel­

skie jest

BIB IJC TEKA 
WSPÓŁCZESNA
CIZELI KANFEROttiJ

KRAKÓW  
SEBASTIANA L. 23

REKLAMA A< M < < < < < < M  
► ►► UXV LCftlA iłANDLUlI

WYCIECZKA
PO SŁO Ń C E

Paszporty i wizy zbędne. -  23 -d n io u a  W ielkanocna W ycieczka do

PGf TliGALJI, KISZPAKJI, AFLYKI
okrętem  „Polonja*' (1 5 .0 0 0  ton)

Za Zl. 870 —
Informacje i zapisy przyjmuje: Wagons-Lits Cook, Kraków, ulica Sławkowska 12. 
Nowy Dziennik, Kraków, Orzeszkowej 7.

n
I TO W. UBEZPIECZEŃ NA ZYCIEn

Stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1931:

3/‘ miliarda złotych
Ilość ubezpieczonych: *36.664 
Wpływ Premij za rok 1931:

2 3 5  niljonów zł. 
Środki gwarancyjne:

5 9 4  miljonó* zł. 
Wypłaty ubezpieczonym w roku 

1931: 5 4 .2  mil|. zł.

>FENIKS«
W E WIE CNI U

F I L I A L N E  DYREKCJE:

Kraków, ulica Basztowa 15 
(wejście o4 Rynku Kleparsk. 
Lwów, ulica Kościuszki L. 8

F i l j a
Bielsko, ulica Kolejowa L. 3 

Ekspozytura 
Cieszyn, ulica Głęboka L. 15

I
S_

ODDZIAŁ K. K. L. na Zach. K ałceo lske i Ślaslt:
Kraków. Basztowa 15 (wejście od Rynku  

Kleparskf ego )
I

PRENUMERATA: w Kn .  crwwf na prew. m / t n a w  Zl. 600 kwartał. Zł- I80t 
w Krakowie t udnos^en. do dom  m »  6*20 «. _ 10-
Na paowfncS z przesyHt* pocztowa m » 6*68 „  «. 18 9i
Zagranicą z prze sy.iu pocztowa „  „ *0*Q_ „  „ 30'0C

JJOW\ DZIENNIK" wychodź* codziennie. *akie w per dzialk- i <M poświa.

OOŁOSZEnla Podstawa oUi.—tŁ jest 1 milimetr w jednym łamie. — Strona ■* 
tekście I nadeslanem ma 8 lamy po 74 ndlbn. - Strona za tekstem 6 la­
mów pc 37 milka —  Najnażejzzc ogłoszenia drobne iczymy za 10 słć* 

CENY w złotych: i- strucia 1*25. — Tekst I*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne ou ałowa 0*20. Dla posznlcniacycb p  p 0*10—  Gratula­
cje 12*50. — Za zastrzeżeni nre'«ca dolicza 25%

W ydawca: Za Spółkę Wyd. .Nowy Dziennik**: Zygm un FkcbwaJa- — Redaktor oaczetny: Dr W H eim  Berkelhammer. 
Sedak ^i odpowiedzialny: Zygfryd J i o M  — Nowa Drukarnia Dzjeamk/uwa. Kraków. Orze tzkowe, 7, pod zarzadem Maksymiliana f< «lxn an«


